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Nadzwyczajne posiedzenie Plenum 
Zarządu Okręgu Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego w Olsztynie — 
po zapoznaniu się, 28 sierpnia 1981 
roku, ze stanem realizacji uchwał 
przyjętych na XXXII Zjeździe ZNP, 
dotyczących żywotnych interesów 
nauczycieli oraz przyszłości polskiej 
oświaty — wyraża swoje zaniepoko­
jenie wobec opóźniania przez władze 
państwowe prac związanych z wcie­
laniem w życie Karty Nauczyciela.

Rozumiemy wszelkie trudności, z 
jakimi musi borykać się rząd i par­
tia w skomplikowanym okresie od­
nowy narodowej. Jednak uważamy, 
że jako instancja związkowa mamy 
obowiązek i prawo, w poczuciu peł­
nej odpowiedzialności i lojalności 
wobec swoich członków, domagać 
się realizacji uchwał naszego zjazdu 
oraz przyspieszenia prac nad wcie­
laniem w życie podstawowych do­

kumentów dotyczących praw i obo­
wiązków nauczycieli oraz pracowni­
ków oświaty i wychowania.

Środowisko nauczycielskie, jak ża­
dne' inne w Polsce, zawsze wykazy­
wało swój patriotyzm i oddanie wła­
dzy ludowej. Jego zaangażowanej po­
stawy i poświęcenia nie doceniano 
jednak w sposób należyty przez zbyt 
długi okres. Mimo to nauczyciele 
zdając sobie sprawę z powołania za­
wodowego, nigdy nie sięgali po dra­
styczne formy walki o swoje prawa.

Domagamy się zdecydowania 
władz państwowych w zakresie wy­
wiązywania się z wszelkich umów 
społecznych. Pragniemy czuć się od­
powiedzialni za sprawy polskiej oś­
wiaty. Dlatego dziwi nas fakt po­
mijania opinii nauczycieli-prakty- 
ków w wielu zasadniczych kwestiach 
dotyczących procesu kształcenia, cze­
go przykładem może być brak szero­
kiej konsultacji w sprawie nowych 
programów nauczania z przedmio­
tów humanistycznych.

Wyrażamy ubolewanie, że po 36 
latach istnienia Polski Ludowej nau­
czyciele w bieżącym roku szkolnym 
rozpoczęli pracę bez programów na­
uczania, podręczników, pomocy nau­
kowych, a co gorsza, bez nadziei na 
szybką poprawę sytuacji w tym za­
kresie.

Nauczyciele województwa olsztyń­
skiego w,trakcie obrad nadzwyczaj­
nego Plenum Zarządu Okręgu ZNP 
podjęli uchwałę, że w przypadku dal­
szego opóźnienia prac nad wdraża­
niem Karty Nauczyciela ogłoszą 14 
października dzień nauczyciel­
skiego święta — pierwszym dniem 
protestu.

Pragniemy rzetelnie wywiązywać 
się z naszych obowiązków, jednakże 
prosimy o szerokie konsultowanie 
wszelkich decyzji dotyczących pol­
skiej oświaty ze środowiskiem nau­
czycielskim i domagamy się stwo­
rzenia mu godziwych warunków pra­
cy i życia. .

Z A R

W początkach działalności „Nasza Księgarnia” — jako spółka 
wydawnicza — opierała swoją działalność na akcjach członków — 
nauczycieli. O „NASZEJ KSIĘGARNI” PISZEMY NA STR. 6.

ŚRODKI CZYSTOŚCI • OPAŁ • MEBLE DLA SZKÓŁ

POMORSKA 
ZARADNOŚĆ...

JANUSZ TRZCIANKA

Wczoraj rano Halina Regent, sprząta­
czka Zbiorczej Szkoły Gminnej w Gru­
dziądzu przyniosła z domu — już po raz 
drugi — spory kawałek mydła. Powiada 
mi dobitnie: Szkolna umywalnia bez tego 
środka funkcjonować nie może i koniec, 
skoro zaś „urzędowe” mydlane zapasy się 
akurat skończyły, trzeba, chcąc nie chcąc 
naruszyć domowe.

Z rozmowy z drugą sprzątaczką Teresą 
Runkowską dowiaduję się o innym przy­
kładzie kobiecej zaradności: skoro nig­
dzie nie uświadczy specyfików chemicz­
nych «o czyszczenia podłóg szkolnych, po­
radziła sobie inaczej. Czyści je płynem do 
... mycia naczyń. I lśnią.

Zastępca dyrektora tej szkoły — Jan 
Jadziński powie mi później, że ostatni — 
znaczniejszy — przydział środków czysto­
ści dla tej placówki oświatowej i jej kilku 
filii w gminie otrzymali wiosną, kiedy to 
Wydział Handlu Urzędu Miejskiego w Gru­
dziądzu zbiorowo zorganizował takie zaku­
py. Później we wrześniu, opiekunka spół­
dzielni uczniowskiej, Władysława Ferenc 

usiłowała zdobyć w hurcie przynajmniej 
pastę do zębów. Na razie nic z tego nie 
wyszło, ale próbować będzie nadal. Pech 
chce, że „gminna” szkoła w dużym mieś­
cie preferencji raczej nie ma, jako że bliż­
sza ciału koszula niż sukmana. Inaczej 
w Chełmży. Choć „podstawówek” istnieje 
tam kilka, każdą z nich w małym mieście 
handel po swojemu poważa. Jedyna dro­
geria, która ma uprawnienia do sprzedaży 
środków czystości instytucjom (na rachun­
ki) nie zaniedbuje w porę poinformować 
odbiorców ze szkół o kolejnej dostawie to­
waru. Informacje biegną różnymi droga­
mi, najczęściej przez rodziców uczniów.

— Na zebraniu komitetu rodzicielskiego 
powiedziałam: zróbcie coś, jeśli chcecie, 
aby nasza szkoła nie zarosła brudem. Mu­
limy jakoś przetrwać trudny okres zaopa-
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Wieść o śmierci Profesora Tadeusza Ko­
tarbińskiego dotknęła nas wszystkich bar­
dzo boleśnie. Był On bowiem nie tylko 
szczególnej miary’ uczonym, nie tylko wy­
bitnym filozofem i logikiem, ale także 
Wielkim Nauczycielem — nauczycielem 
mądrości życiowej i godnego człowie­
czeństwa. Był niekwestionowanym autory­
tetem moralnym i intelektualnym w życiu 
naszego narodu.

W artykule, który zamieściliśmy nieda­
wno („Medytacje o życiu godziwym”, „Głos 
Nauczycielski” nr 15/1981), z racji 95-lecia 
urodzin Profesora — honorowego członka 
Związku Nauczycielstwa Polskiego — 
przypomnieliśmy słowa, które w specjal­
nej księdze poświęconej swemu nauczycie­
lowi, zapisali Jego uczniowie: „Miewają lu­
dzie mistrzów wielkich w dziedzinie inte­
lektu — czytamy w niej. — Miewają wzo­
ry moralne, które nakłaniają do naśladow­
nictwa. Miewają przyjaciół serdecznych i 
ofiarnych, ale rzadko się zdarza, aby ktoś 
w swoim nauczycielu mógł odnaleźć wszy­
stkie te wartości”.

Profesor Tadeusz Kotarbiński urodził się 
w Warszawie 31 marca 1886 roku, w po­
stępowej rodzinie inteligenckiej, zasłużo­
nej dla polskiej kultury. Ponieważ uczest­
niczył w warszawskim strajku szkolnym w 
1995 roku, szkolę średnią mnsiał kończyć 
poza granicami, podzielonego n’ówczas kra­
ju. Studiował architekturę, a później mate­
matykę i fizykę, po czym znalazł się na kie­
runku filozoficznym, gdzie jego mistrzem 
był jeden z najwybitniejszych przedstawi­
cieli polskiego rieopozytywizmu — prof. 
Kaeimierz Twardowski.

Po ukoźczeniu studiów pracował przez 
pewien czas — jako nauczyciel języków 
klasycznych — w warszawskim Gimnaz­
jum im. Mikołaja Reja. W 1918 roku roz­
począł wykłady na Uniwersytecie Warsza­
wskim, gdzie w rok później — w wieku 
33 lat — został profesorem nadzwyczaj­
nym filozofii na Wydziale Humanistycz­
nym.

Był długoletnim profesorem tej uczelni, 
kierownikiem jej katedry logiki. Pełnił 
funkcję rektora i był Jednym z założycieli, 
powstałego w 1915 roku, Uniwersytetu Łó­
dzkiego. Polski świat akademięki dwukrot­
nie (w 1957—1962) wybierał Profesora Ko­
tarbińskiego na stanowisko prezesa Pol­
skiej Akademii Nauk. Był również długole­
tnim przewodniczącym Polskiego Towarzy­
stwa Filozoficznego, którą to funkcję cenił 

sobie szczególnie, a także przewodniczą­
cym Wiedeńskiego Międzynarodowego 
Instytutu Filozoficznego. Należał do wielu 
zagranicznych towarzystw naukowych i a- 
kademii — był między innymi członkiem 
zagranicznym Akademii Nauk Bułgarii, 
Mongolii, Wielkiej Brytanii i ZSRR.

Najczęściej kojarzymy nazwisko Profe­
sora Kotarbińskiego z prakseologią — teo­
rią sprawnego działania oraz etyką,.„spo­
legliwego Opiekuna”. Największym Jego o- 
siągnięciem naukowym było właśnie sfor­
mułowanie ogólnej teorii sprawnego dzia­
łania.

Profesor Kotarbiński Jest autorem kil­
kuset różnych pozycji naukowych, pośród 
których szczególne miejsce zajmuje „Trak­
tat o dobrej robocie”, który ukazał się w 
1955 roku. Pierwszą publikację Profesora, 
wymienianą przez współczesne encyklope­
die, są wydane .w 1918 roku „Szkice prak­
tyczne”. W 1935 roku ukazuje się praca 
„Utyiitaryzm w etyce Jlilla i Spencera”, a 
w 1938 roku — „Z zagadnień ogólnej teo­
rii walki”. Inne szczególnie znaczące dzie­
ła Profesora, to „Sprawność i błąd”, publi­
kacja wydana w 1956 roku oraz „Abecadło 
pralctyczności”, które ukazało się w 1972 
roku.

Za bogatą działalność naukową, dydak­
tyczną i organizatorską Profesor Kotar­
biński otrzymał wicie odznaczeń państwo­
wych, między innymi Sztandar Pracy ,1 
klasy oraz Krzyż Wielki Orderu Odrodze­
nia Polski. Wyróżniono Go indywidualną 
nagrodą państwową pierwszego stopnia o- 
raz specjalną nagrodą państwową, przyz­
naną Profesorowi z okazji 35-lecia PRL. 
Nadano Mu także tytuł honorowy „Zasłu­
żonego Nauczyciela PRL”, co w przypadku 
Profesora Kotarbińskiego nabiera specjal­
nego, symbolicznego znaczenia.

Z ogromnym żalem i bólem żegnamy wy­
bitnego uczonego, nauczyciela kilku poko­
leń Polaków’, który eałym swym życiem — 
niezwykle skromnym 1 pracowitym — po­
twierdził głoszone przez siebie praw’dy.

Obszerniejszy esej, poświęcony jednemu 
z największych filozofów i humanistów 
XX wieku, temu, który uczył nas zasad 
skutecznego i celowego działania, który bjł 
zarówno w swym życiu, jak I swych ksią­
żkach niedoścignionym wzorem tole­
rancji, autentycznego zaangażowania w 
naprawdę ważne sprawy publiczne, który 
przez całe swe życie walczył o najbardziej 
godny i szlachetny sens człowieczeństwa, 
zamieścimy w najbliższym czasie.

SiSi:

Jak to już wszyscy wierny, 9 paź­
dziernika zbiera się nadzwyczajne 
plenum Zarządu Głównego ZNP — 
Oświata, które podejmie decyżje o e- 
wentualnym zastosowaniu statuto­
wych form protestu w związku z 
przedłużającymi się pracami rządu 
nad nowelizacją Karty Nauczyciela.

Na naszych łamach wielokrotnie 
pisaliśmy, iż dla naszej półmiliono­
wej organizacji związkowej problem 
wdrożenia do praktyki Karty Na­
uczyciela jest sprawą o kluczowym 
znaczeniu. Na ten temat w sposób 
jednoznaczny wypowiedział się 
XXXII Zjazd Delegatów ZNP. W 
Uchwale Zjazdu czytamy między in­
nymi: „Zjazd.aprobuje projekt Kar­
ty Nauczyciela, zobowiązuje jedno­
cześnie Zarząd Główny Związku Na­
uczycielstwa Polskiego — Oświata do 
dalszych prac zgodnie z uwagami

JESZCZE £
W SPRAWIE
KARTY
zgłoszonymi przez środowisko na­
uczycielskie tak, aby Karta Nauczy­

ciela Weszła w życie z dniem 1 wrze­
śnia 1981 roku”.

Niestety, ten termin —nie z winy 
Zarządu Głównego ZNP — nie został 
dotrzymany. Dokument ten od wielu 
już tygodni jest w dyspozycji Prezy­
dium Rządu. Trwają nad nim dy­
skusje. Ale tę dyskusję pora już za­
kończyć! Czas — najwyższy — prze­
kazać projekt znowelizowanej Karty 
do Sejmu PRL. Tego domagają się 
nauczyciele, tego domaga się Zarząd 
Główny ZNP.

Jak nam wiadomo, projekt ten ma 
być przekazany posłom do dalszej dy­
skusji. Nie padały jednak jak dotych­
czas żadne terminy w tej tak ważnej 
dla środowiska sprawie.

Dlatego uważamy, że zwołanie 
nadzwyczajnego posiedzenia plenar­
nego w tej sprawie jest jak najbar­

dziej słuszne.

Wielokrotnie pisaliśmy o potrze­
bie dotrzymania terminu — 1 wrze­
śnia 1981 roku — wprowadzenia Kar­
ty w życie- Rozumieliśmy nawet, że 
w wyniku różnych perturbacji i do­
datkowych dyskusji z przedstawicie­
lami nauczycielskiej „Solidarności” 
ten termin nie mógł być dotrzymany. 
Jak długo jednak można czekać?

Członkom Plenum Zarządu Głów­
nego ZNP — Oświata życzymy traf­
nych decyzji w tej tak ważnej dla na­
uczycieli sprawie. Z naszej strony 
chcemy tylko powiedzieć, że z całej 
Polski płyną do nas uchwały i rezolu­
cje od nauczycieli — w tym również 
nauczycieli członków „Solidarności” 
— od okręgów i oddziałów ZNP oraż 
rad pedagogicznych, z wnioskami, że 
na Kartę nie wolno nam dłużej cze­
kać. i

DO ZG ZNP — OŚWIATA LIST OTWARTY
Plenum RZ ZNP w Katowicach wy­

raża głębokie zaniepokojenie stanem 
realizacji programu działania ZNP na 
lata 1980—83, uchwalonego w oparciu 
o wnioski i postulaty członków Związ­
ku i ich delegatów na XXXI i XXXII 
Zjeździe ZNP. Po zapoznaniu się ze 
szczegółami „programu" oraz uchwałą 
ZG ZNP z 7 września 1981 r. wyrażamy 
pełne poparcie dla podjętych decyzji, 
a jednocześnie pragniemy zgłosić — w 
imieniu członków ZNP z-terenu mia- 

-sta Katowic — szereg zastrzeżeń do 
działalności naszych resortowych władz, 
głównie w Ministerstwie Oświaty i Wy­
chowania. Dotyczy to w szczególności 
następujących spraw:

— wystąpienia ministra 1 odpowie­
dzialnych pracowników ministerstwa 
zapowiadających w środkach masowe­
go przekazu szereg aktów normatyw­
nych, które do dnia dzisiejszego nie do­
tarły do szkół, a mianowicie regulamin 
pracy rady pedagogicznej, regulamin 
klasyfikacji i promowania uczniów;

— do dnia dzisiejszego szkoły nie zo­
stały zaopatrzone w programy naucza­
nia, mimo publicznych zapewnień na 
ten temat;

— opóźniono praktyczną realizację 
podjętych decyzji płacowych powodując 
niepotrzebny ferment i niepokój w śro­
dowisku (dodatkowe 600 zł wypłacane 
są w zależności od typu szkół od 10 
września do dnia dzisiejszego), podob­
nie z opóźnieniem — do 15 września, 
rozpoczęto wypłatę rekompensat za 
podwyżkę cen na chleb i artykuły mącz- 
ne;

— wyjaśnienia sprawy podwyżki o 
1000 zł — proponowanej lub wynego­
cjowanej przez NSZZ „Solidarność” 
(według oświadczeń ich działaczy);

— brak uregulowania zarządzeniami 
wykonawczymi decyzji o podwyżkach 
dla pracowników administracyjno-ob­
sługowych oraz dodatkach za utrud­
nione warunki pracy w klasach ponad 
25 uczniów;

— niesprawiedliwej dla etatowych 

nauczycieli decyzji dotyczącej sposobu 
rozliczania godzin ponadwymiarowych 
(tylko godziny efektywne?), podczas gdy 
dla innych pracowników zatrudnionych 
w niepełnym wymiarze godzin jest ko­
rzystniejsza umowa o pracę (często jest 
te druga dodatkowa praca, a w szkołach 
zawodowych płacona podwójnie, bo wy­
konywana w godzinach praey etato­
wej);

— brak możliwości nabywania przez 
szkoły środków czystości, materiałów 
piśmiennych i innych (chodzi o zagwa­
rantowanie w wydzielonych sklepach 
towarów), bez których normalna praca 
szkoły jest niemożliwa;

— brak pełnego zaopatrzenia szkół w 
opał, mimo że szkoły nasze zbudowane 
zostały „na węglu”;

— brak konkretnej informacji na te­
mat treści Karty Nauczyciela, co nie­
pokoi szczególnie w sytuacji, gdy ze 
środków masowego przekazu dowiadu­
jemy się o kontrowersjach dotyczących 
zapisu niektórych artykułów;

—- brak informacji w wystąpieniu mi­
nistra i innych pracowników minister­
stwa na temat udziału ZNP w konsul­
towaniu lub inicjowaniu decyzji zmie­
rzających. do usprawnienia i unowocze­
śnienia procesu dydaktyczno-wycho­
wawczego i organizacji pracy szkoły, 
przy ciągłym eksponowaniu zasług 
NSZZ „Solidarność”;

— brak stanowiska ZG ZNP wobec 
emitowanych w radiu, a w szczególno­
ści w telewizji, audycji obniżających i 
tak już niski autorytet szkoły i nauczy­
ciela, dlatego budzących powszechny' 
protest w naszym środowisku.

Proponujemy zgodn e z uchwałą ZG 
ZNP zwołanie w terminie do 14 paź- . 
dziemika nie tylko posiedzenia plenum, 
ale także mandatariuszy — delegatów 
na XXXII Zjazd, zgodnie z ich suge­
stiami i przyrzeczeniem prezesa K. Pi­
łata. Spotkanie to byłoby bardziej re­
prezentatywne i mogłoby podjąć z 
większą odpowiedzialnością decyzje o 
dalszych poczynaniach ZNP między in­
nymi w sprawach Karty Nauczyciela o- 
raz innych nie załatwionych sprawach 
środowiska nauczycielskiego, w tym w 
sprawie statusu mandatariuszy oddele­
gowanych do pracy w ZNP.
Katowice, 16 września 1961 r.



W rozmowie udział biorą: MIKOŁAJ JARMOLIK — przewodniczący 
Krajowej Sekcji Administracji i Obsługi ZG ZNP oraz JANINA RUT­
KOWSKA — członek Prezydium tej sekcji.

NIE MA SZKOŁY
BEZ OBSŁUGI
MIKOŁAJ JARMOLIK: są dwa takie 

problemy, które nam, działaczom sekcji, nie 
dają spokoju. Pierwszym — jest wprowa­
dzenie w życie statusu pracownika nie bę­
dącego nauczycielem, drugim — realiza­
cja programu poprawy warunków socjal­
no-bytowych pracowników oświaty. Praw­
dę mówiąc, te dwie kwestie są wspólne 
zarówno dla nauczycieli, jak i dla nas — 
tych wszystkich osób, których praca jest 
dla szkoły niezbędna. Wszak nie ma szkoły 
bez obsługi.

JANINA RUTKOWSKA: jest nas w 
szkołach ogromna armia. Ponad 200 tysię­
cy osób pracuje na stanowiskach woźnych, 
sprzątaczek, pracowników remontowo- 
-technicznych i inżynieryjnych, laboran­
tów, intendentów, sekretarek... Spośród 
nich 140 tysięcy należy do ZNP. Ci ludzie 
właśnie naszej związkowej organizacji po­
wierzyli swoje zawodowe i życiowe pro­
blemy. I chcemy je konsekwentnie roz­
wiązywać mimo wszelkich przeszkód i tru­
dności. Z pomocą w ich przezwyciężaniu 
przychodzi nam cały Związek, który w 
swoim programie działania na lata 1981—83 
sprawy i problemy nienauczycieli posta­
wił na równi z nauczycielskimi.

MIKOŁAJ JARMOLIK: dla pedagogów 
dokumentem o dużej wadze będzie nowa 
Karta Nauczyciela, która, jak wiadomo, ma 
być ostatecznie uchwalona przez Sejm 
PRL. Dla naszego środowiska dokumen­
tem o podobnej wadze i znaczeniu ma być 
status pracownika nie będącego nauczycie­
lem. Prawdę mówiąc, walka o wprowadze­
nie w życie tego dokumentu zaczęła się 
przed kilku laty, jeszcze wtedy, gdy szefo­
wał naszej sekcji kol. Antoni Dalbą. Nie­
stety, starania nasze nie uzyskały akcep­
tacji. Nie było klimatu dla wprowadzenia 
tego dokumentu w życie. Nawet w Karcie 
Praw i Obowiązków Nauczyciela nie u- 
względniono naszych problemów. Z całą 
mocą podkreśliliśmy ten fakt w trakcie 
obrad XXXII Zjazdu Delegatów ZNP. Re­
sort oświaty został wtedy zobowiązany do 
przedstawienia nam projektu statusu tej 
grupy pracowników. Został on przygoto­
wany i wstępnie zaakceptowany w trakcie 
obrad drugiej części zjazdu delegatów. 
Mówię wstępnie zaakceptowany, gdyż pro­
jekt resortowy nie zadowalał nas. Był to 
po prostu dokument do dalszej dyskusji, 
wymiany poglądów, przeredagowania wie­
lu zapisów... Dokonaliśmy tych wszystkich 
poprawek i uzupełnień po szerokiej dy­
skusji w naszym środowisku. Tak popra­
wiony dokument znalazł się powtórnie w 
resorcie i byliśmy przekonani, że wejdzie 
on szybko w życie, zyskał bowiem akcepta­
cje członków naszego Związku i naszej 
sekcji. Tymczasem... Tymczasem dowie­
dzieliśmy się. że w resorcie wprowadzono 
znowu szereg zmian w projekcie statusu, 
bez uzgodnienia z nami, z naszym Związ- 
kim, z naszą sekcją. Jak nam oznajmio­
no, wszystkie te zmiany zostały wprowa­
dzone po rozmowach z „Solidarnością”. 
Równocześnie szereg naszych postulatów 
zostało z projetu statusu wykreślonych...

JANINA RUTKOWSKA: w naszym 
przekonaniu, pracownik obsługi zatrud- 
n ony w szkole nic może być, ot, takim 
sobie zwykłym pracownikiem. Musi to być 
człowiek uczciwy, rzetelny, bez nałogów, 
punktualny, dobrze wywiązujący się ze 
swoich zadań. Nie można przecież przyjąć 
do szkoły, na przykład na funkcję woźnego 
alkoholika, który przychodzi do pracy pija­
ny. Dlatego też umieściliśmy w projekcie 
statusu rozdział, w którym postulowaliśmy, 
ażeby pracownik obsługi wyróżniał się po­
zytywnymi cechami moralno-obyczajowy­
mi- Przecież my wszyscy — pracownicy ob­
sługi — w pewnym stopniu również ucze­
stniczymy _ w procesie wychowania mło­
dzieży, która na nas patrzy i nas ocenia, 
ren cały rozdział nie został zaakceptowa­
ny. Skreślono też te fragmenty ze statusu, 
k.ore mówiły o potrzebie dokształcania i 
doskonalenia kadr pracowników obsługi... 
Nie rozumiemy tych decyzji, które zapa­
dły bez konsultacji z nami. W tej chwili 
Projekt przestał być dyskutowany z nami. 
Nie w;emy też, kiedy zostanie i w Jakiej 
formie wprowadzony w życie. A terminy są 
tu ważne. Uważamy, że nasz status powi­
nien wejść w życie równolegle z Kartą

Nauczyciela i obowiązywać od dnia 1 wrze­
śnia tego roku.

MIKOŁAJ JARMOLIK: jest to postulat 
jak najsłuszniejszy. Wszyscy nauczyciele 
są tego samego zdania. Twierdzą, że jeśli 
tak się nie stanie podejmą odpowiednie 
formy protestu, zgodne ze Statutem ZNP, 
który, wspólnie uchwaliliśmy na ostatnim 
naszym zjeździe.

JANINA RUTKOWSKA: niezmiernie 
ważną sprawą dla naszego środowiska są 
płace. Przez wiele lat były one wręcz za­
mrożone. Byliśmy i nadal zresztą jesteśmy 
grupą zawodową o bardzo niskich zarob­
kach. Nie ma wręcz możliwości awansu. W 
takiej na przykład sytuacji są woźni szkolni, 
szczególnie w tych małych i średnich szko­
łach wiejskich. Wielokrotnie o tych wręcz 
podstawowych problemach mówiliśmy. Na 
zebraniach w terenie i tu w Warszawie. 
Na jednym z zebrań naszej sekcji gościliś­
my panią Goszczyńską z naszego minister­
stwa. Padło wtedy wiele słów, zdań o po­
trzebie zmian w tabelach zaszeregowań. 
Pamiętam, do końca marca bieżącego roku 
mieliśmy otrzymać z resortu odpowiedni 
projekt zmian w tym zakresie. Do dziś nic 
takiego nie otrzymaliśmy. Otrzymaliśmy 
natomiast podwyżkę, która obowiązuje od 
1 września br. Średnio pracownicy obsługi 
otrzymali podwyżkę uposażeń w granicach 
450—500 złotych. Prawdę mówiąc, ileż 
było zamieszania w szkołach związanych 
z tą podwyżką. Najoierw dowiedzieliśmy 
się,- że podwyżka będzie. W granicach śre­
dnio po 500 złotych. Nauczyciele mieli o- 
trzymać i otrzymali średnio 600 złotych 
podwyżki. I dobrze. Rzecz tylko w tym. że 
nauczyciele otrzymują pensje z ..góry”, a 
my z „dołu”. I powstała prawdziwa heca. 
Nikt nie wiedział, czy podwyżka będzie, 
czy też jej nie otrzymamy. Oczywiście, na­
si niektórzy koledzy z „Solidarności” za­
częli się z nas śmiać. Podwyżka? Od kogo 
i kiedy? Sami widzicie, że jej nie ma i 
nie bedzie. Wasz Związek nic nie potrafi 
załatwić!... Dziś wiemy, że podwyżka w 
tych granicach, o których już. mówiłam 
weszła w życie. Ale czy nie można w tym 
naszym kochanym resorcie usprawnić sy­
stemu informacji? Czy wreszcie odnowie- 
dnie zarządzenia resortu nie mogą dotrzeć 
do szkół wcześniej ? Aż tak trudno rozwią­
zać te sprawy?

MIKOŁAJ JARMOLIK: chciałbym jesz­
cze poinformować, iż 31 sierpnia br. ZG 
ZNP otrzymał drugą już wersję statusu, 
które Ministerstwo Oświaty i Wychowania 
przekazało do konsultacji zainteresowanym 
resortom, a do Zarządu Głównego „do wia­
domości”. Pominięty został w nim wykaz 
rozbieżności zgłoszonych przez ZNP. My 
ten projekt przekonsultujemy szeroko, 
rzecz jednak w tym, żeby nasz status 
wszedł w życie równo z Kartą Nauczycie­
la. Bez tych dwóch dokumentów nasza 
szkoła i pracownicy w niej zatrudnieni 
wiele tracą. Zresztą w tych sprawach bę­
dziemy sobie wzajemnie pomagać. Nauczy­
ciele pomogą — jeśli zajdzie potrzeba —• 
nam we wprowadzeniu statusu w życie — 
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my natomiast pomożemy w razie potrze­
by nauczycielom. Ten fakt jest wszystkim 
znany i dotrzymamy zobowiązań... Pragnę, 
z całą odpowiedzialnością podkreślić, iż 
w obecnej chwili w naszym Związku pa­
nuje naprawdę zdrowa atmosfera. Po pro­
stu, wszyscy się szanują. Wiemy, że wspól­
nie możemy wiele zdziałać. I to nas wszy­
stkich podtrzymuje na duchu. Wiemy też 
— że Zarząd Główny ZNP—Oświata 
sprawę Karty i statusu traktuje równo­
rzędnie. Oba dokumenty są równie waż­
ne.

JANINA RUTKOWSKA: pyta pan, reda­
ktorze, jak to jest z kadrami? Czy są chętni 
do pracy w szkole? Cóż — różnie to bywa. 
Łatwiej zapewne o pomoc biurową niż o 
sprzątaczkę czy woźną. Wiadomo, w szkole 
są w tej chwili — i zawsze zresztą były 
— naprawdę ciężkie warunki pracy. Brak 
sprzętu, mydła i innych środków czyszczą­
cych. Pozostała woda i przysłowiowa 
ścierka. Naprawdę, nasze panie czynią wie­
le, ażeby szkoły schludnie wyglądały mi­
mo tych trudności w zakupach. Tę spra­
wę trzeba jednak rozwiązać generalnie. 
Szkoła musi zostać przez administrację o- 
światową zaopatrzona w środki czyszczą­
ce i opał na zimę.

MIKOŁAJ JARMOLIK: ludzie piszą do 
naszej sekcji listy, w których żądają, abyś- 
my wydali odpowiednie przepisy w tych 
sprawach. Cóż — my, naprawdę nie je­
steśmy od zaopatrywania szkół w środki 
czystości i węgiel. Od tego jest resort, ku­
ratoria, dyrekcje szkół...

Chciałbym też jeszcze powiedzieć kilka 
słów o odznaczeniach dla naszej grupy pra­
cowniczej. Powiem to, co myślę... W prze­
szłości odznaczeniami szafowano. Wiado­
mo, kto je otrzymywał. Ludzie, którzy po­
trafili się uśmiechać i przymilać decyden­
tom. Dla szarych obywateli — tych na­
prawdę ciężko pracujących — odznaczeń 
było znacznie mniej... Trzeba jednak po­
wiedzieć, że rnie jesteśmy przeciwko me­
dalom dla ludzi naprawdę na wyróżnienie 
zasługujących/ W tych kwestiach każdego 
trzeba traktować według autentycznych 
zasług i pracy. Wśród nas jest wielu za­
sługujących na wysokie odznaczenia pań­
stwowe. Znam woźnych, którzy przepra­
cowali w szkole po 20—30 lat i nie mają 
żadnych odznaczeń. A ci ludzie to na pew­
no również i wychowawcy, przyjaciele 
młodzieży i nauczycieli, ludzie rozumiejący 
szkołę, oddani jej całym sercem. Czyż tacy 
nie zasługują na Złote Krzyże Zasługi i or­
dery? W statusie ten problem uwzględnia­
my. Pracownicy, którzy 20 lat przepraco­
wali nienagannie w szkole, mają również, 
tak jak nauczyciele, prawo do Złotego 
Krzyża Zasługi. Jest to sprawiedliwe.

JANINA RUTKOWSKA: wrócę jeszcze 
do statusu... W listach, które otrzymuje­
my, zawarte są pytania, kogo, jakich pra­
cowników status ma obejmować?... Odpo­
wiem: wszystkich pracowników szkół i 
placówek oświatowo-wychowawczych. Pra­
cownicy zatrudnieni w administracji i ob­
słudze w kuratoriach, inspektorach oświa­
ty mają inne zasady wynagradzania. Tam 
płace są korzystniejsze j lepsze warunki 
pracy... Chcę też wyrazić dużą nadzieję, że 
status nasz wejdzie w życie razem z Kartą 
Nauczyciela, że jego ostateczna redakcja 
będzie zgodna z naszymi odczuciami, że zo­
staną w nim uwzględnione nasze związko­
we propozycje, które wynikają z szerokiej 
konsultacji projektu resortowego w na­
szym środowisku.

Na koniec pragnę z całą mocą podkre­
ślić, że twardo domagać się będziemy, aby 
resort opracował wykaz nie nauczycielskich 
stanowisk pracy występujących w szkołach 
i placówkach oświatowo-wychowawczych 
oraz ramowy zakres obowiązków stanowią­
cych podstawę przydziałów szczegółowych, 
dokonywanych przez kierownictwa szkół. 
Panuje tu dziś duża dowolność w przydzia­
łach obowiązków. Chcemy wprowadzić za­
sadę dodatków za pracę w warunkach 
szkodliwych dla zdrowia dla naszych pra­
cowników, zasadę udziału naszych pracow­
ników w opiniowaniu ■— na równi z nau­
czycielami — kandydatów na dyrektorów, 
chcemy też uczestniczyć w posiedzeniach 
rad pedagogicznych wtedy, gdy omawia się 
nasze sprawy i problemy. Słowem — mamy 
co robić.

Rozmowę zapisał: 
ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

REZOLUCJA
Biorąc pod uwagę przeciąganie się 

prac legislacyjnych nad ustawą — 
Karta Nauczyciela, Prezydium Za­
rządu Okręgu ZNP w Białymstoku 
wzywa władze państwowe do jak 
najszybszego wdrożenia tego naj­
ważniejszego dla całego stanu nau­
czycielskiego aktu prawnego.

Pragniemy z całej mocy podkre­
ślić, że w trudnej sytuacji kraju rola 
nauczyciela jako obywatela 1 pra­
cownika niezmiernie wzrasta, ponie­
waż przede wszystkim nauczyciel 
stanowi jeden z decydujących czyn­
ników kształtujących obywatelskie i 
patriotyczne postawy naszego społe­
czeństwa.

Karta Nauczyciela jest aktem pod­
noszącym rangę naszego zawodu, u- 
możliwia rozwiązanie wielu trud­
nych problemów życiowych nauczy­
cieli, dlatego też z całą stanowczością 
domagamy się jej zatwierdzenia 
przez rząd oraz uchwalenia na naj­
bliższej sesji sejmowej.

Będzie to akt o doniosłym znacze­
niu, zobowiązujący nas do pełnego 
wysiłku na rzecz umocnienia kraju 
oraz udziału w normalizacji życia 
społecznego.

UCHWAŁA
Rada Zakładowa ZNP we Wscho­

wie, zebrana na poszerzonym posie­
dzeniu plenarnym, w pełni popiera 
odezwę Zarządu Głównego ZNP — 
Oświata do nauczycieli zawartą w 
nrze 38 „Głosu Nauczycielskiego”. Je­
steśmy zdania, że zawarte są w niej 
najistotniejsze aktualne problemy 
naszego zawodu. Chcemy zapewnić, 
że w dalszym ciągu z całą stanow­
czością będziemy popierać wszyst­
kie słuszne decyzje Zarządu Głów­
nego zmierzające do poprawy i usta­
bilizowania statusu prawnego nau­
czycieli i wszystkich pracowników 
oświaty.

Jednocześnie wyrażamy swoje nie­
zadowolenie z powolnego tempa pra­
cy nad wdrażaniem Karty Nauczy­
ciela i Karty pracownika szkoły nie 
będącego nauczycielem. Domagamy 
się zmian niesłusznych postanowień 
odnośnie tygodniowego wymiaru go­
dzin pracy nauczycieli-bibliotekarzy, 
a także zróżnicowanego sposobu roz­
liczania godzin ponadwymiarowych 
w stosunku do nauczycieli etato­
wych i będących na umowie.

NAKŁAD
Związek Nauczycielstwa Polskiego 

Zarząd Okręgu w Legnicy na posie­
dzeniu 19 września br., po zapozna­
niu się z treścią Uchwały ZG ZNP 
z 7 września br. w sprawie ograni­
czenia nakładu „Głosu Nauczyciel­
skiego” — popiera w całej rozcią­
głości stanowisko Zarządu Główne­
go ZNP.

Uważamy, że ograniczenie nakła­
du „Głosu Nauczycielskiego” jest 
próbą pozbawienia członków Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego pełnej 
informacji wewnątrzzwiązkowej, jest 
próbą osłabienia organizacyjnych 
działań naszego Związku.

„Głos Nauczycielski” służył i służy 
polskiemu nauczycielowi. Na jego ła­
mach wymieniamy doświadczenia z 
pracy dydaktyczno-wychowawczej. 
Jest on źródłem wiedzy prawnej i 
związkowej dla instancji i ogniw 
ZNP.

W imieniu nauczycieli i członków 
ZNP woj. legnickiego domagamy się 
utrzymania (jeżeli nie zwiększenia, 
gdyż i taka potrzeba istnieje) dotych­
czasowego nakładu „Głosu Nauczy­
cielskiego”, nie w imię ambicjonal­
nych przesłanek, ale autentycznych 
potrzeb naszego środowiska.
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J
est ich niewiele. Wszystkich rap­
tem 12. Same kobiety. W większości 
młode, przystojne, zadbane. Pracow­
nice poradni wychowawczo-zawodo- 
wej KrakówSródmieście; specjalność 
zawodowa: psycholog i pedagog. Przyjem­

nie kontrastują z miejscem, w którym 
przyszło im spędzać kilka ważnych godzin 
dnia. Pokoje poradni są szaro-bure, ciem- 
no-zimne.

Przez lata całe siedziały w tym ponu­
rym otoczeniu jak myszy pod miotłą. Do­
piero ostatni ruch społeczny wyzwolił drze­
miące w nich pokłady aktywności. Posta­
nowiły, że wspólnie postawią wreszcie po­
radnię „na nogi”.

Od słów przeszły do czynów. Zmiany za­
częły wprowadzać od góry, czyli zażądały 
ustąpienia dyrektorki. Wybrały ze swego 
grona kandydatkę na to stanowisko. Kan­
dydatkę, ich zdaniem, jedyną. Mają do niej 
pełne zaufanie. Uważają, że ona, i tylko 
ona, może nimi kierować z pożytkiem dla 
poradni.

Przy zgodzie całego zespołu, a więc i obu 
związków zawodowych, nie byłoby zapew­
ne sprawy, gdyby nie drobne na pozór 
„ale” i wynikłe z niego konsekwencje. 
Kandydatce na nowego szefa poradni bra­

ZAWIŁE ŚCIEŻKI SAMORZĄDNOŚCI HALINA SZYMCZ“

kuje bowiem okrągły rok do wymaganego 
przepisami stażu pracy uprawniającego do 
objęcia dyrektorskiego stołka. A woje­
wódzkie władze oświatowe sztywno trzy­
mają się. litery prawa i nie mają zamiaru 
od niej odstąpić. Proponują więc inne oso­
by, z dłuższym stażem, doświadczeniem, z 
ciekawymi osiągnięciami badawczymi. Na 
to z kolei nie zgadza się zespół. Panie nie 
chcą słyszeć o nikim innym, skoro już wy­
brały. Zapowiedziały, że nie ustąpią, dopó­
ki nie zapadnie decyzja po ich myśli.

Będąc w Krakowie w pierwszych dniach 
września, zastałam sytuację nieco dziwną: 
dawna dyrektorka została odwołana, tej, 
która tymczasowo pełniła obowiązki szefa, 
zespół nie akceptował, zaś wydział oświaty 
i kuratorium nie wyrażały zgody na osobę 
proponowaną .przez grono.

Panowała atmosfera zawieszenia w próż­
ni, wyczekiwania. Kto kogo przetrzyma? 
I kto tutaj ma racje merytoryczne, jakie 
stawia argumenty? Sięgnijmy do źródeł 
sporu, oddając głos wszystkim zaintereso­
wanym.

PRZYCZYNY, CZYLI ONE O NIEJ

O niej, czyli o poprzedniej dyrektorce 
poradni, Ewie Handerek, opinia zespo­
łu jest niemal zgodna: nie widzą możliwoś­
ci prawidłowego funkcjonowania i rozwo­
ju placówki pod jej kierownictwem. Ar­
gumenty? Nieudolność organizacyjna, brak 
dbałości o interesy pacjentów i pracowni­
ków poradni, lekceważący stosunek do 
własnych obowiązków, niekompetencja w 
sprawach merytorycznych, nieumiejętność 
stworzenia atmosfery sprzyjającej wydaj­
nej pracy i wiele, wiele zarzutów pomniej­
szych.

Najważniejsze było to, że nasza dyrek­
torka nigdy nie była dla nas autorytetem 
w sprawach merytorycznych — mówią. Po 
prostu nie miałyśmy w niej żadnej pomocy, 
oparcia. Ta poradnia z roku na rok gorzej 
pracowała, Każda kontrola ograniczała się 
tylko do rozmowy inspektorki z dyrekcją. 
Takie wizytacje to jawne kpiny — zaw-

GłOS NAUCMSKI 

sze wszystko było piękne, wspaniałe. My 
wiedziałyśmy, jak jest w rzeczywistości.

Sprawę Ewy SJanderek badały dwa ze­
społy ekspertów: jeden złożony z przed­
stawicielek wydziału oświaty i kuratorium, 
— zajął się problemami natury gospodar­
czej, organizacyjnej i atmosferą pracy; 
drugi — nieco później, złożony z pracow­
ników Wojewódzkiej Poradni Wychowaw­
czo-Zawodowej, dokonał analizy i oceny 
organizacji pracy ze szczególnym uwzględ­
nieniem współpracy dyrektorki z zespołem 
i poszczególnymi pracownikami, jej wpły­
wu na rozwój poradni w zakresie bazy, 
działalności merytorycznej, kształcenia; ze­
spół ten ocenił także merytoryczną dzia­
łalność pracowników.

Pomimo różniących się opinii zespołów 
wizytujących — Ewa Handerek została od­
wołana ze stanowiska. Oto fragmenty uza­
sadnień. Osoby wizytujące z pozycji ad­
ministracji oświatowej stwierdziły, że ow­
szem, byłej dyrektorce zdarzały się drobne 
uchybienia w pracy, np. opóźnienie przy­
słania wniosku o ocenę pracy nauczyciela, 
niepowołanie formalnie urzędującego ze­
społu kierowniczego, nieinformowanie pra­
cowników o negatywnym wpisie do arku­
sza spostrzeżeń i zaleceniach stąd wynika­

jących itp., ale, że nie są to jednak prze­
winienia, które uzasadniałyby podjęcie de­
cyzji — poza zaleceniami, jakie zastały 
przekazane — o odwołaniu jej z zajmowa­
nego stanowiska w okresie trwania decyzji 
o powołaniu. W związku z tym decyzję o 
pozostaniu lub rezygnacji z funkcji dyrek­
torki zaproponowały pozostawić do wy­
boru zainteresowanej.

Natomiast zespół wizytatorów z paradni 
wojewódzkiej, biorąc pod uwagę niepra­
widłowości organizacyjne i merytoryczne, 
brak autorytetu dyrektora w zespole oraz 
długo trwający i stale nasilający się kon­
flikt — był zdania- „że dla dobra funkcjo­
nowania poradni należałoby rozważyć do­
konanie zmiany personalnej na stanowi­
sku dyrektora”. W podsumowaniu stwier­
dzono zaś między innymi: „w miarę wzro­
stu zadań stawianych poradni — zgłaszane 
przez zespół i dyrektora trudności w zakre­
sie bazy lokalowej, wyposażenia w pomo­
ce zaczęły się ujawniać w coraz ostrzej­
szej formie, co w efekcie rzutowało na or­
ganizację pracy i doprowadziło do sytuacji 
konfliktowej. Wzrost zadań przy równocze­
śnie piętrzących się trudnościach wymagał 
przede wszystkim od kierownictwa, ale 
także od zespołu, większej operatywności 
i zaangażowania oraz wzmożonej opieki 
jednostek nadrzędnych. Starano się oęenić 
atmosferę pracy i wpływ stosunków nie­
formalnych na jej organizację i przebieg. 
W wielu szczegółowych sprawach zespół 
wizytujący nie może jednoznacznie stwier­
dzić racji którejś ze stron oraz początku 
i przebiegu spraw spornych. Każdy utrzy­
muje swe stanowisko. Konflikt nie jest 
możliwy do rozwiązania drogą rozmów 
i dyskusji. Zespół pracowników DPWZ 
wyraził brak akceptacji stylu i organiza­
cji pracy oraz zarządzania placówką. Kry­
tycznie ocenił także stosunki interperso­
nalne. Motywował niekiedy bierną własną 
postawę wobec tych problemów negatyw­
nymi reperkusjami ze strony dyrekcji, któ­
re miały miejsce przy podejmowaniu tego 
typu prób. Dyrektorka z kolei nie potwier­
dziła takiego stanu rzeczy, podkreślając, że 
wszelkie decyzje podejmowano zespołowo, 
a pracownicy nie zgłaszali zastrzeżeń do 
stylu kierowania. Istotną sprawą — z pun­
ktu widzenia rozwiązania konfliktu — jest 
fakt, że tylko jedna ze stron, czyli zespół, 

dostrzega błędy i nieprawidłowości w 
swym funkcjonowaniu”.

BYŁAM IM KOLEŻANKĄ, 
CZYLI ONA O NICH

Tak więc Ewa Handerek przestała być 
dyrektorem poradni, pozostała w niej na­
tomiast jako pracownik. Uważa, że ponie­
waż tu ma etat pedagoga, nigdzie pracy 
szukać nie musi. Pozostała, choć sama czu­
je, że atmosfera wokół niej jest zawiesista. 
Ma poczucie krzywdy, mimo to, jak twier­
dzi, potrafi przejść nad tym, co się stało, 
do porządku dziennego. Chyba nie bardzo 
rozumie, dlaczego ją to spotkało.

— Przecież ci ludzie byli mi dotąd tak 
życzliwi — mówi. Byłam im koleżanką, nie 
dyrektorem. Wszystkie sprawy rozstrzyga­
łyśmy na zasadach koleżeństwa. Bywały 
sytuacje, że musialam zająć niepopularne 
stanowisko, ale nie zawsze można ulegać. 
Placówka była zawsze wysoko oceniana. 
Mamy doskonałą współpracę z Uniwersy­
tetem Jagiellońskim, dostałam szereg li­
stów pochwalnych za opiekę nad studen­
tami. Wiadomo, że nie sama to osiągnęłam, 
lecz z zespołem. Panie uczyniły wszystko; 
aby mnie zniszczyć nie jako dyrektora, lecz 
jako człowieka. Pisma były wysyłane poza 

moimi plecami, nie byłam zapraszaną na. 
żadne zebrania 'związkowe. Nikt :'nle '.jest", 
ideałem, ale- sądzę, że gdybym- trzymała 
zespół twardą ręką, może by dor takiej sy­
tuacji nie doszło. Ostatnie miesiące przy­
czyniły się do tego, że przestałam wierzyć 
w ludzi.

Ewa Handerek uważa, że zespól dokona! 
trafnego wyboru nowego szefa poradni. O 
nowej kandydatce mówi: Dorota Kłosow- 
ska-Głąb jest młoda, z ogromnym tempe­
ramentem, ma niewątpliwe organizacyjne 
uzdolnienia, potrafi wiele spraw załatwić. 
Popełnia błędy będące raczej cechą młodo­
ści niż charakteru. Pewnej ogłady, kultury 
zachowania nabiera się z wiekiem. Łatwo 
popada w konflikty w podległych szkołach, 
ale z czasem i to minie. Poza tym bardzo 
chce być dyrektorem i byłby to chyba do­
bry wybór. Weźmie wreszcie zespół twardą 
ręką... chęć uważam, że najlepiej dla 
wszystkich byłoby, gdyby dyrektorem zo­
stała osoba pełniąca w tej chwili jego obo­
wiązki. Barbara Nasińska to nie tylko dłu­
gi staż, doświadczenie, ale także takt, kul­
tura, delikatność. To ona powinna zostać 
dyrektorem. No, ale skóro zespół jej nie 
akceptuje...

WIDZIANE Z GÓRY

Krakowski kurator, Zdzisław Marski, 
jest zdania, że większość zarzutów posta­
wionych Ewie Handerek przez zespół mo­
żna byłoby postawić każdemu dyrektorowi. 
W większości były one podyktowane emo­
cją, a nie racjonalnym podejściem. Miała 
drażniący sposób kierowania placówką. O 
nieprzyjęciu jej rezygnacji, lecz odwoła­
niu ze stanowiska zadecydowała jedno­
myślność zespołu w tym względzie. Jest 
to wypadek bez precedensu, by wszyscy, 
oba związki zawodowe, były tak całkowi­
cie zgodne w swej opinii.

— Niepokoi mnie, że jest tam w tej 
chwili tak duże zacietrzewienie — mówi 
kurator — panie nie mogą zdecydować 
się na kandydaturę następczyni. Wolelibyś- 
my, żeby wybrały kogoś z własnego grona. 
Poprzez szacunek dla przepisu, a także ze 
względu na brak doświadczenia i środowi­
sko, w którym przyjdzie jej działać, nie 
możemy wyrazić zgody na osobę Doroty

Kłosowskiej-Głąb, choć poza krótkim sta­
żem żadnych zastrzeżeń do niej nie mamy. 
Zdaję sobie sprawę, że ktokolwiek pójdzie 
tam z zewnątrz, będzie bojkotowany. Nie­
stety, ktoś kierować musi, jeśli placówka 
ma funkcjonować, na razie jest tam bez- 
hołowie. Wyjściem byłoby zatrudnienie na 
rok kogoś z grona. Barbara Nasińska pod 
przymusem zgodziła się tymczasowo peł­
nić obowiązki dyrektora, ale nie jest ak­
ceptowana przez pozostałych jako szef na 

dłużej. Nie chcą jej nawet na ten rok. Tru­
dno, ale jeśli panie same wreszcie się nie 
zdecydują, będziemy musieli działać w try­
bie administracyjnym.

WIDZIANE Z BOKU

Stefan Kubowicz, przewodniczący nau­
czycielskiej „Solidarności” mówi, że spra­
wy nie popuszczą. „Jeśli ktoś ma być do­
brym szefem, musi budzić zaufanie. Bar­
dzo rzadko się zdarza, by całe grono tak 
popierało jedną osobę. Władze nie mają 
interesu, by tę sprawę przeciągać. Może 
wybuchnąć większy konflikt, Wina leży 
trochę po stronie ministerstwa. Do powo­
łania kogoś nie wystarczy opinia rady pe­
dagogicznej, musi być decyzja administra­
cji oświatowej”.

Jest to konflikt wypływający z niezro­
zumienia problemów pracy człowieka — 
twierdzi prezes miejskiej Rady Zakładowej 
ZNP, Henryk Biernath.

— Gdyby poprzednia dyrektorka łamała 
przepisy, dokonała konkretnego przestęp­
stwa, wszyscy byliby zgodni co do jej od-. ’ 
wołania .Ale jej zarzuca się głównie ma-., 
razm, nieporadność w kierowaniu, niena­
dążanie za tempem przemian. Ewa Hande­
rek była przecież dla zespołu korzystnym 
dyrektorem, była łagodna, a mimo to chcą 
zmiany. To chyba tylko dobrze o nich 
świadczy. Jeśli człowiek nie spełnia dob­
rze wymogów współczesnego kierowania 
pfacówką, to fakt ten także trzeba brać pod. 
uwagę, nie tylko jawne wykroczenia prze­
ciwko prawu. ■■■'■.—

Kłosowska była prezeską ogniska ZNP.' - 
Ona wzięła na siebie ciężar bojów o do- 
konanie zmian. Wymagało to pewnej, od- i, 
wagi, przecież nie tak dawno popadnięcie 
w konflikt z dyrektorem oznaczało jedno. 
Musi ..mieć w tym zespole duży autorytet, 
skoro z taką zaciętością stawiają na młode­
go pracownika. Musi mieć ich zaufanie. - 
Niebagatelny jest tu aspekt psychologicz- . 
ny. Gdyby Kłosowska została . powołana 
tymczasowo na rok, zespół byłby po 
pierwsze — usatysfakcjonowany, poza 
tym czułby się zobligowany do pomocy jej, 
skoro się o nią upominał. Z pewnością, by 
się dogadały.

Władze wołałyby, aby nowym dyrektó- ‘ 
rem żostśjła osoba neutralna, my będziemy ; 
popierali większość-. A może władze obą-.. 
wiają się, że ta .zdecydowana osoba^zaćznie 
i im wytykać różne dotychczas kamuflo­
wane nieprawidłowości — panie wizytu-- - 
jące ostatnto poradnię z ramienia admini­
stracji oświatowej od lat bowiem odpowia- 
dają za jej funkcjonowanie sprawując nad - 
.nią opiekę ■—mogą się więc obawiać,.- żę - : 
duch odnowy sięgnie i ich —■ a jeśli.przyj* 
dzie ktoś nowy, sprawa się zwyczajnie uci­
szy. Tylko, że ktokolwiek by nie' przyszedł ■ 
— będzie sam. Pracownicy, , będą mu się 

. przyglądać — może nawet wrogo., . ,
Z; pęwppśGją. mniejszym ryzykiem jeat ę.-, 

powierzenie. Kłosowskiej .tęgo stanowiska 
bómcgą jej. będą .się czuły współódpó-- - 

wiedzialrie za placówkę. -‘:--

W OCENIE RADY

Wniosek o powołanie Kłosowskiej ' na 
stanowisko dyrektora poradni śródmiej­
skiej rada pedagogiczna uzasadniła boga­
to. Rzadko kto dostaje po 4 latach pracy 
taką laurkę. Podkreślając jej predyspozy­
cje organizatorskie, współpracownice wy­
mieniają podjęte przez nią działania, słu­
żące wzbogaceniu wyposażenia . poradni w: 
metody pracy, starania o nowy lokal, po-., 
prawę oświetlenia, to że częstokroć sama ‘ 
jest projektantem i wykonawcą wielu prac, . 
wymieniają też ciekawe koncepcje doty­
czące funkcjonowania placówki, czym zain­
teresowała pozostałych. Mówią o wyróż­
niającej ■ postawie Kłosowskiej w pracy • 
społeczno-zawodowej. O tym że w obronie 
słusznych spraw pracowników .potrafi wy­
stępować z pełnym przekonaniem, nie li­
cząc się z konsekwencjami, jakie ją z tego-' 
tytułu mogą. spotkać. Dodają, że wszelkie 
decyzje podejmuje w sposób demokratycz­
ny po konsultacjach z zespołem, że działa 
aktualnie w Wojewódzkiej Komisji Spo­
łecznej do Spraw Poradnictwa. Mimo źe 
jest najmłodszym członkiem zespołu, cie­
szy się autorytetem i zaufaniem, ma umie­
jętność likwidowania sytuacji konflikto­
wych itd., itd. ' ::

★

Wracając z Krakowa,, próbowałam upo­
rządkować sobie całą historię. Tak wów­
czas, jak i teraz po wielu dniach, które 
minęły od pobytu w poradni, jedna myśl 
ciągle nie daje mi spokoju.

Spory takie lub podobne toczą się dziś 
w całym kraju, w wielu środowiskach. Te­
mat „dyrektor” jest nie tylko modny, ale 
i bardzo ważny. Niewątpliwie wyniki pra­
cy szkoły, poradni zależą od akceptacji dy­
rektora przez zespół. Czy w sporach tych 
jednak strony zawsze koncentrują się n* 
sprawach najistotniejszych? Przecież 
argumentem, który zawsze powinien 
dominować w dyskusjach jest przy­
datność merytoryczna do pełnienia kierow­
niczej funkcji, kompetencja, fachowość. 
Jednym słowem troska o dobro dziecka 
i placówki.

A wracając do przedstawionego sporu — 
czy rzeczywiście trzeba tu stawiać sprawę 
na ostrzu noża? Może po prostu powołać 
Kłosowską na roczny okres próbny. Poz­
wolić sprawdzić się jej i całemu zespole* 
wi poradni. Może warto w tym konkret­
nym przypadku przepisy naciąć do życia? 
Jak się dowiedziałam w ministerstwie—* 
nie byłoby to precedensem.
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iTzeniowy, nie obniżając poziomu' higieny, 
który osiągnęliśmy w chełmżyńskiej oś­
wiacie całymi latami starań — zrelacjonu­
je mi później efekty swoich zabiegów dy­
rektorka tutejszej „jedynki” — Maria Jed- 
ke..

Rodzice wzięli, widać, ten apel do serca. 
Jasne, że skoro dzieciaki przywykły do 
czyściutkich klas j. korytarzy, nie można 
pozwolić na to, aby budynek szkolny zo­
stał zaniedbany. Zatem ekspedientka z kio­
sku, Krystyna Wiśniewska nadaje następ­
nego dnia telefoniczny sygnał: ,,w sklepie 
farba olejna!” a woźna z „jedynki”, Tere­
sa Wolska już biegnie po towar.

— Ktoś może powiedzieć, że to „po ku­
motersku”, ale nie zamierzamy przejmo­
wać się takimi zarzutami, każdy musi swo­
ją placówkę ratować, jak może — usłyszę 
jeszcze w sekretariacie Szkoły Podstawo­
wej nr 1.

A ratować trzeba. Kolejarze ze Śląska 
podpisali z miejskim dyrektorem szkół w 
Chełmży umowę o wykorzystanie pomie­
szczeń na cele kolonijne, .gwarantując do­
prowadzenie sal do porządku po ich opu­
szczeniu. Nie dotrzymali słowa. Usiłowali 
po prostu wykpić. się wykrętem, że ich 
malarze boją się przyjeżdżać do Chełmży 
na delegacje wobec trudności z nabyciem 
różnych wiktuałów... Tak więc na dyrekcję 
„jedynki” spadł dodatkowy obowiązek 
przywrócenia przyzwoitego wyglądu salom 
szkolnym, a do tego potrzebna jest farba.

A swoją drogą dziennikarz musi tu przy­
pomnieć, że ten, kto umowę podpisywał, 
zaciąga określone zobowiązania prawne. 
Szkoła Podstawowa nr 1 nie miała nic do 
powiedzenia, gdy dysponowano jej pomie­
szczeniami, a teraz spija piwo, które nawa­
rzył ktoś zupełnie inny.

Co znaczy malowanie w czasie zajęć 
szkolnych, rozumie każdy. A ile pójdzie 
później środków na czyszczenie podłóg? 
Niezawodna pani woźna znowu biegnie do 
kolejki...

W sąsiedniej gminie Unisław tego typu 
trudności akurat nie doskwierają. Miejsco­
wa GS zaopatrzyła tutejsze placówki oś­
wiatowe z końcem wakacji we wszystko, 
co potrzeba do utrzymania higieny, nawet 
w środki czyszczące dla dziecińców sezono­
wych. Jak to zdobyli, ich tajemnica. Pion 
handlu wiejskiego po prostu ma inne hur­
townie, aniżeli „Społem”, zaopatrująca 
miasta...

Natomiast monopol zaopatrzenia w opał 
(gestia WZSR w Toruniu) odbija się nie­
korzystnie na wszystkich placówkach, któ­
re miałem sposobność odwiedzić w tym 
województwie. Zastępca gminnego dyrek­
tora szkół w Unisławiu ma jeszcze pod 
tym względem najmniej powodów do uty­
skiwań ('bliskość GS i . okazywana szkołom 
życzliwość jej wiceprezesa do spraw han­
dlu — Czesława Andrzejewskiego i refe­
rentki opału — Genowefy Piekarczyk) ro­
bią swoje. Unisławska ośmiolatk.a ma koks 
do końca roku już pod swoim dachem. 
Trudniej jest jednak z węglem dla szkół 
filialnych w Grzybnie i Borkach, gdzie 
piece kaflowe wymagają opału jedynie ta­
kiego typu. Mimo wszystko GS i tam zdo­
łała do dzisiaj wywiązać się z rocznego 
planu opałowego niemal w połowie.

Taka sytuacja byłaby marzeniem Kry­
styny Dymakowskiej, kierowniczki admi­
nistracji Zbiorczej Szkoły Gminnej w Gru­
dziądzu, gdzie dopiero cztery tony koksu 
(na przewidziane 140 ton opału) udało się 
uzyskać z miejscowej GS. W dodatku spół­
dzielnia ta nie gwarantuje transportu. Żą­
da n.p. odbierania tony węgla, a ciągnik 
z przyczepami (grudziądzka szkoła musi 
o ośrodki transportu starać się sama i wła­

REZOLUCJA
Plenum Oddziału Miejskiego ZNP w 

Białymstoku wyraża zniecierpliwienie 
i niepokój z powodu niepełnej realizacji 
Porozumień zawartych między nauczyciel­
skimi związkami zawodowymi a resortem, 
oświaty i wychowania oraz uchwał IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR i XXXII 
Zjazdu Delegatów ZNP w sprawach oś­
wiaty j wychowania.

Największy niepokój wywołuje opóźnia­
ne prac nad Kartą Nauczyciela oraz sta­
tusem prawnym pracowników nie będą- 
cych nauczycielami. Uzasadnione rozgory­
czenie budzi system wynagrodzenia za go­
dziny ponadwymiarowe i umowne, brak 

snym sumptem) kosztuje przecież prawie 
tyle samo przy drobnych, co przy wię­
kszych przewożonych ilościach opału. Ka­
panina opałowa kłóci się z ekonomiką 
transportu i gospodarności. Tutejsi woza­
cy prywatni wręcz zresztą oświadczają, że 
dowóz węgla dla szkoły zupełnie się im 
nie opłaca Dodatkowym kłopotem dla gru­
dziądzkiej dyrekcji staje się narzucenie 
jej przez zarząd spółdzielni odbioru opału 
w dwóch składach tej samej GS. Ciągle 
błagalne telegramy, to do podmiejskiego 
Mniszka, to do miejskiego składu nad Wi­
słą, powodują tylko to, że spółdzielnia... 
odmawia dostarczenia szkole gminnej i jej 
filiom węgla pierwszego gatunku (bo ten 
ma być dla rolników), jedynie obiecując 
gatunek drugi...

W Chełmży natomiast na obietnicach 
poprzestać nikt nie zamierza. Wprawdzie 
tamtejsza „jedynka” do końca drugiej de­
kady września br. otrzymała dopiero trze­
cią część całorocznej puli opałowej, ale 
resztę — jak uzgodniono z kierownikiem 
składu — odbierać bedzie etapami, wy­
wrotka po wywrotce (tamtejsza GS jest 
w stanie zapewnić transport). Trzeba było 
przystać na komnromis. Tona do tony — 
i kolejny tydzień nauki w cienie mamy 
„do przodu” — mówią chełmżanie.

Tę samą metodę — sukcesywnego zao­
patrywania — wypróbowali z powodze­
niem, ściągając dla tutejszej „jedynki” me­
ble szkolne. Zamierzenia budżetowe w gru­
pie pomocy naukowych za bieżący rok wy­
konano już w całości, przybyła m.in. kla- 
sa-pracownia do nauczania początkowego 
za 133 tys. zł. Zdecydowaliśmy — mówi za­
stępca dyrektora szkoły, Andrzej Nosow- 
ski ■— żeby nie rozdrabiać „meblowych” 
inwestycji. Co roku chcemy kupować urzą­
dzenia dla całych klas i gabinetów. W ten 
sposób jedną po drugiej zmodernizujemy 
etapami i kompleksowo, przy sposobności 
uzupełniając też np. zasoby sprzętu audio­
wizualnego.

Godzi sie zaznaczyć, że takie stanowi­
sko uzyskało pełną aprobatę toruńskiego 
kuratorium oświaty i wychowania, które 
dofinansowało budżet wspomnianej pla­
cówki w Chełmży (z podobną pomocą po­
spieszył tamtejszy Urząd Miejski). Nie jest 
to zresztą żaden wyjątek. Z nodobnych do­
datkowych dotacji skorzystały także zbior­
cze szkoły gminne w Unisławiu i Grudza- 
dzu (ta ostatnia c’ą«Ie jeszcze, nie bez od­
staw, liczy na kolejne dofinansowanie, bo 
akurat ..trafiły się” drobne pomoce dla 
klasy III).

Unisławsk' gminny dyrektor szkół. Le­
szek Muziewicz, dzięki wojewódzkiemu do­
finansowaniu zdołał ponadplanowo zaopa­
trzyć w piękną klasę-pracownię dla trze­
cioklasistów — szkołę w Kokocku. by nie 
zazdrościła zb orczej gminnej. Ponadto 
mógł kupić za 40 tys. zł stoliki i krzeseł­
ka (towar rzadki na wagę złota) dla punk­
tów filialnych na wsiach. Transport tych 
mebli z toruńskiego „Cezasu” nie koszto­
wał oświaty ani grosza. Pomogły umsław- 
skie przedsiębiorstwa (zwłaszcza kierow­
nictwo plantacji wikliniarskich). Nie jedy­
ny to przypadek ich nieodpłatnych świad­
czeń ha rzecz miejscowych szkół. Nikt się 
tu nie zasłania ani kryzysem, ani „własnym 
rozrachunkiem”. Na przykład miejscowa 
cukrownia dobrze wie, że stać ją na zain­
stalowanie oświetlenia na szkolnym lodo­
wisku i na urządzenie „zielonej sali gim­
nastycznej” na powietrzu. Nie obywa się, 
oczywiście, bez starań ze strony bezpośred­
nio zainteresowanych nauczycieli. Przed­
miot „wychowanie fizyczne” np. nakłada — 

nowych regulaminów normujących pracę 
wychowawców i pracowników burs, inter­
natów oraz placówek opiekuńczych. Wielo­
krotne monity i postulaty tych grup pra­
cowniczych pozostają bez odpowiedzi. W 
związku z wprowadzeniem wolnych sobót 
i koniecznością zabezpieczenia opieki nad 
dziećmi i młodzieżą oraz praw pracowni­
czych, kwestia wyżej wymienionych regu­
lacji jest szczególnie paląca.

Poczucie krzywdy powoduje brak reali­
zacji porozumień dotyczących czasu pracy 
bibliotekarzy-nauczycieli.

Szczególnie nabrzmiały i bolesny jest 
ciągle problem nauczycieli emerytów i ren­
cistów Olbrzymia rzesza tych ludzi praco­
wała w PRL przy głodowych poborach. 
Dziś ta grupa w poważnej części żyje na 
granicy minimum egzystencji.

Domagamy się poprawy warsztatu pracy 
nauczycieli, szczególnie w zakresie progra­

Czy choćby jeden z nich trafi na czas do szkól?
Tot. CA?
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w myśl postanowień rady pedagogicznej 
— obowiązek stałych kontaktów z zakłada­
mi, które — jak Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Rolniczego w Unisławiu — są w 
stanie urządzić boisko żużlowe i ufundo­
wać sprzęt sportowym ■-

Zasadę osobistego zainteresowania wy­
kładowcy danego przedmiotu .zaopatrze­
niem w odpowiednie pomoce i sprzęt sto­
suje również grudziądzka zbiorcza szkoła 
gminna, tak u siebie jak i w filiach. Jeśli 
ną przykład ostatnio zatrudniona w filii 
w Mokrem specjalistka Janina Tarnowska 
chce mieć w klasie-pracowni komplet do 
„swojej” biologii, sama — takie przyjęto 
rozwiązanie — załatwia ów zakup w „Ce- 
zasie”. Nie oznacza to, że gminny dyrektor 
szkół w Grudziądzu (gminie) Marian Mą- 
tewski chciałby się tu wyręczać podwład­
nymi czy współpracownikami. Ilekroć je- 
dzie do Torunia (nawet przy okazji narady 
w kuratorium), nieodmiennie zagląda też 
do „Cezasu” i zawsze coś tam dla swych 
placówek wypatrzy.

— Nasz dyrektor wszystkim w szkole 
powtarza, że nawet w trudnych sytuacjach 
zaopatrzeniowych trzeba umieć znaleźć 
rozwiązanie — akcentuje główna księgo­
wa, Ewa Marciszewska. — Bałam się, że 
przekraczamy kredyty, bo pomoce mam 
w bilansie już „na czerwono”. Okazało się 
jednak, że jeżeli tylko meble w „Cezasie” 
są, województwo nie poskąpi oświacie fun­
duszy.

Dziennikarz słucha i nie może powstrzy­
mać się od uwagi: tyle województw narze­
ka na puste składy „Cezasu”, a Toruń ja­
koś sobie radzi.

— Tak słodko nie zawsze tu bywa — 
sprowadzają mnie na ziemię grudziążanie. 
W zeszłym roku np. nie mogliśmy kupić 

mów, podręczników, warunków mieszka­
niowych, socjalnych i zdrowotnych. Żąda­
my zintensyfikowania działań zmierzają­
cych do wprowadzenia w życie organów 
samorządowych (pracowniczych) przy za­
kładach pracy, gmmnych dyrekcjach szkół, 
inspektoratach oświaty i kuratoriach. U- 
ważamy, że w zakładach naszych nic nie 
powinno się dziać bez autentycznej woli 
samorządu pracowniczego.

Jesteśmy zaniepokojeni brakiem rzetel­
nej, pełnej i szybkiej informacji o stanie 
prac nad wymienionymi aktami oraz prze­
pisami wykonawczymi. Domagamy się po­
dawania do powszechnej wiadomości wy­
ników działań resortu i Zarządu Główne­
go ZNP. Ogół społeczeństwa musi znać nie 
tylko aktualnie trudne zadania, ale też 
ciągle krytyczną . sytuację nauczycieli. , W 
pełni popieramy działania Zarządu Głów- 

kredy, więc każdy nauczyciel na własną 
rękę, choć po parę jej paczek kupował za 
Wisłą, już w Bydgoskiem.

— Tak cudownie nasz „Cezas” się nie 
spisuje. Gdyby nie pomoc Tadeusza Tajko- 
wskiego. (ojca jednego z naszych uczniów), 
który za symboliczną tylko opłatą przez 
trzy tygodnie całymi popołudniami repero­
wał w szkole krzesła, nie mielibyśmy na 
czym posadzić gościa — informują cheł­
mżanie. — Zresztą nie musnęliśmy dzięki 
temu, nadszarpywać budżetu — dodają 
skrupulatnie.

— „Cezasowi” z Torunia trzeba oddać 
sprawiedliwość, ale najwięcej skorzystali­
śmy z „produkcji własnej” w czynie spo­
łecznym miejscowych załóg pracowniczych 
— podkreślają unisławianie.

Wypadnie więc chyba ocenić, że w dobie 
tak wielkich, nienotowanych od powojen­
nych chyba czasów, trudności zaopatrze­
niowych (jak ocenia unisławski prezes Ra­
dy Zakładowej ZNP, Edmund Błażejewski). 
Toruńskie opiera się przede wszystkim na 
tradycyjnej pomorskiej zaradności.

— Kształtowała się ona przez całe lata 
bytowania polskiej szkoły w niemieckim 
otoczeniu, a później — ciągłego niedoce­
niania potrzeb oświaty w wolnym już kra­
ju — powiada Jerzy Lisewski, zastępca 
dyrektora unisławskiej szkoły podstawo­
wej (którego ojciec, także tutejszy nauczy­
ciel, zginął na Pomorzu z rąk hitlerowców 
w październiku 1939).

— My tej zaradności nie wyzbędziemy 
się nawet i wtedy, gdy kryzys minie. Przy­
da się zawsze, także i wtedy, gdy nie trzeba 
już będzie na własną rękę zabiegać o za­
spokojenie podstawowych potrzeb szkoły.

janusz Trzcianka

KS
nego ZNP oraz treść jego uchwały z 7 
września 1981 roku.

Stwierdzamy, że nauczyciele naszego 
miasta są coraz bardziej zdenerwowani 
i podnieceni pogarszającą się sytuacją. 
Wzburzenie i emocje narastają. Aby za­
pobiec ostrym konfliktom i konieczności 
użycia ostatecznych form protestu, żądamy 
w imię tych racji szybkich i jednoznacz­
nych rozwiązań uwzględniających potrze­
bę samorządności, wyrównywania krzywd 
oraz stabilizacji pracy.
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...>. NASZA KSIĘGARNIA
STANISŁAW ALEKSANDRZAK

60 LAT PRZYJAŹNI Z DZIECKIEM 
NAUCZYCIELEM I SZKOLĄ
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Konspiracyjnym wydawaniem podręczników przez „NASZĄ KSIĘGARNIĘ” pod­
czas okupacji hitlerowskiej kierował z ramienia TON Wacław Tulodziecki (pierw­
szy z prawej)

. Wokół „NASZEJ KSIĘGARNI” skupiali się liczni pisarze i graficy. Na fotografii 
jedno ze spotkań w NK w 1947 roku. Od strony lewej: Jan Brzechwa, Henryk Ga­
dasz, Władysław Broniewski, Maria Kownacka
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To wydawnictwo było przedmiotem 
ogłoszenia w „Glosie Nauczycielskim”

W 19.76 roku Związek Nau­
czycielstwa Polskiego utworzył 
pierwszy w Polsce bezpłatny 
teatr objazdowy czasopism 
dziecięcych

gsKiiiil

dumy „NASZEJ KSIĘGARNI”. Fotografia

Dzieje „Naszej Księgarni”, oficyny wy­
dawniczej wielce zasłużonej dla rozwoju 
polskiego czasopiśmiennictwa i literatury 
dla dzieci i młodzieży, powiązane są ściśle 
z historią Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. Pierwsze poczynania edytorskie 
rozpoczynało wydawnictwo przy pomocy 
tej organizacji nauczycielskiej, w oparciu 
o nią rozszerzało zakres swojej działalno­
ści, a podczas okupacji hitlerowskiej swoi­
mi konspiracyjnymi wydawnictwami 
wspomagało nauczycielstwo w tajnym na­
uczaniu.

W tym roku mija 60 lat od utworzenia 
przez działaczy Związku Polskiego Nau­
czycielstwa Szkół Powszechnych placów­
ki wydawniczej „Nasza Księgarnia . 
Pierwsza zapowiedź o utworzeniu wydaw­
nictwa ukazała się w „Głosie Nauczyciel­
skim” z 30 czerwca 1921 roku. Był to rów­
nież apel do nauczycielstwa, w którym or­
ganizatorzy zwracali się o poparcie tej ak­
cji w następujących słowach:

„Niw»» Księgarnia”, spółka akcyjna 
Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkól 
Powszechnych, zaczyna atawiać pierwsze 
kroki: statut zatwierdzony, lokal wynaję­
ty, 5 rękopisów zakupiono, dyrektor za­
angażowany, księgarnia nauczycielstwa w 
Łodzi zakupiona, inne księgarnie na pro­
wincji zaczynają się łączyć z „Naszą Księ­
garnią”, pieniądze na kupno akcyj napły­
wają. Sama Warszawa złożyła już z górą 
milion marek. Najpilniejszą teraz sprawą 
jest urządzenie sklepu, druk książek i kup­
no towaru. Praca posuwa się szybko, ale 
bez kapitału niewiele ona sama potrafi. 
Tylko praca z dużym nakładem i pomoc 
ze strony zainteresowanych wznosi gma­
chy potężne”.

W sierpniu 1921 r. „Nasza Księgarnia” 
rozpoczęła swoją działalność. Założyciela­
mi nowej placówki byli działacze ZPNSP 
oraz przedstawiciele istniejących już po­
przednio instytucji: Stanisław Kruszewski, 
prezes Stowarzyszenia Spółdzielni .Nasz 
Sklep” i Józef Przystalski, członek Zarzą­
du „Naszej Drukarni”. Zarząd Główny 
ZPNSP, który nabył pakiet akcji, godził 
się na używanie przez „Naszą Księgarnię” 
firmy Związku, ale zapewniał sobie udział 
we władzach spółki akcyjnej i 10 proc, 
czystego dochodu na cele kulturalno- 
-oświatowe Związku.

W sierpniu 1921 r. nastąpiło otwarcie 
pomieszczeń nowo utworzonej placówki w 
Warszawie przy ulicy Widok 22. Nieco póź­
niej, bo w połowie września, odbyło się 
walne zebranie członków „Naszgj Księgar­
ni” i wybór zarządu, do którego weszli: 
S. Kruszewski (prezes), K. Marek, S. Bron- 
kowski, K. Klimek, Z. Nowicki, S. Tho­
mas, T. Ziemkiewicz. Poza tym Zarząd 
Główny Związku, zgodnie z przyjętym sta­
tutem, delegował do zarządu wydawnic­
twa swoich przedstawicieli — D. Drabar- 
ka i S. Palińskiego.

Na podstawie uchwały walnego Zebrania 
„Nasza Księgarnia” obok wydawania „Gło­
su Nauczycielskiego”, „Pracy Szkolnej”, 
„Płomyka” i „Płomyczka” miała zajad się 
edycją podręczników i książek dla dzieci 
oraz nauczycieli. W zaleceniu tym wyty­
czono kierunek i zakres działalności „Na­
szej Księgdrni”, obejmujący cztery zasad­
nicze działy wydawnicze: a) czasopisma, 
b) podręczniki, c) książki dla dzieci, d) 
książki dla nauczycieli.

W połowie roku 1922 ukazały się pierw­
sze podręczniki. Oto niektóre tytuły: 
A. Stała — „Nasza pierwsza cżytąnka”; 
Baczyńska i Oderfeldówna — „Patrzę i o- 
pisuję”; H. Radwanowa — „Słowniczek or­
tograficzny”. Niebawem też ukazują się 
książki dla dzieci. Do pierwszych tytułów 
z tego działu należą: zbiór ■ wierszy oko­
licznościowych Sadowskiej-Klimowej pt. 
„Już nadchodzi roczek nowy” (1922). i opo­
wiadania' Z. Sokołowskiej „Ciekawe po­
wiastki” (1922).

W roku 1925 wychodzą pierwsze tomy 
bardzo popularnej później „Biblioteki Dzieł 
Pedagogicznych”. W tej serii ukazało się 
wiele cennych książek, które odegrały du­
żą rolę w kształceniu i dokształcaniu nau­
czycielstwa, jak np.: S. Hessen „Podstawy 
pedagogiki”, B. Russell ,,O wychowaniu”, 
H. Rowid „Środowisko i jego fupkcje wy­
chowawcze”, H. Radlińska „Społeczne 
przyczyny powodzeń i niepowodzeń szkol­
nych”, G. Kerschensteiner „Pojęcie szlęoły 
pracy”, A. Ferrier „Samorząd uczniowski”, 
W. Dougall „Psychologia grupy” i wiele 
innych. Jeszcze większą chyba popularność 
zyskał duży eytkl wydawniczy „Z praktyki 
szkolnej” j ^Biblioteka Samokształcenio­
wa”,!

W latach 1921—1939 „Nasza Księgarnia” 
wydała 127 tytułów książek dla nauczycieli 
i rodziców i pod tym względem wysunęła 
się na czoło ówczesnych firm wydawni­
czych. W dziele „Biblioteka Dzieł Pedago­
gicznych” wyszły 63 tomy z zakresu teorii 
wychowania. Dział metodyki był głównie 
reprezentowany w serii „Z praktyki szkol­
nej”, w której ukazały się 44 tytuły. Książ­
ki pedagogiczne drukowano w nakładzie 
od 3 do 5 tysięcy egzemplarzy. Najwyższy 
nakład, bo 18 000, osiągnęła książka L. Je- 
leńskiej „Metodyka pierwszych lat naucza­
nia”.

Dział podręczników szkolnych obejmo­
wał 32 tytuły, beletrystykę i książki po­
pularnonaukowe dla dzieci i młodzieży re­
prezentowało 115 tytułów.

Książek o treści różnej, przeważnie ma­
jących związek z pracą oświatową nauczy­
ciela, wydano 27.

W sumie wlęe przedwojenny dorobek 
wydawniczy „Naszej Księgarni” obejmuje 
454 pweje, nie biorąe pod uwagę wzno­
wień.

Do ważnych osiągnięć „Naszej Księga^ 
ni” zaliczyć trzeba wydanie „Encyklopedii 
wychowania”, opracowanej przez W. Got- 
lieba, S. Łempickiego, B. Suchodolskiego 
i J. Włodarskiego.

Książki pedagogiczne, stanowiące prawi® 
50 proc, przedwojennej produkcji „Naszej 
Księgarni”, były chyba jej najcenniejszym 
dorobkiem i wielkim wkładem w rozwój 
teorii pedagogicznej i praktyki szkolnej. 
Na specjalne podkreślenie zasługuje fakt 
wielkiej liczby tłumaczeń najciekawszych 
dzieł pedagogicznych z literatury’ oświato­
wej, dzięki czemu nauczycielstwo polskie 
wprowadzane było w bieżący nurt ówcze­
snej myśli pedagogicznej. Ten fakt miał 
duży wpływ na rozwój, polskiej praktyki 
i teorii wychowania, na kształcenie i sa­
mokształcenie nauczycielstwa.

Z działalnością „Naszej Księgarni" i Wy* 
działu Wydawniczego ZNP w latach mię-1 
dzywojennych wiąże się niespotykany do­
tychczas w Polsce i w świeeie rozwój cza­
sopism pedagogicznych, społeczno-kultu­
ralnych i dziecięcych. Instytucje te wyda­
wały (dane z 1938 roku) 43 czasopisma cen­
tralne, poświęcone pedagogice, psychologii, 

sztuce i literaturze, a dla dzieci i młodzie­
ży „Mały Płomyczek”, „Płomyczek”, „Pło­
myk”, „Szkoła Zawodowa” i „Szkolną Ga­
zetkę Ścienną”. Czasopisma te przystoso­
wane do faz rozwojowych dziecka stały 
się ważnym elementem wychowania i na­
uczania w szkole i poza szkołą. Nic więc 
dziwnego, że na Kongresie Pedagogicznym 
w Paryża w 1937 roku jako rewelacyjne 
w założeniach i najbardziej odpowiadające 
potrzebom dziecka otrzymały wysokie od­
znaczenie.

Redakcje książek i czasopism wydawa­
nych przez „Naszą Księgarnię” i Wydział 
Wydawniczy grupowały wokół siebie licz­
ne grono postępowych twórców. W zespo­
łach redakcyjnych w ciągu kilku lat, od 
1934 do 1939 noku, pracowali obok dzien­
nikarzy . i pedagogów tacy pisarze, jaki 
J. Broniewska, W. Burek, J. Czechowicz, 
J. Meissner. E. Szymański, A. Swirszczyń- 
ska, W. Wasilewska, E. Zarembina. Współ­
pracowali z redakcjami w tym czasie mię­
dzy innymi pisarze: H. Boguszewska, Ki 
I. Gałczyński, J. Grabowski, P. Gojawi- 
czyńska, W. Grodzieńska, B. Hertz, H. Ja­
nuszewska, M. Kownacka, G. Morcinek, 
J. Morton, H. Ożogowska, J. Porazińska.

Znamiennym wyrazem łączności „Naszej 
Księgarni” z ZNP i nauczycielstwem była 
wspólna akcja strajkowa w 1937 roku wy­
wołana sprawą „Płomyka” i zawieszeniem 
działalności Zarządu Głównego.

*
W czasie okupacji nadal trwała działal­

ność wydawnicza „Naszej Księgarni” w 
formach przystosowanych do sytuacji w 
kraju. Na skutek zarządzeń hitlerowskiego 
okupanta, dotyczących zakazu prowadze­
nia wszelkiej akcji wydawniczej, „Nasza 
Księgarnia” oficjalnie ograniczyła się do 
prowadzenia usług księgarsko-papierni- 
czych, ale działalność ta była tylko po­
krywką właściwej pracy konspiracyjnej.

Działalność „Naszej Księgarni” w pierw­
szym okresie polegała na zabezpieczeniu 
składów książek, na uchronieniu ich przed 
władzami niemieckimi, a następnie na kon­
spiracyjnym już dostarczaniu ich do szkół, 
by polskie dzieci miały się z czego uczyć. 
Było to zadanie bardzo trudne i niebez­
pieczne. Jak stwierdza Stanisław Pazyra w 
książce pt. „Z dziejów książki polskiej w 
czasie drugiej wojny światowej”, „Nasza 
Księgarnia” już w 1941 r. rozprowadziła do 
ośrodków tajnego nauczania -wnad 12 000

książek, w następnych latach kolportaż ten 
stale wzrastał. Jednocześnie „Nasza Księ­
garnia była siedzibą samopomocy nauczy­
cielskiej, prowadzonej przez TON. Tu w la­
tach 1939—1941 rejestrowano nauczycieli 
wysiedlonych, wypłacano zapomogi, kiero­
wano do pracy, wypłacano również zalicz­
ki autorom i ilustratorom na poczet podej­
mowanych (do wydań powojennych) prac 
z dziedziny pedagogiki, jak również litera­
tury pięknej.

Zarządzenie, władz okupacyjnych o za­
kazie używania w szkołach podręczników 
do nauczania języka polskiego, historii i 
geografii oraz o wycofaniu elementarzy 
zmuszało działaczy oświatowych do szuka­
nia środków złagodzenia skutków tego roz­
porządzenia. Zrodziła się wówczas decyzja 
o konieczności konspiracyjnego wydawa­
nia podręczników i książek-dla dzieci.

W wyniku tej akcji ukazało się kilka­
naście książek, w których, dla zmylenia 
władz _ okupacyjnych, antydatowano rok 
wydania. W niektórych wypadkach poda­
wano jako miejsce druku Wilno czy Lwów 
co utrudniało Niemcom kontrolę.

W taki sposób wydano między innymi: 
St. W. Kota — „Elementarz dla szkół wiej­
skich i miejskich” (pod pseudonimem kryło 
się trzech autorów: M. Kotarbiński, W. Tu­
lodziecki i St. Dobraniecki), W. Mariań­
skiej (właściwe nazwisko M. Wysznacka) 
— „Opowiadania z naszej przeszłości”, T. 
Bornkolza — „Historia dla I klasy gimna­
zjum”, K. Czertwana (pseud.) — „Historia 
Polski”.

Już podczas okupacji zastanawiano się 
w kierownictwie TON nad formą działal­
ności „Naszej Księgarni" po odzyskaniu 
niepodległości. Zapoczątkowano ścisłe ze­
spolenie działalności przedwojennego 'Wy­
działu Wydawniczego ZNP oraz „Naszej 
Księgarni” i stworzenie takiej struktury, 
żeby nowa placówka najpełniej mogła słu­
żyć dziecku, szkole i nauczycielowi. Kiedy 
wiosną 1945 r. nastąpiło uaktywnienie dzia­
łalności Związku, przystąpiono równocze­
śnie do prac przygotowawczych związa­
nych z powołaniem do życia oficyny wy­
dawniczej.

★
10 czerwca 1945 r. w sali Związku Nau- * 

ezycielstwa Polskiego w Warszawie od­
było się zebranie założycielskie nowo po­
wstającej placówki, z udziałem działaczy 
ZNP, 14 przedstawicieli spółdzielni księ- 
garsko-papierniczych i kilkudziesięciu 
działaczy oświatowych. Obradom przewod­
niczył ówczesny prezes ZNP Czesław Wy- 
cech, a podstawy organizacyjne i projekt 
statutu omówili w imieniu komitetu . 
organizacyjnego spółdzielni Tomasz 
Szczechura i Wojciech Gruziel.

W myśl zaaprobowanego statutu nowa 
placówka przyjęła nazwę: Instytut Wy­
dawniczy „Nasza Księgarnia”, spółdzielnia ■ 
z odpowiedzialnością udziałami. "T

Jesienią 1945 roku wyszły pierwsze 
książki: Wolfkego „Bomba atomowa” i Ka­
zimierza Konarskiego „Krzywe koło”. Jed­
nocześnie niemal ukazały się wznowione 
po wojnie czasopisma dla dzieci jak: ^Pło­
myczek”, „Płomyk” oraz nowo powstałe 
pismo dla dzieci przedszkolnych „Iskier­
ki”.

Działalność wydawnicza rozwijała się te­
raz w szybkim tempie. W 1945 roku ukaza­
ły się 2 tytuły, w 1946 już 53, a w roku 
1947 — 92 tytuły. Mimo dużego wkładu 
„Naszej Księgarni” w produkcję podręcz­
ników i książek dla nauczycieli już w 
pierwszych latach książki dla dzieci stano­
wiły największą grupę wydawniczą.

Z początkiem 1950 roku utworzono pań­
stwowe, scentralizowane księgarstwo oraz 
instytucje kolportażu prasy i czasopism. 
Powstał „Dom Książki” j „Ruch”. Uległy 
likwidacji spółdzielnie księgarskie posia­
dające udziały w „Naszej Księgarni”.

W związku z ogólnym porządkowaniem 
1 ściślejszym profilowaniem całego ruchu 
wydawniczego instytut stopniowo zaczął 
krystalizować swój nowy, dostosowany do 
bieżących potrzeb, profil

Wydawanie podręczników przejęły od 
„Naszej Księgarni” Państwowe Zakłady 
Wydawnictw Szkolnych. Zainteresowanie 
wydawnictwa zaczęło koncentrować się 
wokół literatury dla dzieci i młodzieży.

Z dniem 1 stycznia 1954 r. Instytut Wy­
dawniczy „Nasza Księgarnia” został upań­
stwowiony i zmienił nazwę na Państwowe 
Wydawnictwo Literatury Dziecięcej „Na­
sza Księgarnia”. W dążeniu do ujednolice­
nia profilu wydawniczego instytucja prze­
kazała literaturę i czasopisma pedagogicz­
ne innym wydawnictwem, skupiając się 
głównie na literaturze dziecięcio-młodzie- 
żowej.

W Polsce Ludowej „Nasza Księgarni® 
wydała 7672 tytuły książkowe w łącznym 
nakładzie 360 milionów egzemplarzy. W. 
tym samym czasie nakład czasopism dla 
dzieci i młodzieży przekroczył 2 łiiliardy 
egzemplarzy.

Zmienił się i wykrystalizował profil wy­
dawniczy „Naszej Księgarni”, co pozwoliło 
nie tylko upowszechnić książki i czasopi­
sma dla dzieci, ale wzbogacić je o nowe 
treści i formy edytorskie. Liczne. sukcesy 
polskiej książki dziecięcej w świeeie po­
twierdziły słuszność kierunku działalności 
edytorskiej „Naszej Księgarni’’.

książka jest ważnym czynnikiem kształ­
towania osobowości ludzkiej, zwłaszcza 
książka dziecięca, która ma dla dziecka 
urok rzeczy nowo odkrywanych, siłę bu­
rzenia starych i tworzenia nowych świa­
tów. Taką książkę niosła „Nasza Księgar­
nia” dzieciom w ciągu 60 lat swego istnie- 
nia.

SPÓR O NAUCZYCIELI

Nadzieja redakcji „Głosu” na to, iż artykuł polemiczny 
pt. „Spór o nauczycieli”, zamieszczony w 37 numerze naszego 
tygodnika, wywoła żywy oddźwięk w środowisku oświatowym, 
jest według mnie w pełni uzasadniona. Sylwetka i osobowość 
nauczyciela to problem, z którym pedeutologia para się od 
dawna, choć jako wyodrębniona dyscyplina naukowa istnie­
je, przynajmniej w naszym kraju, zaledwie od kilkudziesięciu 
lat, a ściślej od 1912 roku, kiedy to ukazała się praca J. W. 
Dawida — „O duszy nauczycielstwa”1). Stała się ona impul­
sem do rozpoczęcia systematycznych badań i studiów nad 
zawodem nauczycielskim i stworzyła podstawy pedeutologii 
w Polsce. Czynnikiem przyspieszającym ten proces było od­
zyskanie niepodległości. Potrzeba normalizacji życia w ra­
mach własnej państwowości i integracji społeczeństwa roz­
dartego w latach niewoli granicami zaborów dyktowała ko­
nieczność tworzenia prężnego systemu oświatowego, który 
tę integrację miał przyspieszać.

Badania nad zawodem nauczycielskim i istotą nauczyciela- 
-wychowawcy przebiegały różnymi nurtami, z różnych wy­
chodziły założeń i różne stosowano w nich metody. Podstawo­
we pytanie, na które pedeutolodzy poszukiwali odpowiedzi, 
brzmiało: „Dlaczego tak się dzieje, że jeden nauczyciel wy­
wiera większy wpływ na wychowanka, a inny mniejszy?”.

Badania empiryczne wnosiły do wiedzy o nauczycielu i jego 
zawodzie coraz to nowe elementy i wartości. Ich efektem 
było uzasadnienie niepodważalnych w dzisiejszej pedeutologii 
tez — a mianowicie że:

— osobiste cechy nauczyciela są czynnikiem determinują­
cym jego pracę zawodową;

nie muszą być one cechami wrodzonymi, gdyż można 
wyposażyć w nie nauczyciela w procesie jego kształcenia;

— osobowość nauczyciela wywiera wpływ na kształtowanie 
się' osobowości ucznia.

Oto kilka lapidarnie sformułowanych prawd pedeutologi- 
cznych, o których należy pamiętać, włączając się do „sporu 
o nauczycieli”. Pamiętać należy również i o tym, że nauczy­
ciel jest zwyczajnym człowiekiem, ale z racji specyfiki zawo­
du — „nie zwyczajnym pracownikiem” i że opinia społeczna 
patrzy na niego przez odmienne szkła i ocenia go według 
odmiennych kryteriów niż innych pracowników. Dzieje się 
tak dlatego, żę pojęcie „nauczyciel-wychowawca” ma nadal 
szczególną wymowę, a kojarzącą się z tym pojęciem osobę 
zwykle się oceniać poprzez wzorzec osobowy ustalony trady­
cją.

Czas wprawdzie pobiegł szybko do przodu, zmieniły się 
układy i stosunki społeczne, zmieniła się znacznie rola i pozy­
cja nauczyciela w społeczeństwie, zmienił się także stosunek 
społeczeństwa do nauczyciela, rozrosła się poważnie i spo- 
wszechniała cała nasza grupa zawodowa, lecz pytanie po­
stawione na wstępie nadal jest aktualne, gdyż odpowiedź 
na nie — jest jeszcze niepełna. Skoro tak jest, to próbę od­
powiedzi może podejmować każdy człowiek, bez względu na 
zawód, jaki wykonuje i rolę, jaką spełnia w społeczeństwie. 
Ma on. bowiem prawo do wyrażania swych poglądów na te­
mat naszego zawodu, szkoły i edukacji narodowej. Jednak- 
nie każdy człowiek może rozstrzygać w kwestiach szkoły, 
zawodu nauczyciela i oświaty w ogóle, gdyż czynić to powin­
ni fachowcy. Ci zaś nie mogą lekceważyć opinii społecznej, 
gdyż wnosi ona do sprawy wiele cennych wartości.

W pracy szkoły i nauczyciela liczą się wyniki nauczania 
i wychowania, a te, choć nie zawsze wymierne, stają się pod­
stawą do oceny tej pracy — oficjalnej — dokonywanej przez 
nadzór pedagogiczny oraz nieoficjalnej — oceny społecznej. 
Z każdą z tych ocen musimy się liczyć, żadnej nie powinniśmy 
lekceważyć, służymy bowiem społeczeństwu i społeczeństwo 
ma prawo do oceny naszej działalności.

Nie zawsze wysokiej ocenie oficjalnej odpowiada równie 
wysoka ocena społeczna, bywa także odwrotnie. Najbardziej 
drażni nas dzisiaj nasilająca się ostatnio kampania społeczna 
wokół szkoły i nauczyciela, nie zawsze rzetelna i obiektywna, 
czasami wręcz napastliwa. Jednak nie wszystkie głosy w tej 
kampanii dyktowane są niechęcią do naszego stanu, są bo­
wiem i takie, które wypływają z autentycznej troski o przy­
szłość młodego pokolenia Polaków. A troska ta znajduje 
uzasadnienie w sytuacji, jaka panuje obecnie w naszym spo­
łeczeństwie. Mój głos jest także wyrazem tej troski.

Nie każdy wyrażany w tej kampanii pogląd musi trafiać 
do naszego przekonania, szereg opinii musimy odrzucić, 
z wieloma się pogodzić, żadnej jednak nie możemy lekcewa­
żyć. Osobiście, zdaję sobie sprawę z tego, że i t* moje myśli 
— zabrzmią dla jednych naiwnie, dla drugich kontrowersyj­
nie, a będą zapewne i tacy, którzy uznają je za niekompeten­
tne. Uważam jednak, że każdy obywatel, który sam kiedyś 
był uczniem, a dzisiaj jest nim jego dziecko, ma prawo do 
tworzenia własnej wizji szkoły i wypowiadania się na temat 
modelu nauczyciela, a przy okazji krytycznie oceniać aktual­
ny stan w tym zakresie — pod warunkiem, że nie przekroczy 
tej subtelnej granicy, za którą kryje się krzywda wyrządzona 
ocenianemu stanowi. Mieli więc do tego prawo zarówno M. 
Bajer, jak i J. Szmyd, którzy na łamach swych tygodników 
podjęli problem sylwetki i osobowości nauczyciela. Ma rów­
nież prawo M. Rybacki polemizować z ich poglądami, akcep­
tować oceny słuszne, odrzucać zaś nieobiektywne.

Osobiście, byłbym bardziej zadowolony, gdyby zarówno 
M. Bajer, jak i J. Szmyd, a w szerszym zakresie również 
M. Rybacki, zajęli się problemem, który mnie trapi, zresztą.— 
nie tylko mnie. Stawiam sobie bowiem pytanie: co powin­
niśmy czynić (my nauczyciele i wszyscy inni), by ustrzec na­
szą w przeważającej większości zdrową moralnie młodzież 
przed wpływem negatywnych zjawisk, które plenią się od 
pewnego czasu w społeczeństwie i jak groźna zaraza zagra­
żają młodemu pokoleniu?

To prawda, że nie należy ustawać w poszukiwaniu modelu 
nauczyciela przyszłości, to prawda, że według Raportu 
UNESCO — podstawowym zadaniem nauczyciela jest „kształ­
towanie osobowości wychowanka i otwieranie przed nim

drogi do rzeczywistego świata”2), że „rozwój wszechstron­
nie i harmonijnie rozwiniętych osobowości stanowi jeden 
z zasadniczych celów szkolnictwa i całego społeczeństwa wy­
chowującego”3), lecz u nas, w Polsce, są ponadto cele i za­
dania pilniejsze, wręcz alarmujące, dyktowane obecnym ry­
tmem życia i jego ciemnymi barwami. Oto jak widzę te cele 
i jak je określam:

W dobie kryzysu społeczno-gospodarczego rozregulowały 
się dotychczasowe systemy wychowawcze i dewaluacji uległy 
niektóre kanony procesu wychowania w szkole. Niemal każ­
dego dnia opinię społeczną bulwersują doniesienia o zarzą­
dzeniach, które dotychczas występowały wyłącznie w niezbyt 
szerokich kręgach marginesu społecznego, dzisiaj zaś wkra­
czają niepokojącą falą na pełne wody naszego życia. Każdego 
dnia zdrowa moralnie młodzież dostrzega przykłady znieczu­
licy społecznej, nieposzanowania godności człowieka, marno­
trawstwa czasu i mienia, zachłanności i prywaty, chuligań­
stwa i bandytyzmu, zatracania poczucia godności i dumy na­
rodowej, pustego gadulstwa i rozprzężenia dyscypliny spo­
łecznej .

Destrukcyjny wpływ tych zjawisk na osobowość młodzieży 
nakłania do natychmiastowego przeciwdziałania. Kto ma 
wziąć na siebie ciężar tego zadania? Na pewno nauczyciele 
sami nie podołają, to rzecz oczywista, lecz muszą odgrywać 
w tym procesie główną rolę. I w tym kontekście właściwego 
znaczenia nabrać powinien problem sylwetki i osobowości 
nauczyciela.

Podejmując próby przeciwdziałania tym negatywnym zja­
wiskom, które z dnia na dzień pogłębiają się w naszym spo­
łeczeństwie i coraz bardziej zagrażają procesowi kształtowa­
nia osobowości młodzieży, zdawać musimy sobie sprawę z te­
go, że:

— nieposzanowaniu godności człowieka — przeciwstawiać 
należy w codziennej pracy z młodzieżą autentyczne dowody 
poszanowania godności osobistej każdego ucznia;

— znieczulicy społecznej — dowody żywej, uczuciowej rea­
kcji na losowe przypadki uczniów, ich rodzin, osób niedołęż­
nych i bezradnych, krzywdzonych i poniewieranych:

— marnotrawstwu czasu i mienia — przykłady nauczyciel­
skiej obowiązkowości, świadomej dyscypliny, zaangażowania 
i poświęcenia;

— zachłanności i prywacie — przykłady nauczycielskiej 
uczciwości, postawy uwzględniające racje i wartości społecz­
ne.

Wymaga to zrozumienia i stosowania w procesie wychowa­
wczym zasady oddziaływania poprzez własny przykład każ­
dego nauczyciela i każdego pracownika szkoły, tworzenia 
jednolitego frontu wpływu i wymagań wychowawczych — 
począwszy od palacza jak pisze M. Rybacki, po każdego nau­
czyciela i dyrektora szkół, któremu autor ten przypisuje 
ogromną rolę w stwarzaniu atmosfery wychowawczej, z czym 
całkowicie należy się zgodzić. W przeciwnym przypadku każ­
dy, z powyższych celów będzie tylko celem papierowym, a pro­
ces wychowania złożony będzie z pozorów, zaś jego efekty 
znikome.

Zatem istotną sprawą są sylwetki 1 cechy osobowości ludzi, 
którym przypada realizacja tych trudnych zadań. Mieścić 
się one muszą w ramach sprecyzowanych przez pedcutolo- 
gów wzorców osobowych nauczyciela-wychowawcy i jeżeli 
kiedykolwiek istniało zapotrzebowanie na najlepsze wzorce 
osobowe nauczycieli to właśnie teraz najbardziej. Dziejowa 
konieczność wymaga tego, byśmy stawali się lepszymi i ucz­
niów takimi czynili, gdyż taki jest dzisiaj nasz patriotyczny 
obowiązek.

Powie ktoś, że są to slogany, jakimi szermowano przez 
lata całe, że pojęcie „wspólnego dobra” kojarzy się zawsze 
z pojęciem „wspólnoty interesów”, a te nie zawsze są zbieżne. 
Przeszłość historyczna nauczyła nas chyba właściwej inter­
pretacji i kwalifikacji wspólnych wartości i nadrzędnych 
racji, rzecz zatem w tym, byśmy o nich pamiętali wszyscy, 
a my nauczyciele — w szczególności. Nie twierdzę, że reali­
zacja tych zadań będzie łatwa, lecz podjąć je wspólnie należy. 
Choć zadanie jest wspólne, bo inne być nie może, próbujmy 
realizować je z poszanowaniem osobistej „indywidualności 
pedagogicznej” każdego z nas — o poszanowanie której 
przecież od dawna się ubiegamy.

Nawiążę jeszcze do ostatnich posiedzeń Zarządu Głównego 
ZNP. gdzie obok troski o sprawy materialne stanu nauczy­
cielskiego. zaczęła zarysowywać się, za sprawą koleżanki 
Heleny Sługockiej, mglista jeszcze linia drugiego frontu zwią­
zkowej działalności — linia tradycyjnej odpowiedzialności 
ZNP za patriotyczne i moralne wychowanie młodego pokole­
nia Polaków. Oby nabrała ona w najbliższej przyszłości real­
nego kształtu.

TOMASZ BLECHARCZYK

t) Dawid J. w. Fisnw pedagogiczne. Qpr. R. Wroczyński, Wrocław 
1961

i) Foure ». Ucayć się, aby być. PWN, Warszawa 1975.
S) Banach Cz. Nauczyciel a instytucje socjalistycznego społeczeń­

stwa wychowującego „Nauczyciel i Wychowanie” nr 4'80
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Ubiegłoroczny konkurs pod hasłem: „Jak 

oceniam swoich uczniów” przyniósł sporo 
ciekawych spostrzeżeń, wniosków, reflek­
sji. Jednakże burzliwy okres w naszym 
życiu społeczno-politycznym wypełnił łamy 
pisma sprawami „na dziś”, „na teraz”. Te­
mat „sprzed” spokojnie czekał w ogonku. 
Dziś jego kolej. Rok szkolny rozpoczęliśmy 
normalnie j chociaż borykamy się każdego 
ania z rożnymi dylematami o podstawo­
wym dla naszego istnienia znaczeniu, to 
jednak sprawa oceny jest aktualna na każ­
dej godzinie zajęć szkolnych. A nawet w 
powszechnym dążeniu do naprawy Rzeczy­
pospolitej ocena ludzkiej pracy, sprawie­
dliwość w jej wymierzaniu zyskały walor 
jakby głębszy, rozleglejszy. Powracając 
więc do problematyki prac konkursowych, 
pragniemy chociaż w części wypełnić na­
sze zaległe zobowiązania wobec Czytelni­
ków.

Co mnie w tych pracach dziś najbardziej 
zainteresowało? Myślę, że taką nie starze­
jącą się wartością są wysiłki szczerze od­
danych zawodowi nauczycieli, aby „mimo” 
i „ponad” zachować w praktyce humani­
styczny walor oceny szkolnej. W czym go 
dostrzegam? Przede wszystkim w indywi­
dualnym poszukiwaniu maksymalnie zobie­
ktywizowanych, sprawiedliwych kryteriów 
wystawiania piątek, czwórek, trójek czy 
dwójek — z minusami, plusami, kreskami, 
kropkami... jak kto woli. Bo nie w niedo­
skonałej skali ocen (notabene oscylującej 
w granicach rozsądku) j braku technicz­
nych urządzeń do pomiaru ludzkich zdol­
ności, chęci i wysiłku — leży zasadnicza 
przeszkoda w „byciu” obiektywnym, spra­
wiedliwym.

ROZTERKI

Gdyby tylko o skalę i technikę chodziło, 
sprawa byłaby prosta. A nie jest i nie 
będzie, przynajmniej dla tych pedagogów, 
którzy po jednej i drugiej stronie — oce­
niającego i ocenianego — widzą po prostu 
człowieka z całą złożonością jego psychiki 
i uwarunkowań zewnętrznych, nie zaś gor­
szy czy lepszy automat do zademonstrowa­
nia określonej porcji wiadomości i umie­
jętności. Rzecz znamienna, że właśnie Oni 
mają do siebie samych najwięcej, preten­
sji, przeżywają wahania i niepokoje, cią­
gle szukają nowych, lepszych sposobów 
zarówno kontroli, jak i oceny.

Oto Zofia Puczek, nauczycielka wycho­
wania plastycznego w Szkole Podstawow- 
wej nr 1 w Polkowicach, tak pisze: „Bę­
dąc uczennicą, a później nauczycielką, snu­
łam i snuję przeróżne refleksje o tym, jak 
mogłoby być inaczej, gdyby ocena nie 
zależała od naszych nastrojów, sympatii, 
humorów. Gdybyśmy mogli wyeliminować 
ocenę stawianą przez pryzmat naszych u- 
łomności i zalet, naszych chceń. Jaką wre­
szcie wynaleźć miarkę, by można było 
precyzyjnie „wymierzyć” ucznia, jego wy­
siłki lub brak motywacji. Patrząc wstecz 
na swoją praktykę pedagogiczna, teraz do­
piero dostrzegam, jak wiele niesłusznych 
ocen ciąży na moim sumieniu. Trzeba było 
czasu, pracy, doświadczenia i wiedzy, by 
ocena z subiektywnej, spontanicznej prze­
radzała się w obiektywną i rozważną. I po 
dzień dzisiejszy jestem pod wpłyWem roz­
myślań i eksperymentów, którym towarzy­

szy ogromne pragnienie zbliżenia się do 
doskonałości”.

Podob'»? rozterki przeżywa Agnieszka 
Chrobot, nauczycielka języka polskiego w 
szkole średniej (Kajakowiec): „Jako polo­
nistka nigdy nie mam całkowitej pewno­
ści, czy moja ocena jest zawsze obiektyw­
na. Bo na ten pełny obiektywizm składa 
się cały wachlarz spraw. A co najważniej­
sze, oceniając innych, muszę stale oceniać 
siebie samą, swoją pracę i konfrontować 
ją z naukową myślą pedagogiczną. I ciągle 
stawiam sobie pytanie: czy uczyniłam 
wszystko, aby oceny, na' przykład ze spra­
wdzianu. były lepsze? Czyja to wina, że 
coś wypadło nie tak?”.

„Jeśli oceny są bardzo słabe, jest to 
przede wszystkim skutek błędów dydakty­
cznych popełn:onych przez nauczyciela, 
skutek złego przygotowania zestawów py­
tań pod względem merytorycznym lub cza­
sowym, ewentualnie skutek b’ędów wy­
chowawczych prowadzących do obniżenia 
motywacji zdobywania wiedzy lub też nie­
zgodność pomiędzy merytorycznym’ ambi­
cjami nauczyciela a możliwośc’’ami ucz­
niów. wreszcie (na początku nauki w szkole 
średniej), bardzo słabe przygotowanie mło­
dzieży nowo przyjętej do szkoły” — stwier­
dza z głębokim przekonaniem (udokumen­
towanym na 13 stronach maszynopisu) Jó­
zef Gelbrad, nauczyciel fizyki i astronomii 
w V Liceum Ogólnokształcącym w Szczeci­
nie. Rzeczowy sposób argumentacji wska­
zuje na to, że w codziennych kontaktach z 
młodzieżą raczej chyba nie jest podatny na 
płaczliwe roztkliwianie się nad sobą i wy­
chowankami. Ale i jemu nieobce są roz­
terki oceniającego, że musi się dobrze pier­
wej zastanowić, zanim ręka wykona odpo­
wiedni zapis.

„Pragniemy, by ocena była sprawiedli­
wa — snuje swoje rozważania. Co to zna­
czy? Uczniowie często operują słowem 
„sprawiedliwość”. Nigdy jednak poięcia te­
go nie potrafią jednoznacznie zdefiniować. 
Nie ma się czemu dziwić. My. nauczyciele 
również mamy z tym ogromne trudności. 
Semantyka tego pojęcia nie jest bowiem 
uwolniona od subiektywizmu, a tkwi w 
ogromnej przecież złożoności uwarunko­
wań interpersonalnych, społeczno-ekono­
micznych, ogólnoludzkich”.

Myślę, że autorowi nie chodzi tu o aka­
demicki spór co do wartości samego poję­
cia. lecz o praktykę i o złożoność „sytuacji 
psychicznej” w momencie podejmowania 
decyzji: dwójka, trójka czy coś więcej?

„Ża. co- wystawiam uczniom'stopnie? 
zadaje sobie pytanie Eugeniusz Dzięciele- 
wski, nauczyciel języka polskiego w Zespo­
le Szkół Zawodowych we Wschowej. — 
Na pewno za wiadomości i umiejętności. 
Ale także za wkład pracy. I jeżeli z pierw­
szymi dwoma kryteriami sprawa jest sto­
sunkowo prosta, to ze sprawiedliwą, obiek­
tywną oceną wkładu pracy młodzieży mam 
zawsze najwięcej kłopotu. Tu bowiem mu­
szę brać pod: uwagę indywidualne możli­
wości każdego ucznia, a wiec jego zdol­
ności. warunki domowe lub szerzej: warun­
ki życiowe. Tych zaś nigdy nie jestem w 
stanie w pełni sprawiedliwie wymierzyć 
i wyważać w porównaniu ż innymi ucz­
niami. Dlatego też nie mogę z ręką na 
sercu powiedzieć, że moje oceny są zawsze 

w pełni obiektywne. Choć wydaje mi się, 
iż częściej mogę się mylić przy ocenach 
szczegółowych; znacznie rzadziej przy oce­
nach okresowych lub rocznych, zwłaszcza 
jeżeli z danym uczniem pracuję już kilka 
lat”.

GDZIE JEST TA 
CZARODZIEJSKA ROZdZKA?

Każda praca ludzka musi być właściwie 
oceniana, aby człowiek był w pełni usaty­
sfakcjonowany, aby wiedział, że ktoś go 
docenia. Dotyczy to zresztą wszystkich lu­
dzi, bez względu na wiek i rodzaj pracy. 
Jeśli ocena jest nieobiektywna, niesprawie­
dliwa, człowiek przeżywa rozczarowanie, 
zniechęcenie, tym bardziej dziecko, które 
iest szczególnie wrażliwe. Niesprawiedli­
wa ocena może wyrządzić dziecku wielką 
krzywdę, co nierzadko wywiera trwałe 
piętno na jego psychice. Objawia się to róż­
nie: nienawiścią, buntem, niechęcią do 
przedmiotu, do nauczyciela — stwierdza 
wielu autorów prac konkursowych.

Znamy te sytuacje aż nadto dobrze. I ja­
ko rodzice, i jako nauczyciele. Chociaż wy­
stępując w roli oceniających, nie zawsze 
zdajemy sobie sprawę z pierwszej przy­
czyny niechęci ucznia do przedmiotu. Rzecz 
znamienna: nauczyciel nawet bardzo wy- 
magający, lecz sprawiedliwy, jest na ogół 
łubiany i szanowany. A jeżeli do tego dy­
sponuje dużym zasobem wiedzy i umieję­
tnością jej przekazywania, nie musi się 
martwić o poziom wyników swojej pracy, 
nawet gdy brakuje mu podstawowych na­
rzędzi.

Skoro jednak nie ma jakiegoś jednozna­
cznie określonego wzorca czy schematu, 
którym można by się posługiwać przy wy­
stawianiu oceny, czy wobec tego możliwe 
jest jej zobiektywizowanie i sprawiedliwe 
wyważenie? Mimo wahań i rozterek, nau­
czyciele poszukujący odpowiadają twier­
dząco. W dostosowaniu do warunków szko­
ły, środowiska, starają sto za pomocą róż­
nych technicznych zabiorów uczynić oce­
nę maksymalnie wiarygodną. Wielu peda­
gogów — jak wskazują na to wypowiedz! 
konkursowe — odwołuje się do sprawdzo­
nych, niemniej jednak zróżnicowanych, 
metod włączania w proces kontroli i oceny 
najbardziej zainteresowanych — uczniów.

Czy jest to wynik niewiary we własne si­
ły, brak zdecydowanej postawy ze strony 
oceniającego? Może się i tak zdarzyć, ale 
wówczas ów zabieg przynosi mizerne efek­
ty. Świadomy zaś, zamierzony sposób ak­
tywizowania w tym względzie uczniów jest 
wyrazem zaufania do młodzieży, której 
przecież nie brak wrażliwości i krytycyz­
mu, a nrzede wszystkim poczucia sprawię-' 
dlfwości. Na pewno wymaga owo wdra­
żanie sporo wysiłku i cierpliwości, zanim 
uczniowie opanują niełatwą przecież sztukę 
oceniania. (Sorawa ta ma kapitalne zna­
czenie szczególnie w zakładach kształcenia 
nauczycieli, gdzie dotąd na metodykę kon­
troli i oceny kładzie się zbyt mały nacisk 
w programach nauczania.)

• Chociaż dla potrzeb oceny szkolnej na 
ogól rozumiemy (czy wszyscy?) sprawiedli­
wość jako jednakowe ocenianie za to samo 
oraz odrzucenie w ten sposób wszelkich 
uwaruniowań pozamerytorycznych w ro­
dzaju „partykularyzmów”, to jednak warto 

pamiętać — co mocno akcentowało kilku 
doświadczonych pedagogów — o zwykłej, 
ludzkiej życzliwości wobec naszych wycho­
wanków. Jakże ona jest nam dziś potrzeb­
na!

ŻYCZLIWOŚĆ NIC NIE KOSZTUJE

Chciałabym na zakończenie tych kilku 
refleksji zwrócić uwagę na charakterysty­
czny fragment cytowanej już wcześniej 
wypowiedzi doświadczonej nauczycielki, “ 
Agnieszki Chrobot.

„W zawodzie nauczycielskim pracuję już 
30 lat. Przeszłam wszystkie szczeble edu­
kacji szkolnej. Uczyłam we wszystkich kla­
sach szkoły podstawowej, uczę we wszy­
stkich klasach szkoły średniej. Pracowałam 
w warunkach złych i dobrych, również 
wówczas, gdy moja pensja wynosiła 560 
złotych. Uczyłam się całe życie (studia 
zaoczne), uczę się i dziś, bo inaczej nie moż­
na. Wiele przeszłam, wiele widziałam. Róż­
ni ludzie mnie oceniali. Osiągałam sukce­
sy i doznawałam porażek. Jeszcze jako 
uczennica szkoły średniej. Gdy wywoływa­
no mnie na środek,' strach paraliżował mo­
je gardło i odpowiedzi zawsze wypadały 
słabo. Cierpiałam z tego powodu i popada­
łam w coraz to nowe kompleksy, z których 
nikt nie próbował mnie wyzwolić. Uczyłam 
się na miarę swoich sił, ale „wszystkowie­
dzący” nauczyciel nigdy nie chciał być 
życzliwy zagubionemu dziecku. Surowy, 
bezwzględny, oschły, zasadniczy. Uśmiechał 
się rzadko, za to łajał często, za każde naj­
drobniejsze nawet przewinienie. Jedyne u- 
czucie, jakie pozostało mi z tamtego okre­
su, to strach i nienawiść za te wszystkie 
wewnętrzne tortury, jakie przechodziłam.

Z tego smutnego okresu wyciągnęłam, 
jednak wnioski, które mi się bardzo przy­
dały. Dziś staram się, by na moich lek­
cjach nie było napięcia związanego z ocze­
kiwaniem na stopień, by nie było bariery 
między mną a klasą, zawsze z uwagą słu­
cham tych młodych ludzi wypowiadają­
cych się szczerze, z pasją wyrażających' 
swoje poglądy, czasem niedojrzałe, ale za­
wsze życzliwie przeze mnie przyjęte. Bo 
ta życzliwość jest potrzebna po to, żeby 
współczesny uczeń nie miał dwóch twarzy0 
Wspólnie więc szukamy wielu prawd, pro­
wadzimy- odkrywczą wędrówkę po szlakach' 
naszej kultury, zarówno przeszłej jak 
5 współczesnej. Zdarza się. że w tych po­
szukiwaniach potykamy sie, czasem za- 
bmiemy w jakiś ślepy zaułek i ani rusz 
dalej. Ale to przecież — wydaje mi się — 
nie dyskwalifikuje nauczyciela w oezach 
młodzieży, a może nawet przez to staje 
się im bliższy. Cała nasza rzeczywisto^ 
jest przecież Jakimś wielkim otwartym 
problemem. Dotyczy to również trudnego 
problemu oceny”.

★
Nie chodzi mi o roztkliwianie się nad 

nierobami, o rozluźnienie wymagań, gdy 
nowy regulamin oceniania, klasyfikowa­
nia i promowania uczniów jednoznacznie 
wskazuje na ■potrzebę zaostrzenia rygorów 
szkolnych. Właśnie nauczyciele podnoszą­
cy sprawę humanizacji oceny wcale nie są 
dla swoich wychowanków pobłażliwi w po­
tocznym rozumieniu tego słowa.

Przytoczyłam kilka fragmentów wypo­
wiedzi doświadczonych pedagogów li tylko 
po to, abyśmy w dążeniu do autonomii nau­
czyciela z jednej skrajności nie popadli w 
druga (nareszcie sobie pofolguję!) i nie za­
gubili po drodze szansy, którą daje nam 
w nauczaniu i wychowaniu ocena: wvwa- 
żona, obiektywna, sprawiedliwa. Wszak 
naszym najgorętszym pragnieniem w dra­
matycznej walce o nowy kształt jutra jest 
przecież sprawiedliwość.

REFORMA SZKOLNA W BUŁGARII

HUGON BUKOWSKI

Bułgar, jeśli nawet niczego nie rozumie, 
na dwóch rzeczach zna się na pewno — na 
futbolu i na szkole. Chyba już w każdym 
kraju tak się mówi, ale kiedy Koljo Genew 
— dyrektor departamentu kształcenia o- 
gólnego bułgarskiego ministerstwa oświa­
ty, dorzucił do takiego określenia swych 
rodaków fakt, że nadesłali oni do resortu 
160 tysięcy wniosków w sprawie reformy 
systemu szkolnego, to jednak mnie zadzi­
wił. Jakby nie było (z wykorzystaniem 
tych wniosków), Bułgarów jest prawie 
cztery razy mniej niż nas, a takiego potopu 
nasz analogiczny resort na pewno jeszcze 
nie przeżył, choć też się „skarży”, że każdy 
Polak zna się na szkole. Iwan Szapkarow 
— dziennikarz redakcji „Uczitelsko Delo”, 
n'e chcąc być gorszy od przedstawiciela 
ministerstwa, dodał, że do jego redakcji 
napłynęło 5 tys. listów w sprawie reformy.

Ale najbardziej zaskakujący jest fakt, że 
zaledwie 2 lata temu Plenum KC Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej oceniło kry­
tycznie dotychczasowy system oświaty, a 
już tego roku zaczyna się go radykalnie 
reformować. Czy w tak krótkim czasie. — 
zapytałem przedstawiciela ministerstwa w 
Sofii, pamiętając o polskich doświadcze­
niach — można dobrze przygotować tak 
wielką rzecz, jak przebudowa systemu 
szkolnego? Okazuje się jednak, że to n'e 
dwa lata temu rozpoczęły się przygotowa­
nia, lecz już w 1973 roku. Od tego czasu 
stopniowo, systematycznie przekształcano, 
doskonalono programy nauczania w kla­
sach I—VIII i również w szkołach ponad­
podstawowych, co nazywano reformą pro­
gramową. Przeprowadzano ją pod hasłem 
szkoła bliżej życia, bliżej społeczeństwa, a 
konkretnie szło o silniejsze powiązań'e oś­
wiaty z gospodarką. Widocznie jednak w 
tym wiązaniu za daleko się posunięto, sko­
ro w 1979 roku plenum KC BPK zauwa­
żyło, że sprawy produkcji zanadto prze­
słoniły humanistyczne aspekty kształcenia. 
Na tym samym plenum wysuń.'eto myśl. o., 
generalnej ■ przebudowie ustroju szkolnego,...... 
stawiając jako cel stworzenie szkoły dla .. 
społeczeństwa rozwiniętego socjalizmu.

Koncepcja całkowicie nowego systemu 
jest już gotowa, ałe zanim dyrektor Koljo 
Genew powiedział mi coś więcej o niej, 
zwrócił uwagę na dwto rzeczy. Po pierwsze 
— stwierdził — zaczęto w Bułgarii trzeź­
wo, realistycznie myśleć o szkole, zarówno 
w aspekcie możliwości i potrzeb gospodar­
czych kraju, jak i potrzeb ludzkich, jedno­
stkowych i społecznych. Stąd też rozsądne 
ustalenie celów, podporządkowanych idei 
wielostronnego rozwoju ucznia. Pomyślaw­
szy, że tłumacz niezbyt zręcznie przełożył 
termin, zapytałem, czy nie chodzi o rozwój 
wszechstronny. Nie, chodzi właśnie o wie­

lostronny — powiedział pan Genew. Mówić 
o wszechstronności, to tak jakby nie wie­
dzieć, czego się chce. Ważne jest natomiast, 
żeby nie ograniczać możliwości rozwojo­
wych ucznia i zaszczepiać w nim na całe 
życie dążność do samodzielnej pracy nad 
sobą, pomagając mu przy tym odpowiednio 
wcześnie w dokonywaniu najlepszych wy­
borów.

Po drugie — praca nad nową koncepcją 
od razu miała charakter kompleksowy, 
tzn. o samej strukturze szkolnej — po­
cząwszy od pierwszej klasy do szkoły wyż­
szej — myślano w powiązaniu z treściami 
kształcenia, jakie w danym roku, klasie, na 
danym poziomie można i należy zrealizo­
wać. Krótko mówiąc, nto wymyślono naj­
pierw’ struktury, by potem dopasowywać 
do niej programy, lecz potraktowano to 
równolegle.

Bułgarzy, przekształcając od 15 września 
tego roku swoją ideę w czyn, mają już 
cały plan reformy dokładnie zarysowany 
i oficjalnie zatwierdzony. Jest to plan 12- 
-letniegó trzystopniowego systemu kształ­
cenia, w którym określone są cele, założe­
nia programowe i metodyczne, zakres 
problemów w każdym przedmtocie z roz­
biciem już nawet na poszczególne klasy. 
Każdy wie — od ministra do szarego nau­
czyciela, do czego dążyć. Koncepcja jest 
wynikiem pracy teoretyków i praktyków, 
porównania doświadczeń różnych krajów 
jak i własnego eksperymentowania, no 
i wynik em ogólnospołecznej dyskusji.

Pierwszy stopień obejmuje klasy I—X, 
ale mój rozmówca z ministerstwa, infor­
mując o tym, od razu zastrzega się, że to 
nie będzie dziesięciolatka. Był w Polsce 3 
lata, kierując do lutego bieżącego roku bul- 
garsk m ośrodkiem kultury w Warszawie 
i wie, oczywiście, o naszej ostatniej kon­
cepcji. Stąd to zastrzeżenie. Po 10 klasach 
bułgarskiego nowego systemu uczeń będzie 
jeszcze niczym, tzn. nie będzie miał żad­
nego zawodowego_ przygotowania ani żąd­

anegodyplomu. Tylko dla najzdolntojszych, 
.dla ’ f’sieńtów i to yr..wyloranych ,’p’rzednii<> 
tach ogólnych, dostępna będzie na tym po­
ziomie matura,, by szybciej mogli pójść na 
.studia. Dla pozostałych — w założeniu dla 
wszystkich — pozostanie drugi szczebel z 
możliwością wyboru bardziej już określo­
nego, k’erunku nauki zawodu, ale jeszcze 
o charakterze szerokoprofTowym. Na tym 
szczeblu nauka potrwa rok. Dopiero III 
stopień, przeważnie również jednoroczny, 
ale także półroczny, umożliwi młodzieży 
zdobycie specjalizacji zawodowej wraz z 
dyplomem. Ukończenie tego szczebla, nie­
zależnie od kierunku, da każdemu możli­
wość zdawania do szkoły wyższej.

Jak widać, system jest tak zbudowany,

by objąć całą młodzież 12-letnim cyklem 
kształcenia.

Tak więc całkowicie zniknie dotychcza­
sowa struktura, tj. ośmioklasowa szkoła 
podstawowa oraz kilka typów szkół ponad­
podstawowych — ogólnokształcących, po­
litechnicznych i zawodowych (od 3 do 5 
lat). Powstanie jednolity, 12-letni w całym 
kraju, system, w którym jednak przewi­
duje się zróżnicowanie kierunków kształ­
cenia na dwóch wyższych szczeblach, z 
uwzględnieniem specyfiki gospodarczej, 
tradycji i potrzeb terenu. Znikną natomiast 
wszelkie różnice w przygotowaniu ogól,- 
nym, które w dotychczasowym systemie 
były dość duże, zwłaszcza w dyscyplinach 
humanistycznych. W szkołach zawodowych 
nie uczono np. geografii, biologii, szczątko­
wo traktowano język bułgarski i historię, 
co — podobnie jak u nas — spotkało się z 
krytyką społeczną.

Śmiałym posunięciem Bułgarów w no-
wym systemie jest pomysł uwolnienia 
szkół od problemu praktyk zawodowych. 
Zaczyna się tam tworzyć specjalne mię­
dzyszkolne (miejskie, dzielnicowe, gminne) 
centra, które organizować będą system 
praktyk i prac dla wszystkich uczniów da­
nego rejonu. Przejmą one całą dotychcza­
sową bazę praktycznej nauki zawodu, jaką 
dysponowały poszczególne szkoły. Przejmą 
także od nich wszystkie związane z nią eta­
ty nauczycielskie. Inną nowością w Bułga­
rii, również wynikającą z założeń reformy, 
jest rozbudowa ośrodków preorientacji za­
wodowej. U nas rzecz od dawna znana 
i różnie oceniana, tam zaś wiążą się z nią 
duże nadzieje. Wiele mówiono mi o takim 
nowo utworzonym ośrodku w Płowdiw, 
podkreślając, jak wielkto zainteresowanie 
wzbudził on wśród rodziców i młodzieży. 
Placówka skupiać się będzie nie tyle na do­
raźnym poradnictwie, ile na stałej syste­
matycznej opiece nad uczniami.

Jeszcze jedną zasadntozą zmianą jest ob­
niżenie wieku szkolnego do lat sześciu. Ale 
robi się to inaczej niż u nas, bezwstrząso- 
wo. My od razu chcieliśmy mieć cały ten 
rocznik w tzw. klasie zerowej. W Bułgarii 
w tym roku każde województwo m'ało 
prawo przyjąć tylko 17 proc. 6-lat- 
ków do szkół, w następnym przyjmie się 
43 proc, itd., by 100 procent osiągnąć w 
1985 roku. Rozsądna taktyka, podyktowana 
zarówno względami materialnymi, jak psy­
chologicznymi, społecznymi. Ale przyznać 
muszę, że byłem nieco zaskoczony, ogląda­
jąc w sofijskiej szkole „klasę-sypialnię” 
6-latków z piętrowymi łóżeczkami. Szkoła 
z sypialniami, łóżeczkami... coś nie tak, po­
myślałem i już tylko z tego jednego powo­
du zwątpiłem nieco w sens obniżenia wie­
ku szkolnego. Być może, że to tylko wynik 
moich starych przyzwyczajeń.

Chciałbym jeszcze powiedz'eć o zupełnie 
innej strategii bułgarskiej reformy: Otóż 
ich 12-letni system nie będzie wdrażany 
przez 12 lat, lecz już tegoroczne klasy IX 
— ftidżSIeżnfó od "typu szkoły — w roku 
szkolnyńi 1983/84 tobj^tę będą trzeehnjśto^. 
niemi nowego systemu. Nie oznacza tó by- 
najmntoj jakiegoś nienaturalnego przesko­
ku. lecz jest konsekwencją rozpoczętej w 
1973 roku reformy programowej. Wiele da­
la systematyczna praca tzw. piątek przed­
miotowych, z których każdy złożona jest z 
teoretyka-specjalisty danej dziedziny wie­
dzy, wybitnego dydaktyka oraz trzech nau­
czycieli na co dzień pracujących w szkole. 
Powołano w Bułgarii 23 takie zespoły i był 
to znakońrty pomysł. Wprowadza się np. 
nowe zagadnienie do programu czy robi 
jakąś inną korektę i nauczyciele z „piątek” 
od razu przystępują do systematycznej ob­
serwacji, przekazują spostrzeżenia, uwagi 

teoretykom, ci konsultują się z programi­
stami, z resortem i w ten sposób szybko, 
elastyczne doskonali się nieustannie prog­
ramy, metodykę czy organizację pracy 
szkoły. Każdego roku w maju spotykają 
się razem wszystkie piątki, by podsumować 
swoją działalność, podyskutować, postawić 
nowe wnioski itd.

Jeżeli możliwy był taki fakt, że w stycz­
niu bieżącego roku zaczęto opracowywać 
nowe podręcznki dla klasy I, a w czerwcu 
były one już w drukarni (zaś na początku 
września we wszystkich szkołach) — to w 
dużej mierze dzięki właśnie owym piątkom 
przedmiotowym. Bo one przecież już od 
ośmiu lat czuwały nad doskonaleniem ma­
teriałów nauczania w tej klasie. Podobnie 
łatwiej będzie zredagować nowe treści 
wraz z metodyką i nowymi podręcznikami 
dla klasy II, do czego 38-osobowa grupa 
specjalistów zabiera się teraz, na przełomie 
wrześnią—paźdztornika.

Wszyscy, z którymi w Bułgarii rozma­
wiałem — w ministerstwie, w kuratorium 
w Płowdiw, w szkołach — są przekonani, 
że reforma jest dobrze pomyślana i że w 
pełni się powiedzie.

Nie mamy żadnego problemu z bazą ma­
terialną, zwłaszcza na wsi i mniejszych 
miastach — stwierdził dyrektor Koljo Ge­
new, któremu znane są specyficzne trud­
ności polskiego szkolnictwa. Jedynie w 
największych miastach — powiedział — w 
Sofii i Płowdiw, trzeba pobudować trochę 
nowych szkół. Minister finansów był przy­
gotowany nawet na większe inwestycje niż 
zaproponowaliśmy. Mamy wystarczająco 
liczną kadrę nauczycielską, spośród 163 tys. 
osób 30 proc, mą wyższe wykształcenie, 
pozostała część przeważnie półwyższe, po 
3-letnich instytutach nauczycielskich. Dla 
tej części musimy jeszcze rozszerzyć moż­
liwości podniesienia kwalifikacji na stu­
diach zaocznych.

A więc od początku mają Bułgarzy jasną 
koncepcję, wiedzą, do czego zmierzać i jeśli 
dodać, że społeczeństwo popiera reformę, 
wypada wierzyć, że choć jest radykalna, 
przejdzie im bezwstrząsowo.
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stać w granicach nakreślonych przez do­
tychczasowy program, nie licząc nowości w
lekturze obowiązującej. Może się tak zda­
rzać dlatego, że wśród licznych pozycji
lektury uzupełniającej znajduje się sporo
z wykazów dotychczasowych. W tej sytua­
cji nauczyciel pracujący w ośrodku,. gdzie
książek jest mało, a niektórych nie ma
zupełnie (tylko nawiasowo wspominam też
o rutyniarzach i polonistach wybierających
dydaktyczną łatwiznę), będzie zmuszo­
ny (lub sam zechce) pozostać w kręgu, lek­
tur dotychczasowych. Bo trudno snuć na­
dzieje o szybkim wydaniu w odpowiedniej 
liczbie potrzebnych tekstów. Najtrudniejsza 
sytuacja i tym razem zaistnieje w małych 
miejscowość:'ach, takich jak moja. I zno­
wu absolwenci z niewielkich ośrodków mo­
gą pozostać w tyle za kolegami z dużych 
miast, w których łatwiej dotrzeć do lektu­
ry unikalnej lub „nieobecnej” w Dukli, 
Rymanowie, Żmigrodzie...

Nie pociesza tu zbytnio następujący 
fragment „Instrukcji”: „Lektury mogą być 
Wybierane przez nauczyciela i przez ucz­
niów, a opracowywane zespołowo, grupo­
wo lub indywidualnie”. W jaki sposób w 
35-osobowej klasie omawiać lektury czyta­
ne indywidualnie, nawet grupowo? Co bę­
dą robić inni uczniowie? Konkretny dialog 
między nauczycielem i jednym, lub kilko­
ma wychowankami, a dla reszty lekcja 
czysto werbalna?

Przecież nie o to chodzi. A problemu prze­
czytania książki nie załatwi nakaz: „Macie 
przeczytać „Ślepców” Maeterlincka w ciągu 
najbliższych trzech tygodni. Brak tekstów nic 
mnie nie obchodzi”. Bywa i tak w szkole, na 
wyższych uczelniach również. Co uczniowie i 
studenci (choć ci stanowczo przesądzają) mó- 
wią o takich pedagogach? Lepiej nie cytować. 
Zatem decyzje co można wybrać z bardzo bo­
gatych propozycji „Instruikcji’*, wymagają mo­
żliwie szerokiego rozeznania, zdecydowanie wy­
kraczającego poza własny księgozbiór nauczy­
ciela. Można się obawiać, że w zatrważająco 
dużej liczbie szkól wybór ten będzie 
zawężony, jeśli się założy, że książkę powinni 
przecz5rtać wszyscy uczniowie danej klasy. Pro­

Ponoć licea i technika otrzymują właś­
nie „Instrukcję programową do nauczania 
języka polskiego”. „Ponoć”, bowiem na 
przykład Lceum Ogólnokształcące i Tech­
nikum Mechanizacji Rolnictwa w Dukli 
(województwo krośnieńskie), w których 
uczę — do dzisiaj, tj. do 21 września 1981 
roku — instrukcji od władz oświatowych 
nie otrzymały. Jestem od kilku dni jej po­
siadaczem, dzięki red. Stanisławowi Bort- 
nowskiemu z „Życia Literackiego”.

Szkoda, że ów dokument dotrze do szkół 
z opóźnieniem. Minęły już trzy tygodnie 
nauki, zaś sugestie, a przede wszystkim li­
sty lektur proponowanych na lekcje języ­
ka polskiego są znacznie poszerzone, więc 
inne, nowe w stosunku do dotychczasowe­
go programu. Przestawienie się w ciągu ro­
ku szkolnego na inny sposób nauczania i 
opracowywania nowych lektur — znacznie 
spotęguje trudności związane ze sprawną 
i skuteczną realizacją „Instrukcji” 1981.

Przypuszczając, że tekst ten będą czytać 
także ci czytelnicy „Głosu Nauczycielskie­
go”, którzy dokumentu w rękach nie mie­
li, a są sprawą zainteresowani, spróbuję
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przybliżyć najważniejsze — moim zdaniem 
— jego treści.

Otóż zapowiada się w „Instrukcji” nowy, 
pełny program języka polskiego, wprowa­
dzany stopniowo od roku szkolnego 1982 — 
—83. Obecna „Instrukcja” przewidziana 
jest na lata 1981—1984, czyli w pełnym cy­
klu nauczania dotyczy tegorocznych klas 
pierwszych liceum i technikum (sądzę, iż 
także techników pięcioletnich), klasy wyż­
sze będą nią objęte od bieżącego roku 
szkolnego do egzaminu dojrzałości. Zmiany 
dotyczą spisu lektur, dzielonych na obo­
wiązkowe. uzupełniające i fakultatywne; 
nie obejmują kształcenia kulturalnego (czy 
lektury mu nie służą?) i nauki o języku.

Zamierzeniem twórców instrukcji jest 
„pozostawienie nauczycielowi i uczniowi 
większej niż dotychczas swobody, w dobo­
rze treści nauczania”, ograniczenie lektur 
obowiązkowych, a rozszerzenie uzupełnia­
jących, . wprowadzenie fakultatywnych, 
zrezygnowanie z komentarzy interpreta­
cyjnych.

Zwraca się uwagę na konieczność dużej 
elastyczności w doborze utworów z powodu 
trudności w zdobyciu tekstów literackich. 
Dlatego listy lektur trzeba traktować jako 
otwarte propozycje. O liczbie analizowa­
nych tekstów (poza kanonem lektury obo­
wiązującej i klasą najstarszą) decyduje 
nauczyciel, zaś za nadrzędne zadania przed­

miotu uznaj e się naukę czytania tekstu, 
kształcenie świadomości językowej i wra­
żliwości estetycznej, rozbudzanie zaintere­
sowań humanistycznych i przygotowanie 
do samodzielnych poszukiwań intelektual­
nych, tworzenie wizji kultury własnego 
kręgu cywilizacyjnego, wskazywanie wy­
jątkowej funkcji literatury w życiu czło­
wieka, narodu i ludzkości.

Kanon lektury obowiązkowej stara się 
uwzględniać najbardziej reprezentantyw- 
ne utwory polskie i obce, choć kryteria ta­
kiego doboru , i oceny dzieł nigdy przecież 
nie będą jednoznaczne i przez wszystkich 
zainteresowanych jednakowo przyjęte. I 
zawsze przesunięcie, na przykład „Giaura” 
do lektury uzupełniającej, a fragmentów 
„Beniowskiego” — do obowiązującej, bę­
dzie dla jednych pociągnięciem słusznym, 
dla innych niewłaściwym, a dla części nau­
czycieli (chyba jednak niezbyt zaangażowa­
nych uczuciowo w swój przedmiot) okaże 
się obojętne. Osobiście sądzę, że nie uro­
niono niczego naprawdę najwartościow­
szego, uwzględniając chęć ograniczenia 
ilościowego lektury obowiązującej. Rodzą 
się tylko wątpliwości, czy rzeczywiście o- 
graniczenie owo, w przekroju pełnego cy­
klu nauczania, nastąpiło.

„Instrukcja” zawiera propozycję przy­
działu godzin dla poszczególnych partii 
programu i trzeba tu autorów pochwalić

za realizm, gdy rozkład materiału oblicza­
ją na 34 tygodnie nauki, a więc uwzględ­
niają nie tylko ferie, lecz sporo innych 
lekcji, które praktycznie każdemu uczące­
mu wymykają się (uroczystości szkolne, 
wycieczki, choroba itd.). Tych realiów do­
tychczas nie brano pod uwagę.

Bardzo Istotnym novum Jest wprowadzenie w 
Masie I okresu propeutycznego (około sześciu 
tygodni). Przewidziany jest on na „zbudowanie 
gruntu pod lekturę utworów literackich w u- 
kladzle chronologicznym, powtórzenie wiado­
mości ze szkoły podstawowej z nauki o języku 
1 elementów poetyki* * * * * * 1 * * o * *’. Lekcje propedeutyczne 
z pewnością ułatwią swobodniejszą realizację 
pozostałego materiału w klasie początkowej, 
mimo czasowego wkomponowania ich w nor­
malny czterogodzinny tygodniowy wymiar lek­
cji języka polskiego w klasie pierwszej, co w 
skali roku szkolnego może zmusić nauczyciela 
do szkodliwych dydaktycznie przyspieszeń w 
jakichś partiach programu nauczania. Podobnie 
bowiem, jak dotychczas, jego literacka część 
sięga do końca wieku XVIII („Mazurek Dą­
browskiego”). Zapewne jednak większość nau­
czycieli uznała, że warto z początkiem nauki 
przyjrzeć się spokojnie umiejętnościom ucz­
niów klas I, Ich sposobowi myślenia, powtórzyć 
wybrane hasła programowe ze szkoły podsta­
wowej przybliżyć metody pracy w szkole 
średniej, wprowadzić trochę nowej terminologii 
z zakresu wiedzy o literaturze. Oczywiście, dla 
piętnastolatków będą to lekcje trudne; ale nie­
łatwa była też edukacja polonistyczną rozpo­
czynana w szkole średniej z reguły od Bogu­
rodzicy” i „Legendy o świętym Aleksym”! Moż­
na także w okresie propedentycznym ilustrować 
omawiane problemy tekstami przewidzianymi w 
spisie lektur dla klas I (i starszych). Wprowa­
dzenie okresu propeutycznego uznać za naj­
trafniejszy pomysł rzeczowo-metodyczny „In­
strukcji”.

O ile lektura obowiązująca ma być iloś­
ciowo nieco skromniejsza od dotychczaso­
wej, o tyle spisy uzupełniającej *) są impo­
nująco bogate, na przykład 46 pozycji w 
klasie I (dotychczas 14), przy czym wyeli­
minowano, książki nie związane z epokami 
omawianymi w danej klasie.

Tutaj rozpoczynają się obawy, a co 
najmocniej rodzi się ambiwalentny stosu­
nek do tej innowacji. Jeśli nauczyciel z.ech- 
ce, w gruncie rzeczy będzie mógł pozo- 

szę sprawdzić zasoby bibliotek szkolnych 8 pu­
blicznych! Obawy moje dotyczą większości lek­
tur proponowanych na lata 1981—1984. Jeśli zaś 
chodzi o indywidualne czytanie książek, to też 
do tej pory nic temu na przeszkodzie nie stało, 
a większość polonistów sugerowała młodzieży 
multum przeróżnych tytułów (zawzięcie czy­
tali i samodzielnie opracowywali ważne pozy­
cje głównie olimpijczycy szkolni).

Poza tym można się zastanawiać, czy 
twórcom „Instrukcji” nie towarzyszy zgoła 
mylne przekonanie o nadzwyczajnym 
wręcz entuzjazmie uczniów do języka pol­
skiego? Prawda, że przedmiot ten jest bar­
dziej łubiany niż matematyka czy fizyka, 
nie na tyle jednak, by z większym powo­
dzeniem omawiać w trzeciej klasie liceum 
„Sklepy cynamonowe” Schulza lub „Ulis­
sesa” Joyce’a. Kształcenie nie może być 
męką, wymuszaniem i sianiem szkolnej 
grozy; niektóre lektury „Instrukcji” zdają 
się zapowiadać taki klimat lekcji, jeśli 
„przeambicjonowani” poloniści zechcą na 
przykład upatrywać w uczniach odbicie 
swoich umiejętności i zainteresowań.

Już po wstępnym omówieniu przeze 
mnie „Instrukcji” w szkole, wychowanko­
wie klas maturalnych byli zaniepokojeni: 
„Z czego i jak będziemy pytani na egzami­
nie dojrzałości, jakie temBty przyśle kura­
torium?”. Kandydaci na studia humanis- 
tyćzne obawiają się egzaminu wstępnego. 
(„Bo skąd komisja egzaminacyjna będzie 
wiedzieć, które lektury przerabialiśmy w 
naszej szkole?”). Nie są to pytania zupełnie 
naiwne i bezzasadne. Elastyczność w dobo­
rze lektury na lekcjach wymaga podobne­
go redagowania tematów prac pisemnych 
i odpowiedzi ustnych na wszystkich egza­
minach z języka polskiego, aby dały one 
szanse pozytywnej odpowiedzi każdemu, 
kto naukę traktował serio.

W ostatnich latach przejawiała się wy­
raźna niechęć nauczycieli do pisemnych 
sprawdzianów wiedzy ucznia, przygotowy­
wanych przez wizytatorów i dyrektorów. 

Mechaniczna kontrola wiedzy 1 umiejęt­
ności z przedmiotu tak złożonego, jak język 
polski przyniosła zupełnie nieoczekiwane 
skutki (na przykład słabi uczniowie otrzy­
mywali oceny wysokie i vice versa) i bu­
dziłoby często humorystyczne efekty, gdy­
by od tych wygodnych dla zwierzchności 
pseudometod pomiaru rezultatów pracy 
ucznia i nauczyciela nie zależała ocena te­
go ostatniego, odbijająca się często ryko­
szetem i na młodzieży. Skoro nowa „In­
strukcja” zawierza nauczycielowi prawie 
całkowicie, trzeba jakoś przekonać admi­
nistrację szkolną o bezsensie przychodzenia 
na lekcje z pisemnym sprawdzianem. Ow­
szem, może on stanowić jedno z kryteriów 
oceny uczniów, ale tylko wtedy, gdy ukła­
da go sam nauczyciel.

.Instrukcja”, zajmująca się właściwie wyłącz­
nie lekturą ucieka od rzeczywistości przedmio­
tu zwanego konwencjonalnie „językiem pol­
skim”, który stal sie interdyscyplinarny (doszły 
— konieczne we współczesnej edukacji — ele­
menty wiedzy o teatrze, filmie, radiu, telewizji. 
czvli o kulturze pozaliterackiej). Kształcenie 
ogólnokulturalne (skoro spadlo już na barki 
zbyt przeciążonych obowiązkami nauczycieli ję­
zyka polskiego), jego treści i metody wyma­
gają częstszego uwspółcześnienia, niż treści li­
terackie lub przynajmniej równie częstego. Dla­
tego dziwi pozostawienie tych partii materiału 
bez zmian, tzn. pozostawienie dość ogólniko­
wych sformułowań w dotychczasowym progra­
mie. Prędzej można zaakceptować dotychczaso­
wą naukę o Języku, jednak pod warunkiem in­
tensyfikacji kształcenia językowego (głównie 
sprawności językowej i gramatyki opisowej) w 
szkołach podstawowych.

Mimo tych czy innych wątpliwości i nie­
pokojów nowa „Instrukcja” cieszy i satys­
fakcjonuje; jest wyrazem zaufania do nau­
czycieli, ich wiedzy, dydaktycznych umie­
jętności, inwencji i pedagogicznej uczci­
wości; znalazły się w niej liczne lektury od 
lat daremnie oczekiwane przez nauczycieli 
języka polskiego, nawet przy braku tek­
stów, chociaż we fragmentach będzie je 
można w normalnym szkolnym trybie 
przybliżyć młodzieży; ujednolica, a zara­

zem umożliwia, urozmaicenie kształcenia 
literackiego w różnych typach szkół śred­
nich, sugeruje potrzebę rozbudowania w 
szkole teorii literatury (szczególnie w kla­
sach humanistycznych), ważnego działu 
wiedzy o literaturze, dotychczas programo­
wo wtapianego w zabiegi interpretacyjne; 
zaleca i umożliwia odwoływanie się do 
kontekstu filozoficznego, bez którego zro­
zumienie wartości poznawczych tekstu li­
teratury pięknej nie może być pełne, po 
okresie propedeutycznym zachowuje w 
procesie poznawania lektury układ chrono­
logiczny, co pozwala porządkować wiedzę 
uczniów i zapoznawać ich z tłem historycz­
no-literackim.

Z nadzieją i niepokojem równocześnie 
przyjdzie czekać na rezultaty tak pomyśla­
nego kształcenia i ze świadomością, iż od 
roku szkolnego 1982—83 zapowiedziany 
jest pełny nowy program nauczan a języka 
polskiego. Jego autorom trzeba życzyć, by 
nie zagubili wartości tegorocznej „Instruk­
cji”, aby właściwie wyważyli potrzebne 
proporcje między kształceniem literackim, 
językowym i kulturalnym (pozaTterackim), 
eksponując w tym ostatnim zwłaszcza film, 
sztukę szczególnie łubianą przez młodzież, 
a równocześnie dostępną w całym kraju, 
dzięki sieci kin i telewizji.

•) Przy dużej przejrzystość 1 komunikatyww 
noścl „Instrukcji” nie rozumiem, czy pojęcia 
..lektura uzupełniająca” 1 „lektura fakultatyw­
na” autorzy traktują synonimicznie, czy rozłącz­
nie czy jeszcze inaczej. W uwagach wstępnych 
pojęcia ta sa rozróżniane, w programie właści­
wym (w spisach lektur) termin „lektura frtoul- 
tatywna” znika.



ZWIĄZEK W DZIAŁANIU
INFORMACJE KOMUNIKATY UCHWAŁY REZOLUCJE

Informację o posiedzeniu Prezydium ZG 
ZNP-Oświata należy rozpocząć od sprawy 
najważniejszej, na której od wielu miesięcy 
koncentruje się uwaga nauczycieli. Zwią­
zek nasz, dzięki koncentracji i uporowi, po­
trafił doprowadzić do zakończenia prac nad 
resortowym projektem Karty Nauczyciela, 
dokumentu, który następnie wraz z proto­
kołem rozbieżności został przez ministra 
oświaty i wychowania skierowany do Pre­
zydium Rządu. Tutaj miał nastąpić zgodnie 
z procedurą legislacyjną tok uwzględnień 
międzyresortowych. Związek, nie uczestni­
cząc bezpośrednio w tej fazie prac, co zre­
sztą jest sprawą naturalną i normalną, 
podjął serię zabiegów mających na celu 
zdynamizowanie działań tej z natury rze­
czy bezwładnej machiny formalno-praw­
nej. Były to m.in. wystąpienia do premiera, 
ministra oświaty i wychowania, ministra 
pracy, płac i spraw socjalnych, Prezydium 
sejmowej Komisji Oświaty i Wychowania. 
Zawarte w nich były informacje o treści 
uchwały Zarządu Głównego ZNP-Oświata 
z 7 września oraz o narastających w środo­
wisku nauczycieli nastrojach rozgoryczenia 
i niezadowolenia. Zarząd Główny kiero­
wał się przy tym w swych dotychczaso­
wych działaniach, gorącym pragnieniem — 
jak czytamy w liście do premiera — nie- 
zakłócania spokojnego rytmu pracy szkół 
i placówek oświatowo-wychowawczych, 
jak i niezachwianą wolą wiarygodnego wy­
pełniania roli związku zawodowego, jako 
rzecznika i obrońcy interesów pracowni­
czych. Działania te nie przyniosły spodzie­
wanych efektów. Limit cierpliwości został 
wyczerpany.

Uczestniczący w posiedzeniu Prezydium 
(28 września) przedstawiciele resortu oś­
wiaty i wychowania nie byli w stanie po­
dać informacji, w jakim terminie projekt 
nowelizacji Karty Praw i Obowiązków 

Nauczyciela zostanie skierowany przez 
Prezydium Rządu do laski marszałkow­
skiej. Postanowiono zatem, stojąc na grun­
cie pełnomocnictw udzielonych przez 
XXXII Krajowy Zjazd Delegatów ZNP o- 
raz zgodnie z uchwałą Zarządu Głównego 
z 7 września, zwołać w dniu 9 październi­
ka nadzwyczajne plenarne posiedzenie ZG 
ZNP-Oświata w celu podjęcia decyzji o za­
stosowaniu statutowych form protestu.
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POSIEDZENIE PREZYDIUM 
ZG ZNP-OŚWIATA

Najwyższa między zjazdami władza Związ­
ku określi dalszy tok postępowania. De­
cyzja ta została podjęta jednomyślnie z 
pełnym przekonaniem, że wyczerpane zo­
stały wszystkie możliwości bazujące na 
formule „dogadywania się”.

Prezydium zajmowało się jeszcze jed­
nym problemem priorytetowym, zapisanym 
w uchwale XXXII Zjazdu — stanem prac 
nad statusem prawnym pracowników szkół 
i placówek oświatowo-wychowawczych nie 
będących nauczycielami. Postulaty i wnio­
ski związane z tą kwestią zostały zaprezen­
towane przez przedstawicieli Sekcji Pra- 

cewników Administracji i Obsługi, któ­
rzy poinformowali o uchwale posiedzenia 
plenarnego sekcji. Prezydium poparło sta­
nowisko sekcji we wszystkich elementach. 
W dyskusji nad tym zagadnieniem wywią­
zała się kontrowersja między członkami 
Prezydium i przedstawicielami resortu na 
temat sposobu konsultacji dokumentu 
i niedotrzymywania zobowiązań przez re­
sort. Propozycje ZNP-Oświata dotyczące 

treści zapisów zawartych w projekcie sta­
tusu prawnego pracowników szkół i pla­
cówek oświatowo-wychowawczych nie bę­
dących nauczycielami zostały przekazane 
resortowi 5 sierpnia br., a 12 sierpnia od­
było się w resorcie pierwsze spotkanie kon­
sultacyjne z udziałem przedstawicieli sek­
cji. Miały się odbyć następne dla usunięcia 
wszystkich rozbieżności. I do tej pory 
cisza. Nie wytrzymuje krytyki stanowisko 
resortu, że z uwagi, iż niektóre zapisy wy­
magają rozwiązań zbliżonych do Karty 
Nauczyciela, opóźniają się prace nad uz­
gadnianiem dokumentu. Prezydium sfor­

mułowało pod adresem resortu postulat 
niezwłocznego podjęcia konsultacji 8 
przedstawicielami ZNP (Sekcji Pracowni­
ków Administracji i Obsługi).

Prezydium zaznajomiło się również z 
przedłożoną przez Sekcję Wychowania 
Przedszkolnego informacją o rekrutacji 
i kwalifikowaniu dzieci do przedszkoli w 
roku szkolnym 1981/82. Problem ten do 
chwili obecnej nie przestał budzić emocji 
rodziców, których dzieci nie uzyskały miej­
sca w przedszkolach. Kryzys braku miejsc 
w przedszkolach narastał od lat i był ła­
godzony najtańszym kosztem — ponadnor­
matywną liczebnością oddziałów. W ubie­
głym roku szkolnym przyjęto w ten spo­
sób 165 tys. dzieci (120 tys. nie przyjęto). 
Dalsze utrzymywanie tego stanu stało się 
niemożliwe, gdyż stawiało pod znakiem 
zapytania sens i wartość wychowania 
przedszkolnego. Znane decyzje dotyczące 
przestrzegania norm liczebności oddziałów 
sprawiły, iż społeczne komisje kwalifika­
cyjne przestrzegały rygorystycznie kryte­
riów priorytetowych (samotne matki, ro­
dziny wielodzietne i dochód na 1 członka 
rodziny), ale działając jawnie i prawidło­
wo wypełniły swoje zadanie. Rozwiązanie 
tego problemu jest jedno — należy wszel­
kimi sposobami dążyć do pozyskiwania no­
wych miejsc przedszkolnych. Inne sposoby 
są nie do przyj ęciń.

Prezydium poparło wszystkie wnioski 
sekcji zmierzające w tym kierunku. Uzna­
no za celowe wystąpienie do przewod­
niczącego Rady ds. Rodziny w sprawie 
utworzenia Społecznego Komitetu Budowy 
Przedszkoli.

Prezydium zaakceptowało projekt regu­
laminu sądów koleżeńskich ZNP i posta­
nowiło przedłożyć go do zatwierdzenia Za­
rządowi Głównemu. (KAW)

OŚWIATA

PILSKIE
INICJATYWY

W wyniku rozmów prowadzonych z 
władzami politycznymi i administracyjny­
mi zespoły robocze powołane przez Zarząd 
Okręgu ZNP w Pile wynegocjonowały sze­
reg istotnych ustaleń w zakresie opiek; le­
karskiej oraz funkcjonowania placówek o- 
światowo-wychowawczych i poprawy wa­
runków socjalno-bytowych nauczycieli.

Urząd Wojewódzki w Pile zobowiązał się 
do roku 1983 uruchomić dla nauczycieli i 
pracowników oświaty Wojewódzką Przy­
chodnię Specjalistyczną. Wcześniejsze zor­
ganizowanie przychodni byłoby możliwe 
jedynie pod warunkiem, gdyby kurato­
rium dysponowało własną bazą. Wszyscy 
pracownicy, zatrudnieni w oświacie, jak 
również emeryci, renciści mogą korzystać 
z porad lekarzy i stomatologów szkolnych. 
Nauczyciele, korzystający z leczenia w 
przychodniach rejonowych służby zdrowia, 
będą w czasie pracy przyjmowani poza ko­
lejnością. Również dzieciom i młodzieży w 
przedszkolach i szkołach wszystkich ty­
pów zostanie zapewniona opieka lekarska 
i pielęgniarska.

W zakresie poprawy warunków placó­
wek oświatowo-wychowawczych oraz sy­
tuacji nauczycieli władze województwa zo­
bowiązały się do konsekwentnego prze­
strzegania zasady, że każda inwestycja oś­
wiatowa musi być realizowana łącznie z 
mieszkaniami dla nauczycieli, zaś nowe o- 
siedla wraz z towarzyszącymi obiektami 
oświatowymi: przedszkolami, żłobkami, 
szkołami, jak również przeznaczenia zwal­
nianych obiektów na cele oświatowe, głów­
nie przedszkola.

Zobowiązano się również do przyznawa­
nia w budownictwie rad narodowych mie­
szkań po nauczycielach — nauczycielom o- 
raz do respektowania przepisu o dodatko­
wej powierzchni mieszkalnej, preferowa­
nia przy podziale mieszkań w budownict-
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wie zakładowym rodzin, w których jeden 
ze współmałżonków jest nauczycielem, 
zagwarantowania nowych mieszkań dla 
pracowników oświaty w zamian za miesz­
kania w budynkach stanowiących wła­
sność-oświaty zajmowane przez pracowni­
ków innych branż i wreszcie przeprowa­
dzenia do końca roku kalendarzowego 
przeglądu mieszkań nauczycielskich, zwła­
szcza na wsi i zobligowania naczelników 
miast i gmin do poprawy ich jakości oraz 
zapewnienia mieszkań nauczycielom eme­
rytom przechodzącym ze wsi do miast.

Istotną sprawą jest też ustalenie doty­
czące zagwarantowania każdemu nauczy­
cielowi na wsi działki o powierzchni mi­
nimum 0,25 ha. W tym celu zostanie prze­
prowadzona inwentaryzacja ziemi stano­
wiącej własność oświaty, bywa bowiem, 
że nierzadko jest ona użytkowana przez o- 
soby z oświatą nie związane, bądź przej­
mowana bez zgody władz oświatowych 
przez urzędy gmin. Urząd Wojewódzki zo­
bowiązał się również do pilnowania plano­
wych terminów oddawania do użytku no­
wo wznoszonych obiektów oświatowych o- 
raz właściwego ich wykończenia.

Wynegocjowanie tych ustaleń jest 
niewątpliwie dużą zasługą pilskiej organi­
zacji związkowej. Pozostaje jeszcze dopil­
nowanie, aby nie pozostały one jedynie na 
papierze, lecz rzeczywiście skrupulatnie 
wprowadzone w życie. Wówczas będzie 
to znaczący krok naprzód.

NAUKA

TEN ZAPIS JEST 
NIE DO PRZYJĘCIA

Zarząd Sekcji Pracowników Inżynieryj­
nych i Technicznych ZNP-Nauka, po za­
poznaniu się z ministerialnym projektem 
ustawy o szkolnictwie wyższym, w aspek­
cie propozycji zapisu w ustawie o szkol­
nictwie wyższym, dotyczącego pracowni­
ków inżynieryjnych i technicznych stwier­
dza, że w omawianym projekcie ustawy 
zapis proponowany przez ministerstwo jest 
nie do przyjęcia.

Jest to dla nas tym bardziej przykre, te 
Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyższe­
go — naszym zdaniem — nie dotrzymało 

umowy w sprawie sformułowania zapisu 
dotyczącego tej grupy pracowników.

Przypominamy, że w czerwcu bieżącego 
roku, na spotkaniu w ministerstwie, przed­
stawiciele Sekcji Pracowników Inżynieryj­
nych i Technicznych ZNP-Nauka przed­
stawili przekonsultowaną społecznie, propo­
zycję zapisu w ustawie ob. ministrowi Sa- 
bliikowi, który zaakceptował proponowaną 
formułę jako odpowiadającą również mi­
nisterstwu. Jednocześnie informujemy, że 
proponowana przez sekcję formuła zapisu 
była wstępnie konsultowana z przedstawi­
cielami NSZZ „Solidarność”. W tym stanie 
rzeczy strony uznały zapis za uzgodniony.

Pojawienie się innej, nieuzgodnionej for­
muły zapisu możemy traktować jako nie­
dotrzymanie umowy społecznej przez stro­
nę ministerialną. Jesteśmy głęboko przeko­
nani, że ministerstwo dokona korekty w 
projekcie zapisu, który powstał, jak przy­
puszczamy, w wyniku niedopatrzenia przez 
ministerstwo.

Zarząd sekcji żąda uwzględnienia stano­
wiska wypracowanego przez tę grupę spo­
łeczną przy ostatecznym formułowaniu za­
pisu w ustawie o szkolnictwie wyższym 
na forum zespołu sejmowego.

W OGNIWACH 
TERENOWYCH
• Zgodnie z wieloletnią tradycją Od­

dział ZNP w Wejherowie zorganizował — 
przy współudziale Wydziału Oświaty 23 
września br. spotkanie z nauczycielami po­
dejmującymi po raz pierwszy pracę. W 
programie znalazły się między innymi pro­
blemy dotyczące struktury, organizacji i 
działalności związków zawodowych, ZNP, 
Wydziału Oświaty, pracy agend związko­
wych, PKZP i komisji.

Padło szereg pytań i uwag dotyczących 
porad prawnych, uprawnień i obowiązków 
nauczyciela, funduszów i zasad gospodaro­
wania nimi, nawiązywania i rozwiązywania 
umowy o pracę.

Uczestnicy zostali zapoznani z podstawo­
wymi dokumentami: Kartą Nauczyciela, 
regulaminami korzystania z funduszów. 
Przedstawiciele ZNP i Wydział Oświaty 
informowali ponadto o aktualnych proble­
mach w pracy związkowej i oświatowej na 
terenie miasta w bieżącym roku.

0 Niezależnie od innych form działalno­
ści — Związek Nauczycielstwa Polskiego w 
Wejherowie organizuje dla swoich człon­
ków atrakcyjne wycieczki turystyczne. W 

sierpniu 46-osobowa grupa nauczycieli wo­
jażowała po ziemi lubelskiej i zamojskiej, 
zwiedzając najpiękniejsze zakątki tej krai­
ny i podziwiając zabytkowe budowle jak 
zamek królewski w Lublinie czy zamojska 
Starówka. Natomiast w pierwszych dniach 
września w podobnie atrakcyjnej kilku­
dniowej wycieczce uczestniczyło 36 senio­
rów. Trasa wiodła przez Poznań, Kórnik, 
Rogalin, Puszczykowo do Gniezna, a więc 
również pięknym bogatym w kulturalne 
zabytki szlakiem. Zwykle uczestnicy tych 
wycieczek składają organizatorom za poś­
rednictwem „Głosu” serdeczne podziękowa­
nia za umożliwienie im przyjemnego i po­
żytecznego spędzenia czasu. Tym razem 
jest inaczej, to organizatorzy — Rada Za­
kładowa w Wejherowie dziękują uczestni­
kom oraz pilotom obu grup za wspaniałą 
atmosferę, jaka dzięki ich staraniom to­
warzyszyła wycieczkowiczom.

OBURZAJĄCA 
DECYZJA

W związku z oburzającą decyzją o 
zmniejszeniu nakładu „Głosu Nauczyciel­
skiego” miałem zamiar skreślić słów kilka. 
Doszedłem jednak do wniosku, że każda 
uwaga na ten temat byłaby ewidentnym 
truizmem. W zamian pozwalam sobie prze­
słać egzemplarze tytułów, które na tutej­
szym terenie (sądzę, że nie tylko tutej­
szym) mają 100 proc, (sic!) zwrotów. 
Uprzejmie proszę o przekazanie ich w for­
mie daru odpowiednim czynnikom.

Są to: „Metalowiec”, „Rzemieślnik”, „Na­
sze Życie” i „Sprawy Chemików”. Jestem 
na tropie następnych. Jednocześnie infor­
muję, że „Głosu Nauczycielskiego” w wol­
nej sprzedaży w ogóle nie ma. Dzieje się 
tak w mieście, w którym funkcjonuje 
30 szkół i placówek oświatowo-wycnowaw- 
czych. W myśleniu to my nigdy nie byliś­
my za mocni. Przepraszam. Miało nie być 
komentarza.

ROMAN GRABOWSKI 
dyrektor 

II LO im. Stefana Żeromskiego 
Tomaszów Maz.



TO JEST
KRZYWDA

W związku z rozmową z Janem Zie- 
niukiem przewodn czącym Krajowej 
Sekcji Bibliotekarzy ZNP, opublikowa­
ną w numerze 38 „Głosu”, chcialbym 
wyrazić podziękowanie redakcji, że 
wreszcie poruszyła sprawę krzywdy, a 
ściślej dyskryminacji tej grupy nauczy­
ciel!, którzy podjęli się niepopularnej 
pracy w bibliotekach szkolnych i peda­
gogicznych lub też do tej pracy zostali 
zmuszeni.

Jestem jednym z tych, którzy mają 
pełne wymagane kwalifikacje pedago­
giczne ogólne (pedagogika ogólna) i spe­
cjalistyczne, a którzy w „minionym ok­
resie” (który jeszcze ife minął całkowi­
cie — jak widać) za krytykę demorali­
zacji we władzach oświatowych zostali 
skazani na odosobnienie w filii bibliote­
ki pedagogicznej.

W naszej oświacie są świetlice dwor­
cowe, różne filie i biblioteki. Dotych­
czasowe „odbywanie kary” było zaka­
muflowane, bibliotekarzowi płaciło s'e 
pozornie tyle, co i nauczycielowi przed­
miotu. Obecnie Rada Ministrów posta­
nowiła. że płaca za godzinę pracy w bi­
bliotece szkolnej i pedagogicznej ma być 
znacznie niższa niż za godzinę pracy w 
szkole czy na fotelu urzędn czym, w 
administracji szkolnej. Aby kara dla 
zsyłanych była dotkliwa, będą pracować 
bibliotekarze o 15 godzin więcej niż 
nauczyciele szkól średn eh — przy i- 
dentycznych kwalifikacjach i nie łat­
wiejszej pracy, a w gorszych warun­
kach, i o 13 godzin więcej niż nauczy­
ciele szkół podstawowych — przy często 
wyższych kwalifikacjach i, oczywiście, 
nie lepszych warunkach.

Chciałbym również zwrócić uwagą na 
fakt, że Rada Ministrów być może z roz­
mysłem tak usytuowała nauczycieli-bi­

instytut
WYDAWNICZY 
„NASZA tSUHiA"
OGŁASZA <

KONKURS
zamknięto — otwarty na prozatorski ut­
wór literacki o tematyce historycznej dla 
dzieci w wieku 10—14 lat.

Objętość przesyłanych na konkurs ut­
worów (esejów, opowiadań, powieści, zbe­
letryzowanych biografii, opracowań mono­
graficznych itp.) nie może przekraczać 10 
arkuszy autorskich.

Wydawnictwu zależy na tym, by utwo­
ry konkursowe — dostosowane do zdol­
ności percepcyjnych młodych czytelników 
— służyły rozbudzaniu zainteresowań hi­
storią, rozwijaniu aktywności poznawczej, 
poszerzaniu wiedzy o przeszłości naszego 
narodu i państwa oraz przekonywały, iż w 
historii świata i w przeszłości Polski znaj­
dują się odpowiedzi na podstawowe pyta­
nia dotyczące czasów, w których żyjemy, 
jak i naszej przyszłości. Chodzi głównie o 
to, by utwory te:

— udowadniały poprzez atrakcyjną i ko­
munikatywną formę przekazu, iż wiasnej 
tożsamości i identyfikacji nie można zna­
leźć poza historią;

— ukazywały, iż kształtujące się więzi 
społeczne i ideologiczne znajdują swoje 
źródła w przeszłości nie tylko naszej, ale 
i Innych narodów;

— podkreślały rolę jednostki, grup spo­
łecznych i klas w kształtowaniu się proce­
sów rozwoju i przemian w życiu naszego 
narodu i państwa;

PRACOWNICY POSZUKIWANI

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH NR 1 
W KRASNYMSTAWIE zatrudni natych­
miast nauczyciela Języka niemieckiego.
Warunki płacy i pracy do uzgodnienia na 
miejscu. Gwarantujemy mieszkanie ka­
walerkę.

K-165

ZBIORCZA SZKOŁA GMINNA W KAR­
LINIE woj. koszalińskie kod. 78-230, tel. 
07 zatrudni w szkole podstawowej nau­
czycieli najchętniej małżeństwa o specjal­
nościach: nauczanie początkowe, wycho­
wanie fizyczne, język polski, biologia. 
Posiadamy mieszkania służbowe.

K-166 

bliotekarzy, by tym wyraźniej dać do 
zrozumienia, że jest to zajęcie mało 
ważne i byle jakie, i nic nie zaszkodzi, 
jeśli nauczyciele-bibliotekarze dosad­
niej zrozumieją swoją dyskryminację. 
W tym wyraża się również stosunek Ra­
dy Ministrów do bibliotekarzy w ogóle 
i do kultury. A swoją drogą — mimo 
haseł o odnowie — władze oświatowe 
starają się jak mogą o, utrzymanie 
„miejsc odosobnienia” z odstraszający­
mi warunkami pracy i płacy.

JAN WOJEWÓDKA 
Strzyżów

WAŻNE
DLA BIBLIOTEKARZY

Do prezesa Kazimierza Piłata nad­
szedł list od zastępcy przewodniczącego 
sejmowej Komisji Oświaty i Wychowa­
nia — dr Wandy Maszczyk— w na­
stępującym brzmieniu:

W związku z licznymi petycjami kie­
rowanymi do komisji w spraw ę obo­
wiązującego wymiaru godzin prócy 
nauczycieli-bibliotekarży — Prezydium 
Konrsji uprzejmie informuje, że stano­
wisko Komisji w tej kwestii zostało za­
warte w dezyderacie nr 24 skierowa­
nym do wicepremiera M. F. Rakowskie­
go, w następującym brzmieniu: „Zda­
niem Komisji tygodniowy wymiar cza­
su normowanej pracy ńauczycieli-bi- 
bliotekarzy powinien wynosić 3# godzin 
w roku 1.981/82, a w latach następnych 
odpowiednio do tego wymiaru dla po­
zostałych nauczycieli”.

Równocześnie Prezydium Komisji oś­
wiadcza, że w toku prac sejmowych nad 
projektem Karty — ustawy regulującej 
status prawny nauczyciela — Komisja 
dołoży wszelkich starań, aby słuszne po­
stulaty nauczycieli-bibliotekarzy zostały 
uwzględnione.

— ukazywały rolę wybitnych polaków w 
dziejach innych narodów oraz ich udział w
rozwoju kultury, nauki i organizacji ogól­
noludzkiej ;

— nawiązywały do najlepszych tradycji 
narodowych i ich źródeł;

— przedstawiały nie tylko bohaterstwo 
i heroizm w obronie .wolności i niezawis­
łości państwa, lecz także dzieje naszej kul­
tury, w tym także kultury materialnej i o- 
byczajowości.

Instytut Wydawniczy „Nasza. Kstęgasmia” 
przewiduje następujące nagrody:

— pierwsza nagroda 40 900 zł
— dwie drugie nagrody po 80 OM żł
— trzy trzecie nagrody po 15 089 zł
— sześć wyróżnień po 10 000 zł
Jury zastrzega sobie prawo innego po­

działu nagród W ramach przyjętej kwoty.
Skład sądu konkursowego będzie poda­

ny w terminie późniejszym.
Termin składania prac konkursowych w

konkursie otwartym ustala się na 31.XII. 
1982 r., a w konkursie zamkniętym na 
81.III.1983 r.

Przesłane na konkurs utwory powinny 
być oryginalne 1 nigdzie dotąd nie publi­
kowane zarówno w całości, jak i we frag­
mentach.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi po u- 
pływie 6 miesięcy od daty jego zamknięcia.

Instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia” 
zastrzega sobie prawo pierwszeństwa dru­
ku utworów nagrodzonych i wyróżnionych. 
Maszynopisy prac nie nagrodzonych i nie 
wyróżnionych będą zwracane autorom w 
terminie 7 miesięcy od daty ogłoszenia wy­
ników konkursu.

Utwory konkursów1* opatrzono godłem 
oraz informacją na „konkurs zamknięty" 
lub na „konkurs otwarty” należy składać 
w trzech egzemplarzach pod adresem: In- 
styt Wydawniczy „Nasza Księgarnia", ul. 
Spasowskiego 4, 00—389 Warszawa.

Imię i nazwisko oraz adres autora po­
winny być umieszczone w zalakowanej ko­
percie, na której należy umieścić godło.

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ OGÓLNO­
KSZTAŁCĄCYCH W GÓRZE, Szkolna 1 
(56-200 Góra, tel. 341) zatrudni nauczycie­
la języka angielskiego. Zapewnia się mieaz-

OGŁOSZENIA DROBNE

Sztandary, proporce, narty wykonuj* pracow­
nia hafciarska, Leokadia Mierzejewska, tt-MS 
warszawa, ul. Filtrowa 83 m. <9 (wejśete od 
placu Narutowicza), telefon 22-24-82.
polonistka z wyższym wykształceniem podej- 
mle od 1 września pracę w małym mięśnia lub 
ni wsi Warunek: mieszkanie rodzinna s wy- 
godami przedszkole. Oferty: Mirosława Ztłąb- 
łasz, skrytka pocztowa «2, M-Ml Wrocław I.
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DZIĘKUJEMY
ZA WSPARCIE

Kierownictwo Sekcji Bibliotekarskiej. 
ZG ZNP-Oświata uprzejmie informuje, 
że wszystkie pisemne protesty, rezolu­
cje i postulaty zgłaszane zbiorowo do 
Zarządu Głównego ZNP i „Głosu Nau­
czycielskiego” są systematycznie prze­
kazywane do władz administracyjnych 
i państwowych, znajdując jednomyślne 
poparcie władz Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Sekcja Bibliotekarska ZG ZNP-OS- 
wiata otrzymała dotychczas z terenu 
całego kraju 68 pisemnych dokumentów 
od bibliotekarzy bibliotek szkolnych i 
pedagogicznych, nauczycieli, pracowni­
ków oświaty i wychowania, działaczy 
sekcji bibliotekarskich skupionych przy 
zarządach okręgów, oddziałów i ogniw 
ZNP, a także od wielu osób prywat­
nych, w których wyrażone jest jedno­
myślnie poparcie dla stanowiska kie­
rownictwa Sekcji Bibliotekarskiej ZNP 
oraz uchwał plenarnego posiedzenia Za­
rządu Głównego" ZNP-Oświata z 7 wrze­
śnia 1981 roku, w sprawach dotyczących 
najżywotniejszych interesów socjalno- 
-bytowych i warunków pracy, usytuo­
wania materialnego nauczycleli-biblio- 
tekarzy.

Serdecznie dziękujemy Koleżankom i 
Kolegom za pomoc i wsparcie naszych 
dotychczasowych działań.

JAN ZIENIUK 
przewodniczący 

Sekcji Bibliotekarskiej ZNP

NOWOŚCI NADESŁANE
LITERATURA PIĘKNA

CypJLan Norwid: POEZJA I DOBROĆ. Wy­
bór z utworów. Piw, warszawa 1931 s. 733, ce­
na 120 zl.

Praca zbiorowa: ŚWIAT POPRAWIĆ — ZUCH­
WAŁE RZEMIOSŁO. Antologia poezji polskiego 
oświecenia. PIW, Warszawa 1981, s. SCO, cena 
200 zł.

Jerzy Szaniawski: PROFESOR TUTKA. Wyd. 
Lubelskie, Lublin 1981 s. 199, cena 20 zl.

Olgierd Terlecki: GENERAŁ SIKORSKI. WL, 
Kraków 1981, s. 460, cena 80 zl. cz. I.

Władysław Bodnlckl: SYN POPIELA. Wyd.
Łódzkie, Łódź; 1031, s. 247, cena 37 zl.

Włodzimiera Wnuk: . GAWĘDY SKALNEGO 
PODDAŁA. WŁ KfakÓW 1981. ś. 514, cena 75 zl.

. Kazimierz KÓfkozowicąr,-OSTATNI ZWYCIĘ­
ZCA. Cz. IV. OŚLEPŁE ŹRENICE. MON, War­
szawa 1981. s. 323 cena 30. zl.

Antoni Gyonowicz: MANIPULANCI. PIW, 
Warszawa 1981, s. 264, cęna 56 zł ,

Gavinó" Ledcia: WE WŁADZY OJCA. PIW, 
Warszawa; 1931> s. 24ó, cena.50 zl.

Kornel Makuszyński: SZALEŃSTWO PAN­
NY EWY. WŁ Kraków 1981, s. 354, cena 40 zł.

Lope de Vega. NOWELE DLA MARCU LE­
ONARDY. WŁ Kraków 1981, s. 137, cęna 40 zł.

I Adolf Rudni Oki: ROGATY WARSZAWIAK. 
| WL Kraków 1931, s. 142, cena 20 zł.

Janusz Roszkó: PIOŁUN 2 HYMNU. WL,
Kraków 1981 s. 176, cena 20 zł

Gustaw Morcinek: INŻYNIER SZERUDA. 
Wyd. „Śląsk” Katowice 1981, s. 376 cena 42 
zł.

Romuald Lenech: CO ROZUM TO PRZYSZ­
ŁOŚĆ. Wyd. „Śląsk” Katowice 1981 s. 62, cena 
35 zl.

Tadeusz Kijonka: ŚNIEG ZA ŚNIEGIEM. 
PIW, Warszawa 1981 s. 113, cena 20 zl.

Dezsó Kosztoianyi- KORNEL ESTI. PIW, 
Warszawa 1961, s. 261, cena 45 zł.

Mirosław Dorecld: NA ŚCIEŻKACH POLS­
KICH KOMANDOSÓW. Wyd. Lubelskie, Lub­
lin 1981, s. 364, cena 34 zl.

POMOCNICZE

Jacek Molenda: TECHNOLOGIA CHEMICZNA. 
Dla klasy V. Wyd. Szkolne 1 Pedagogiczne, 
Warszawa 1981, ś. 263, cena 32 zl.

Romap Polny: NAUCZANIE TECHNIKI W 
SZKOLE OGÓLNOKSZTAŁCĄCEJ. Wyd 
Szkolne 1 Pedagogiczne Warszawa 1981, i. 213, 
cena 33 zł-

Irena Fierla, Krystyna Dybezyńska: GEOGRA­
FIA GOSPODARCZA Wydawnictwa Szkolne 1 
Pedagogiczne. Warszawa 1981, s. 262, cena 15 zł.

ROŻNE
Praea zbiorowa: E HISTORII ROZWOJU KLA­

SYCZNEJ BURZUAZYJNEJ FILOZOFII NIE­
MIECKIEJ. K1W, Warszawa 1981, s. 330, cena 
90 zl.

Jaeek Macystyn: SPADOCHRON WSPÓŁ­
CZESNY. MON, Warszawa 1881, a. 160, cena 
38 Zl.

Norbert Honsza, Bernard Wengerek: OBLI­
CZA KOMPROMISU. Literatura 1 kultura RFN 
lat siedemdziesiątych Wyd. „Sląak” Katowi­
ce 1981, s. 138, eena 30 zl.

Ewa Gorzelany.; DZIANINY NIEFRASOBLI­
WE. Wyd. .Watra”, Warszawa 1981 s. H, ce­
na 48 zl.

Magister pedagogiki sclcolnej podejmle pracę w 
szkole (może być nauczanie początkowe), na 
wm lub w małym mieście (najchętniej rejon 
płn.-zach. Polski). Warimeki możliwość kupna 
domu do remontu oraa przedszkole. Oferty: 
Teresa Bubnel. ul. Robotnicza 32/804 Wrocław'. 
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Absolwentka rómanlstyM (specjalność nauczy- 
elelska), poszukuje praey. Warunek: mieszka­
nie. Łłaty: „11488" Błuro Ogłoszeń, Katowice. 

1-163

Absolwentka pedagogiki kulturalno-oświatowej 
postukuje pracy: Warunek: mieszkanie. Listy: 
„11470” Biuro Ogłoszeń, Katowice,

I-I64

Mg* pedagogIM optelrańeaej (oraz SN - rol­
nictwo), z 9-letnim stażem, poszukuje pracy. 
Warunek! mieszkanie rodzinne. Oferty: 19790 
„Praea” Krakdw. WWna B.

PYTAJ- ODPOWIEMY

JESZCZE 
o uposoa 
■CZYCIEU

W związku ż opublikowaną w nr. . 37 
„Głosu Nauczycielskiego'1 tabelą stawek 
miesięcznego uposażenia nauczycieli, o- 
trzymaliśmy od naszych czytelników listy, 
w których stwierdzają oni, iż tabela ta 
jest przedrukowana z błędami. Inni nato­
miast oświadczają; „jeżeli otrzymujemy 
podwyżkę niższą lub zróżnicowaną, to dla­
czego o tym nie piszecie, tylko — twier­
dzić e, że każdy nauczyciel otrzymuje 600 
złotych podwyżki”.

— Mam 27 lat pracy i dotychczas otrzy­
mywałam 6050 złotych miesięcznie. Obec­
nie, jak "widzę, w tabeli, otrzymam 6350 
złotych, a więc kio mi urwał 300 złotych: 
— nisze kol. Zofia Serwin z Łukowa.

ODPOWIADAMY:
Na wstępie chcemy wyjaśnić, że tabelę 

przedrukowaliśmy bezbłędnie, a jedynie w 
nadesłanym nam egzemplarzu wytycznych, 
z Ministerstwa Oświaty 1 Wychowania 
znajduje się nieścisłość, dotycząca IV gru­
py uposażenia, w przedziale „d” (12 lat 
i więcej pracy), a mianowicie kwota upo­
sażenia wynosi 5550 złotych, a nie — jak 
Wydrukowano — 5500 złotych.

Wszyscy nasi czytelnicy, którzy interwe­
niowali w sprawię tabeli, mieli więcej n"ż 
26 lat pracy i rzeczywiście w tabeli, w gru- 
p"e IV, w przedziale „g” — 24 lata i więcej" 
— widnieje kwota 6350, natomiast faktycz­
nie koledzy powinni otrzymać 6650 złotych. 
Pytanie więc, skąd ta różnica?

Jak nas poinformowano w ministerstwie, 
zgodnie z wytycznymi ministra oświaty 
i wychowania, z 27 sierpnia 1981 roku, w 
sprawie podwyżki płac nauczycieli, od 1 

I września 1981 roku wprowadzono podwyż- 
| kę uposażenia zasadniczego dla wszystkich 
i nauczycieli, według tabeli (którą właśni* 

opublikowaliśmy w nr. .37 ..Głosu”) stano­
wiącej załączn-k nr 1 do niniejszych wy­
tycznych. Podwyżka ta obejmuje wszyst­
kich pełnozatrudnionych nauczycieli i wy­
nosi 600 złotych miesięcznie, niezależnie od 
posiadanego przez nich poziomu wykształ­
cenia i stażu pracy.

Niezależnie od tej podwyżki nauczyciel# 
którzy ukończyli 26 lat pracy 1 więcej, sto­
sownie do postanowień 5 2 zarządzenia mi­
nistra oświaty i wychowania z 9 kwietnia 

■ 1980 roku — otrzymują przyznany !m a- 
I wans dodatkowy, w kwocie 300 złotych lub 
| w podwójnej wysokości tej stawki. Także 
| nauczyciele, którzy osiągają na bieżąco 
I 26-letni staż pracy, zachowują uprawnienia 
i do dodatkowego awansu, w kwocie 300 zło- 
| tych lub w podwójnej wysokości tej staw- 
| ki. Awansu tego nie uwzględniono .w tabeli 
I stawek miesięcznego uposażenia nauczycie- 
g ii, stąd to zamieszanie Natomiast w pkt. 
I 4 wytycznych ministra oświaty i wycho- 
| warfa.w sprawie podwyżki płac nauczycie- 
| li, jest to wyraźnie zakomunikowane.

(KON)

GŁOS NAUCZYCIELSKI
Redaguje zespól: Danuta Bukatowa. (kierownik 

działu związkowego), Hugon Bukowski, Danuta 
Chrzczonowicz (sekretarz redakcji), Czesław 
Górski (redaktor techniczny). Teresa Konar­
ska (kierownik działu listów i interwencji), 
Zenobia Miller (kierownik działu szkolnego). 
Zbigniew Pawłowski (redaktor naczelny), Kry­
styna Rogalska (kierownik działu nauki). Ma­
rla Rybarczyk (zastępca redaktora naczelnego), 
Halina Szymczak, Janusz Trzcianka, Henryka 
Witalewska (kierownik dziatu kultury i wycho­
wania). Jan Rocki, (redaktor graficzny). Kierow­
nik administracyjny — Aniela Pawiak, korekta 
— Irena Kościelniak, Zdzisława Jedlińska. Adres 
redakcji: ui. Spasowskiego 6/8, 00-389 Warszawa, 
Telefony: 26-10-11, 26-34-20. 27-66-30.

Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wy­
dawnictwa Współczesnego ul. Wiejska 12. 
uO-490 Warszawa Tel 28-24-11 wew. 32 !ub 89 
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW ,,Prasa- 
-Kslążka-Ruch” w miastach wojewódzkich. 
Ceny ogłoszeń: reklama I ogłoszenia handlowe 
— 41 zł za 1 cm kw„ ogłoszenia urzędowe, ko­
munikaty — 45 zł za 1 em kw.< ogłoszenia drobne 
— 12 zl za wyraz, Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa-Ksiożka-Bucb” oraz 
urzędy pocztowe i doręczyciele w terminach 
do dnia 29 listopada na I kwartał 1 I półro­
cze roku następnego I cały rok następny, do 
10 marca, na II kwartał roku bieżącego: do 10 
czerwca na ni kwartał I II półrocze roku Bie­
żącego; do 10 września na IV kwartał ro-ku bie­
żącego. Cena prenumeraty kwartalnie 65 zl; 
półrocznie 130 zl; rocznie 260 zl. jednostki gospo­
darki uspołecznionej, instytucje, organizacje i 
wszelkiego rodzaju zakłady pracy zamaw=aja 
prenumeratę w miejscowych Oddziałach RSW 
,.Prasa-Ks!ażka-Ruch", w miejscowościach zaś. 
w? których nie ma Oddziału RSW — w urzę­
dach pocztowych Czytelnicy indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocz­
towych 1 u doręczycieli. Prenumeratę ze zle­
ceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa-Kslążka-Ruch". Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28 <10-938 
Warszawa, konto NBP XV Oddział w Warsza­
wie nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze zlece­
niem wysyłki za granice jest droższa od pre­
numeraty krajowej o 50 proc, dla zleceniodaw­
ców Indywidualnych I o 100 proc, dla zlecenio­
dawców Instytucji i zakładów pracy. Sprzedaż 
egzemplarzy zdezaktualizowanych na uprzednie 
pisemne zamówienie prowadzi Centrala Kolpor­
tażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa-Ksiażka- 
-Ruch", ul. Towarowa 28 00-958 lYarszawa Re­
dakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych, 
a w razie publikacji zastrzega sobie prawo sch 
skracania.
Druki Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prąsa- 
-Książka-Ruch”. ul Nowogrodzka 84'86, 02-031 
Warszawa Adres redakcji: 00-389 Warszawa, ul- 
Snasowsklego 6/3, teł. 26-34-20.
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GIMNASTYK

Cechuje go giętkość
— wykonuje skłony. 
Kiedyś: tyłem do człowieka, 
a dziś?... do persony.

NADZIEJA

Niejeden ma nadzieję, 
że się ta odnowa 
wreszcie zestarzeje.

Wiesław Czermal*

ISTOTA RZECZY

Żywności, niestety, 
nie może wystarczyć, 
bo mamy zły klimat, 
zwłaszcza gospodarczy.

Bogusław Wieczorek

KOWALE

Spadłe ze stanowisk 
wielu łudzi twardych, 
którzy swój los wykuwali 
za cudze miliardy.

Józef Witkowski

IVI i wLi TAKIE bUsss

Czy kontuzjowani przy wyskoku do wła­
dzy mają też prawo do renty wypadkowej?

Co za historia! Olejów do smarowania 
brak, ale smary od historii dostajemy.

Cale szczęście, te królestwo głupoty nie 
jest monarchią dziedziczną.

Historia niejedno drzewo genealogiczne 
ekspediuje do tartaku.

Zbigniew Wayflyl

I Rozdyskutowani o naszej wewnętrznej 
■ klęsce, o kryzysie, brakach i nastrojach, 
j zastanawiamy się, jak to się dzieje, żę w 
i niektórych sprawach potrafimy sobie ra- 
j dzić.

i Ot choćby taki Janusz Peciak, Jak nigdy 
i jego rywale tak się przygotowali do mi­
strzostw świata w Drzonkowie, że tylko 

1| najwięksi optymiści liczyć mogli na sukce­
sy polskich pięcioboistów i asa tej kon­
kurencji Janusza — Gerarda Pyciaka — 
Peciaka (tak brzmi pełne nazwisko mis­
trza). A tymczasem polscy chłopcy złupili 
skórę Włochom, Węgrom, no i nade wszy­
stko mocno reklamowanym zawodnikom 
radzieckim. Ci ostatni przecież to mistrzo­
wie olimpijscy z igrzysk w Moskwie (mi­
strzem olimpiady został Starostin).

Janusz Peciak —■ wybaczcie państwo, śe 
jemu poświęcę ten felieton —• liczy sobie 
obecnie 32 lata. Żonaty, jedno dziecko. 
Pięciobój uprawia dwanaście lat, a rozpo­
czął treningi w stołecznym „Lotniku" pod 
kontrolą byłego pięeioboisty, wybitnego 
później trenera i opiekuna pięcioboistów 
płk. Bolesława Bogdana. Kimże Peciak nie 
był w hierarchii tej dyscypliny? Po raz 
pierwszy dal się poznać światu w 1976 r. 
kiedy to na olimpiadzie w Montrealu zdo­
był tytuł mistrza olimpijskiego. To wtedy 
właśnie, świat poznał młodego, wąsatego 
Polaka, absolwenta warszawskiej Akade­
mii Wychowania Fizycznego, który do per­
fekcji opanował umiejętności jazdy konno, 
pływania, strzelania, fechtunku na szpady 
i biegania na przełaj.. Peciak wrócił z 
Montrealu do kraju w glorii, ale bez so­
dowej wody w głowie. Mimo fetowania su­
kcesu zabrał się ze zdwojoną energią do 
pracy.

Proszę mi wybaczyć ten wyświechtany 
zwrot. Naprawdę jednak Peciak należy do 
tych ludzi, którzy pracę traktują serio — 
jak przysłowiowa mrówka.' Lubi być w 
formie: gdy pływa, to da je z siebie wszyst­
ko. Kiedy bierze do ręki szpadę „robi" nią 
tak długo, aż wyczuje ona każde drgnienie 
klingi, każdą możliwość obrony i ataku. 
Biega wspaniale. Nie ma sobie równych 
wśród pięcioboistów.

W 1977 r. polska ekipa pięciobojowa, pod 
wodzą Bolesława Bogdana i naturalnie z 
Peciakiem, pojechała do San Antonio. A- 
merykanie zaprosili Polaków do siebie na 
długo przed mistrzostwami. „Przyjedżcie 
— głosił telegram — pragniemy, by nasi

przed META

MIECZYSŁAW BILSKI

pięcioboiści przygotowywali się do mis­
trzostw z waszymi”. Polacy skorzystali z 
tego zaproszenia. Efekt? Złoili wszystkich 
dokumentnie, zbierając' wszystkie medale: 
w klasyfikacji indywidualnej mistrzem zo­
stał Janusz Peciak; złoty medal, podobnie 
jak obecnie w Drzonkowie, wywalczyli Po­
lacy.

Filigranowy Polak, przypominający na­
prawdę Wołodyjowskiego, nigdy nie roz­
stał się z sumiastym wąsem. Łatwo go 
rozpoznać. Ale, niestety, coś się stało z no­
gą. Pamiętamy jego bieg w Budapeszcie 
gdzie tuż przed metą doznał kontuzji ścię­
gna Achillesa i musial do mety dobiec, 
mocno kulejąc. Przegrał złoty medal, zdo­
był srebrny i tytuł wicemistrza świata, 
powtarzając wydarzenie z mistrzostw w 
Szwecji.

Operacja jakiej musial się poddać nie 
wróżyła niczego dobrego. Szmit, Lubański 
— to były ostrzeżenia. Jak wziąć tę przesz­
kodę? Wspomniani zawodnicy nie mieli 
zaufania do naszych klinik — woleli się o- 
perować w zagranicznych. Peciak postano­
wił inaczej. Przyjechał do szpitala, które­
mu ordynuje znany chirurg, działacz sportu 
bokserskiego, dr Jerzy Moskwa i powie­

dział: „Panie doktorze, pragnąłbym żeby 
pan mnie zoperował — mam do polskich 
lekarzy pełne zaufanie".

I eo? Wszystko odbyło się normalnie: 
operacja się udała, pacjent szybko powró­
cił do zdrowia i pod ścisłą kontrolą wzno­
wił treningi.

Wyczyn polskiego pięeioboisty, który 
przekroczywszy „trzydziestkę”, eo w spor­
cie uważa się sa jesień- życia, został nie­
słychanie wysoko oceniony nie tylko prze* 
rodzimych ekspertów. Dziwią się rywale 
Polaka. W Drzonkowie pierwszym, który 
złożył naszemu asowi gratulacje był kandy­
dat złotego medalu po czterech konku­
rencjach, Włoch Masala. Młodszy od Pola­
ka o prawie dziesięć lat uznał wyższość mi­
strza, „Byłeś wspaniały w tym biegu. Tale 
dysponowanego nie mogłem pokonać. Gra­
tuluję ei wytrwałości. I zazdroszczę tej wy­
jątkowej eechy".

W prasie światowej pojawiły się tytuły 
na pierwszej stronie o genialności polskie­
go pięeioboisty. Niektórzy fachowcy po­
równują Peciaka z Ireną Szewińską— o- 
boje, ich zdaniem wspaniali i nie do poko­
nania be* względu na kłopoty 8 otaczają­
ce ich trudności, bo przecież i Stawińskiej, 
gdy urodziła dziecko, nie było łatwo z wy-J 
borem drogi życia.

Ludzie mierzą swoje siły w różnych pró­
bach. W sporcie nie ma alternatywy, jako 
że albo jest się dobrym albo złym, gdyż 
surowym sędzią stale i zawsze jest kon­
kretny wynik pokazujący, eo s owej pró­
by sil wyjść mogło i wyszło. Myślę, że chy­
ba dlatego różni zawodnicy tak chętnie 
przystępuję do treningu, szukając potwier­
dzenia własnych możliwości i oceny swej 
osobowości. „Podejmując pracę na boisku 
mierzę jej wartość i potem ją dyskontuję — 
tutaj nikt mnie nie może oszukać, nie moż­
na mną manipulować" — powiedział 
mistrz po zawodach.

Postronni ludzie, nie imający się na 
sporcie, są na ogół zaskakiwani. Kiedy nie­
dawno rozmawiałem s człowiekiem, któ­
remu wykształcenia nie brak, zapytał mnie, 
skąd się biorą wszystkie autentyczne, nie 
lansowane prze* propagandę sportowe su­
kcesy. Odpowiedziałem: Proszę zapytać o 
to samych sportowców. Oni chętnie mówią 
na te tematy. A mówią jeżykiem prostym 
i zrozumiałym — szalenie prostym do za­
stosowania w każdym ludzkim działaniu...

NA ŁAMACH PRASY
■ ■

Hasło — stan gospodarki i sposoby wyj­
ścia z kryzysu nie przestaje, mimo upływu 
czasu, schodzić z pierwszych stron gazet 
i czasopism. Bo też sam problem zamiast 
maleć, z dnia na dzień staje się coraz bar­
dziej nabrzmiały, trudny i jakoś nie widać 
początku „wychodzenia z dołka”. Prasa 
stara się więc wychodzić naprzeciw pow­
szechnemu zainteresowaniu tematem, sta­
wia pytania i poszukuje konkretnych od­
powiedzi, o co, oczywiście, niełatwo.

W tych warunkach nowy rok akademi­
cki, drugi po odnowie, powitano na ła­
mach prasy skromniej, niżby się można by­
ło spodziewać. Niemal wszędzie mówi się o 
samodzielności szkoły wyższej, niestety, 
zbyt ogólnie i nieodkrywczo, ot, powtarza 
się tezę, iż szkoła wyższa samorządna być 
musi.

Do interesujących natomiast zaliczyć 
trzeba rozmowę „Literatury” (nr 40 z 1 
października bieżącego roku), z rektorem 
Uniwersytetu Warszawskiego, profesorem 
Henrykiem Samsonowiczem. Na pytanie, 
jak można by określić miejsce w UW pozo­
stawiane na rozwój i uzewnętrznienie się 
wielkich indywidualności, profesor odpo­
wiada między innymi: „...Ostatnie . lata 
stawiały przede wszystkim na organiza­
cję- Wydawało się wtedy, przynajmniej 
niektórym organizatorom nauki, że właś­
ciwa organizacja umożliwi wydajną pracę 
naukowców i da efekty w postaci badań 
naukowych. Była to ewidentna pomyłka, 
co nie znaczy, że tylko i wyłącznie wiel­
kie indywidualności są niezbędne do te­
go, aby nauka rozwijała się korzystnie. 
Szczególnie w wielu kosztownych dyscyp­
linach wiedzy muszą mieć te indywidual­
ności stworzone odpowiednie warunkiC..) 
Ale podstawą nauki jegt badacz(...) Musi 
być człowiek, musi być mistrz, muszą być 
ludzie, którzy zajmują się gałęzią nauki. 
Sprawą bardzo ważną, ale drugą w ko­
lejności, jest jej właściwa organizacja...”.

Na specjalną uwagę zasługują wypowie­
dzi profesora Samsonowicza o samorząd­
ności uczelni, związkach z ministerstwem, 
o służebności uniwersytetu wobec społe­
czeństwa i państwa, warto więc zdobyć 
(bo kupić w kiosku niełatwo) najnowszy 
numer „Literatury”.

Także „Kultury”, w której Jerzy Kmita 
pisze o powinnościach „Solidarności” aka­
demickiej. Przy czym tekst, jak sądzę, po­
winien pobudzić do refleksji nie tylko dzia­
łaczy i członków tej organizacji, bowiem 
problem w nim zawarty dotyczy całej spo­
łeczności akademickiej, chętnej do zmian 
starych struktur i metod pracy uczelni 
wyższej. Czy jednak reformatorskie dzia­
łania, dokonywane tu i ówdzie, nie mijają 
się z celem, jakim być powinno dobro 
nauki, jakość i wartość badań, wysoka 
ranga uczelni wyższej? Autor ma w tej 
materii poważne zastrzeżenia.

Oceniając krytycznie obecny stan ba­
dań naukowych w szkole wyższej, Jerzy 
Kmita pisze: „Mogłoby się wydawać, że 
„Solidarność”, powstała w środowiskach a- 
kademickich, podejmie w pierwszym rzę­
dzie walkę o odbudowę merytorycznej sa­
morządności nauki polskiej, o odnowę — 
W konsekwencji — etyki zawodowej ba­
dacza, skoro jednym z głównych zadań te­
go ruchu społecznego(...) ma być wprowa­
dzenie na powrót społecznego wymiaru 
moralnego pracy codziennej, publicznych 
relacji międzyludzkich(...) „

Niestety, jednak sprawa ta wydaja się 
minimalnie interesować naszych akade­
mickich działaczy związkowych. Owszem, 
prowadzą energiczną walkę ó uformowa­
nie się instytucjonalnych ram formalnej 
samorządności uczelni, zupełnie jednak nie 
licząc się z tym, że nie powinna być ona 
„sztuką dla sztuki”, że nie ma żadnego 
sensu, jeśli nie jest podporządkowana Ba­
daniom samorządności merytorycznej; sa­
morządności współtwórców, propagatorów 
oraz intepretatorów poznania naukowego, 
że — na koniec — tylko ta merytoryczna 
samorządność praktyki naukowo-twórczej 
i praktyki nauczania sprawia, te generuje 
ona akademicką etykę zawodową, swrotnie 
regulującą ową praktykę”.

Zamiast więc obmyślać i konsekwentnie 
realizować strategię rekonstrukcji meryto­
rycznej samorządności i etyki akademic­
kiej — pisze dalej J. Kmita — „Solida?* 
ność” uniwersytecka pochłonięta jest róż­
nymi działaniami doraźnymi, często w mi­
nimalnym stopniu służebnymi względem 
owego zadania centralnego, częste szko­

dzącymi jego realizacji (na przykład obro­
na „niedouczniaków” naukowych), a naj­
częściej doskonale względem niego obo­
jętnymi. Gros energii pochłaniają czyn­
ności nie wymagające ani posiadania kwa­
lifikacji, akademickich, ani reprezentowa­
nia horyzontów intelektualnych z tymi 
kwalifikacjami związanych.

Zdaniem autora, jeśli nie uświadomimy 
sobie — i działacze związkowi, i wszyscy 
inni — że „negacja oczywistych skądinąd, 
fałszów i absurdów, ostentacyjne demon­
strowanie przeciwko nim jest działalnoś­
cią czysto tautologiczną, bezowocną, me 
przekształcającą rodzących je mechaniz­
mów, to wciąż będziemy mieli do czynie­
nia z tą samą sytuacją: stale obniżający 
się poziom poznawczy badań (coraz bar- 
dziej werbalnie tylko) naukowych, trakto­
wanie tradycyjnej etyki uczonego i nau­
czyciela akademickiego jako pustej fra­
zeologii, przygnębiający poziom intelek­
tualny studentów(...), obniżającą się w na­
stępstwie wartość merytoryczną wykształ­
cenia wyższego, jego dewaluacją społecz­
ną oraz dewaluacją stopni i tytułów nauko­
wych”.

Te krytyczne oceny — warto dodać — 
padają z ust człowieka, który zastrzega się, 
iż swoją krytykę opiera na obserwacji poz­
nańskiego środowiska akademickiego, z 
którym jest związany.

★
Krynysw etap drugi. Chodzi o kryzys go­

spodarczy, którego dziś cechą szczególną — 
jak pisze w „Polityce” (nr 40/1981) Andrzej 
Krawozewski — jest inflacja cenowa. Ce­
ny ruszyły w górę szybko i całym frontem 
na wszystkich legalnych i żywiołowo po­
wstałych rynkach.

Dzieje się to wszystko w momencie, gdy 
reforma gospodarcza staje się faktem, pier­
wsze jej próbki działają w praktyce w 
drobnej wytwórczości i PGR, od 1 stycz­
nia na nowych zasadach ma być oparte 
planowanie, zarządzanie i kierowanie całą 
gospodarką. Sejm uchwalił ustawy o 
przedsiębiorstwie państwowym i samorzą­
dzie załogi; wszyscy wiążą ogromne na-., 
dzieje z reformą- gospodarczą, która niby 
czarodziejska różdżka —• jak sądzą niek­
tórzy — ma natychmiast zmienić wszyst­
ko.

Tymczasem kryzys się pogłębia, eaego 
wyrazem jest szalejąca inflacja. Dotych­
czasowe działania antykryzysowe miały się 
skoncentrować na trzech sferach: dopro­
wadzeniu do wzrostu produkcji material­

nej, przedsięwzięciach oszczędnościowych 
oraz na zapoczątkowaniu przekształceń 
strukturalnych w gospodarce. A jakie są 
efekty na dziś?

Jak wynika s: ocen Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów, podajemy tę in­
formację za „Trybuną Ludu” (nr 230/81), 
większego postępu w walce z kryzysem 
jeszcze nie widać. Mimo dobrych tegorocz­
nych zbiorów, brak wyraźnego zaintereso­
wania rolników odbudową pogłowia zwie­
rząt; nie udaje się zapewnić odpowiednie­
go poziomu dostaw dla rolnictwa środ­
ków produkcji; nie przyniosły zadowalają­
cych efektów przedsięwzięcia dla zwięk­
szenia wydobycia węgla; sklepy są puste, 
ponieważ produkcja na rynek nie zwięk­
sza się, a przeciwnie, w wielu dziedzinach 
spada.

W tych warunkach rośnie inflacja, a jej 
mechanizm funkcjonuje na zasadzie spirali 
cen, dochodów i płac. A. Krawczewski po- 
daje dwie tego przyczyny. Pierwsza tkwi­
ła w tym — czytamy w „Polityce” — czego 
nie zrobiono po sierpniu 1980 roku, druga 
natomiast w tym, eo zrobiono w polityce 
gospodarczej w tym samym czasie. „Sy­
stem gospodarczy PRL już przed sierp­
niem 1980 roku znajdował się w stanie de­
zorganizacji i nieładu(...) Szok wywołany, 
kryzysem spowodował, że skoncentrowano 
wszystkie intelektualne wysiłki społe­
czeństwa na opracowaniu idealnego mode­
lu systemu gospodarczego 1 jego szczegó­
łów, łącznie z trybem powoływania i od­
woływania dyrektorów. Oczekiwanie na 
to, że wdrożenie tego modelu w sposób 
kompleksowy wyprowadzi gospodarkę z 
kryzysu, wypełniła pasywna, przystosowa­
wcza i bierna polityka gospodarcza”.

Zdaniem autora, nie podjęto działań, 
które sprawdziłyby się w praktyce anty- 
kryzysowych przedsięwzięć wielu współ­
czesnych społeczeństw, a to: a) uporządko­
wania systemu dochodów i płac ludności ; 
b) stabilizacji złotówki; c) wmontowania 
stabilizatorów wahań gospodarczych i d) o- 
żywienia działalności inwestycyjnej i wyt­
wórczej w trzech sektorach gospodarki.

To w wielkim skrócie ostra, krytyczna e- 
eena ekonomisty. A co mówi poeta, Lud­
wik Jerzy Kem? („Przekrój” nr 1903).
W ogóle kupy się nie trzyma 
sklepy puste 
idzie zima
Pawia nawet nie me czym puścić 
A wszyscy wciąż jacyś teey tłu£ci_

(MAR)


